
"Wojskowa delegacja Kuby
w Polsce

ŁGierek, H.JahloosH i P.Jaroszewicz
rtH ttaaia Castro Raz

WARSZAWA (PAP)
21 bm. rozpoczęła się oficjalna wizyta delegacji Rewolucyjnych

Sił Zbrojnych Kuby z II sekretarzem KC KP Kuby, I wicepre­
mierem, ministrem Rewolucyjnych Sił Zbrojnych Kuby gen.
dyw. Rautem Castro Buz.

W dniu 21 bm. sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął prze-
bywającego z oficjalną wizytą w Polsce II sekretarza Komitetu

Centralnego Komunistycznej Partii Kuby, I wicepremiera i mi­
nistra Rewolucyjnych Sił Zbrojnych Republiki Kuby generała
dywizji Raula Castro Ruz.

W spotkaniu uczestniczył członek Biura Politycznego KC PZPR,
minister obrony narodowej generał armii Wojciech Jaruzelski
oraz sekretarz KC PZPR Zdzisław Żandarowski.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WIETNAM. Produkcja soli w jednej tylko prowincji Phu Khanh wynosi miesięcznie około 37 tys.
ton. Oto składowanie soli uzyskanej przez odsalanie wody morskiej w spółdzielczych warzelniach.
Sól dowożona samochodami jest usypywana w ogromne pryzmy. Fot. — CAF

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 21 bm. zapoznało się z Informacją o prze­
biegu i rezultatach oficjalnej wizyty prezesa
Rady Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza w

Belgii.
Akceptując zawarte w ezasie wizyty porozu­

mienia podkreślono, że przyczynią się one do

dalszego rozwoju wzajemnych stosunków mię­
dzy obu krajami, a zwłaszcza obopólnie korzy­
stnej współpracy gospodarczej. Rezultaty wi­
zyty stanowią także wyraz praktycznej realiza­
cji treści aktu końcowego KBWE, urzeczywi­
stnienia zasad pokojowego współistnienia i kon­
struktywnej współpracy między państwami »

odmiennych ustrojach.
W kolejnym punkcie obrad Biuro Polityczne

rozpatrzyło informację o stanie wykonania za­
dań budownictwa mieszkaniowego przewidzia­

nych na rok bieżący. Zadania te są o prawie 10

proc, wyższe niż w roku ubiegłym.
Biuro Polityczne zaleciło rządowi 1 władzom

terenowym podjęcie wszystkich niezbędnych
kroków, aby zapewnić oddanie do użytku zapla­
nowanej ilości mieszkań. Zwrócono zwłaszcza u-

wagę na potrzebę koncentracji sił i środków dla

wykonania zadań budownictwa mieszkaniowego
w roku bieżącym i właściwego przygotowania
frontu robót w roku 1977. Konieczne jest rów-*
nież podjęcie dalszych wysiłków dla poprawy;
jakości oddawanych do użytku mieszkań.

Biuro Polityczne rozpatrzyło i zatwierdziło

rządowy program kształcenia kadr dla potrzeb
rolnictwa w latach 1976—1990. Należy objąć pow-
szechnym kształceniem zawodowym całą mło,
dzież, która, ma podjąć pracę w rolnictwie i za­
pewnić systematyczne podnoszenie kwalifikacji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ

'ofudniowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW H NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Dziś zbiera się Sejm PRL
22 bm. po południu zbiór* się Sejm PRL na piąte w obec-

nej kadencji posiedzenie. Tematem obrad jest rządowy pro­
gram realizacji postanowień IV Plenum KC PZPR.

Oczekuje się wystąpienia prezesa Rady Ministrów, który
przedstawi Izbie zamierzenia rządu w sprawach dalszego roz­
woju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, wykorzystania
wszelkich dostępnych rezerw w tych dziedzinach gospodarki,
intensyfikacji produkcji zwierzęcej i roślinnej, dalszej me­
chanizacji i unowocześniania robót agrarnych i hodowlanych,
a także zaopatrzenie rynku.

W dyskusji po wystąpieniu premiera spodziewane są wy­
powiedzi posłów — przedstawicieli wszystkich klubów i kół

poselskich.
Temat dzisiejszego posiedzenia Sejmu został zapowiedział

ny 10 września — na IV Plenum KC PZPR, poświęconym
przesłankom pełnej realizacji uchwały VII Zjazdu Partii w

dziedzinie rozwoju rolnictwa. W podjętej na plenum uchwa­
le Komitet Centralny PZPR zalecił rządowi PRL m. in.:

przedstawienie na najbliższym posiedzeniu Sejmu programu
realizacji postanowień IV Plenum KC w dziedzinie rozwoju
rolnictwa i gospodarki żywnościowej oraz przedsięwzięć w

zakresie poprawy zaopatrzenia rynku.

Ogólnopolska konferencja architektów

w Nowym Sqczu

Jak rozbudowywać
śródmieścia?

W Nowym Jorku rozpoczęła obrady
XXXI sesja ONZ

centrum uwagi sprawy bezpieczeństwa międzynarodowy

Wizyta S. Olszowskiego w Islandii

(Inf. wł.) Wczoraj w ratuszu

miejskim w Nowym Sączu roz­
poczęła 3-dniowe obrady ogól­
nopolska konferencja architek­
tów, by omówić problem prze­
budowy wewnętrznej struktury
sektorów śródmiejskich w mia­
stach. Obradom patronuje Sto­
warzyszenie Architektów Pols­
kich; bierze w nich udział 100
uczestników. Na inaugurację
przybyli m. in.: I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Henryk
Kostecki, wicewojewoda nowosą­
decki Edward Ligęza, wicepre­
zes ZG SARP — prof. dr arch.
Hanna Adamczewska-Wejchert

i dyrektor Instytutu Kształto­
wania Środowiska Politechniki

Warszawskiej prof. dr arch.
Adolf Ciborowski.

Tematyka ma kapitalne zna­
czenie dla przyszłych kształtów
śródmieść naszych miast. Nie

tracąc stylu, muszą być one

również funkcjonalne. Jest to dla
architektów zadanie niebywale
trudne; wnioski z narady nowo­
sądeckiej będą przydatne — być
może — do opracowania roz­
wiązań modelowych dla wszyst­
kich miast.
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NOWY JORK (PAP)
21 bm. o godz. 20.30 czasu warszawskiego rozpo­

częła się w Nowym Jorku XXXI sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych. Sesję
w której uczestniczą delegacje 144 krajów świata

otworzył jej przewodniczący, premier Luksem­
burga Gaston Thorn.

Po uroczystej inauguracji do­
konano wyborów przewodniczą­
cego obecnej sesji — został nim

stały przedstawiciel Republiki
Sri Lanki w ONZ Hamilton

Shirley Amerasinghe, a następ­

nie przyjęto do organizacji nowe

państwo członkowskie Republi­
kę Seszeli (archipelag na Ocea­
nie Indyjskim).

Sesja potrwa prawie do końca
roku. Na porządku obrad sesji

znajduje się rekordowa liczba
125 punktów w tym sprawy roz­
brojenia i umacniania bezpie­
czeństwa międzynarodowego, na­
pięta sytuacja w południowej
części kontynentu afrykańskiego.

Sekretarz generalny ONZ,
Kurt Waldheim, wygłosił w

związku z rozpoczynającą się
XXXI sesją Zgromadzenia O-

gólnego Narodów Zjednoczonych
przemówienie w stowarzyszeniu
zagranicznych dziennikarzy. O -

mówił sprawy bezpieczeństwa
oraz problemy Bliskiego Wscho­
du i południowej Afryki.

Rozmowy
Minister spraw zagranicznych

Stefan Olszowski kontynuuje wi­
zytę w Islandii. We wtorek od­
były się w Reykjaviku polsko-
islandzkie rozmowy oficjalne.

Prezydent Islandii, Kristjan
Eldjarn, przyjął 21 bm. S. Ol­
szowskiego. W rozmowie uczest­
niczył ambasador PRL w Islan­
dii, Romuald Poleszczuk. Mi­
nister S. Olszowski wydał rów­
nież w tym dniu obiad na cześć

swego islandzkiego kolegi — Ei-
nara Agustssona.

W części poświęconej proble­
matyce gospodarczej potwńerdzo-
no pozytywne oceny rozwoju
wzajemnych stosunków, jakie
wydała niedawno na warszaw­
skiej sesji. polsko - islandzka

komisja mieszana.
Jeśli chodzi o towary będące

przedmiotem wymiany handlo­
wej, zainteresowani jesteśmy
konytnuacją dostaw statków ry­
backich. Min. E. Agustsson po­
informował, że po trzyletnim
wstrzymaniu połowów śledzi

notuje się pozytywne efekty i

zasoby zostały w poważnym sto­
pniu odnowione.

Pozycja Islandii w między-
narodowym rybołówstwie jest
powszechnie znana. Stąd też

problemy rybołówstwa znalazły
poczesne miejsce w rozmowach.

W problematyce międzynaro­
dowej na czoło wysunęły się o-

czywiście zapewnienia obu kra­
jów o potrzebie kontynuowa­
nia , realizacji aktu końcowego
KBWE.

W środę, opublikowany zosta­
nie wspólny komunikat.

Rektorzy WSM z Polski i NRD obradują

w Krakowie

O kształceniu

talentów muzycznych
W PWSM w Krakowie rozpo­

częła się wczoraj trzydniowa
konferencja rektorów wyższych
szkół muzycznych PRL i NRD.
Tematem konferencji są proble­
my pedagogiki muzycznej, ze

szczególnym uwzględnieniem
kształcenia talentów muzycz­
nych. W imieniu gospodarzy
konferencji gości powitał pro­
rektor PWSM w Krakowie prof.
Jan Hoffman. W konferencji u-

czestniczy podsekretarz stanu
w Ministerstwie Kultury i Sztu­
ki Władysław Loranc. Obecny
był także kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KK PZPR Jan Broniek oraz dy­
rektor Wydziału Kultury i Sztu­

ki Urzędu m. Krakowa Marian
Fita.

W pierwszym dniu konferen­
cji wygłoszono dwa referaty:
doc. dr hab. Maria Manturzew-
ska z PWSM w Warszawie mó­
wiła o „Talencie muzycznym w

świetle badań naukowych”, na­
tomiast prorektor WSM w Ber­
linie Erhard Ragwitz mówił o

metodach wyszukiwania i po­
pierania wybitnych talentów. Po
referatach wywiązała się inte­
resująca i ożywiona dyskusja,
w której zwrócono m. in. uwagę
na ogromne znaczenie talentu

pedagogicznego w kształ­
ceniu wybitnie uzdolnionej arty­
stycznie młodzieży. (el)

KSR-y postulują:

Gospodarujmy oszczędniej,
szukajmy rezerw

W krakowskich Zakła­
dach Mięsnych — o pro­
dukcji i sprawach so­

cjalnych

Na wczorajszej Konferencji
Samorządu Robotniczego w Za­
kładach Mięsnych w Krakowie,
rozważano sprawy produkcyjne
i socjalno - bytowe. Dyrektor
Okręgowego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Mięsnego Mirosław
Jench, mówił o zwiększeniu pro­
dukcji wyrobów wędliniarskich
w celu lepszego zaspokojenia
potrzeb rynku. Od 1 czerwca br.

wprowadzono w Zakładach sa­
mokontrolę: pracownicy, wy­

twarzając poszczególne asorty­
menty na bieżąco sprawdzają
ich jakość. W efekcie znacznie

zmniejszyła się ilość reklama­
cji. Dyrektor akcentował konie­
czność racjonalnej gospodarki
surowcem.

Dyskutując o warunkach so­
cjalno - bytowych wysunięto m.

in. propozycję przyspieszenia
modernizacji hali uboju bydła,
w celu ułatwienia pracy załogi.
Postulowano utworzenie oddzia­
łu pracy chronionej, głównie dla
kobiet ciężarnych i pracowni­
ków o słabszym zdrowiu.

Niepokój budzi ciągle spora i
nie zawsze uzasadniona absen-
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N. Faddiejew
u premiera PRL

21 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz
przyjął sekretarza Rady
Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej Nikołaja Faddieje-
wa. W czasie spotkania,
które upłynęło w serdecznej
i przyjacielskiej atmosferze,
poruszono zagadnienia po­
głębienia integracji socjali­
stycznej krajów członkow­
skich RWPG. W rozmowie
wziął udział wiceprezes Ra­
dy Ministrów — Kazimierz
Olszewski.

Walki w Libanie
Krwawe walki w Libanie nie

ustają. Jak pisze agencja Reu­
tera, na dwa dni przed objęciem
funkcji prezydenta przez Eliasa
Sarkisa, zwalczające się strony
wykorzystują wszystkie środki,
którymi dysponują.

Z udziałem Tadeusza Młyńczaka

Narada aktywu
Stronnictwa Demokratycznego

Wczoraj odbyła się w Krakowie narada aktywu Stronnictw*

Demokratycznego z województw: kieleckiego, krakowskiego, no­
wosądeckiego, radomskiego i tarnowskiego. Przewodniczący Cen-

tralnego Komitetu SD i zastępca przewodniczącego Rady Państwa
Tadeusz Młyńczak wygłosił referat na temat doskonalenia pracy
polityczno-organizacyjnej instancji i kół SD podkreślając rolę i
zadania Stronnictwa w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju,
rozwoju demokracji socjalistycznej i podnoszeniu na wyższy po­
ziom świadomości obywatelskiej. Omówił też konieczność pogłę­
biania współdziałania międzypartyjnego, a także nowych form

pracy z kołami terenowymi.
W dyskusji wysunięto szereg postulatów dotyczących m. in. po­

szerzenie działalności klubowej, wykorzystania współpracy mię­
dzypartyjnej dla konkretnych spraw np. w rozwijaniu usług.
Wiele uwagi poświęcono możliwościom właściwego wykorzystania
potencjału intelektualnego środowiska i rozwojowi szeregów
Stronnictwa. Wnioski z narady, jak podkreślił T. Młyńczak, będą
służyły CK przy przygotowywaniu Plenum poświęconego tym
sprawom. Spotkaniu przewodniczył przewodniczący KK SD w;
Krakowie Jan Janowski.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z
arabia cztery tysiące, chodzi często w czasie
pracy do kawiarni, pali nad kawą nerwowo

papierosa. Jest niezadowolona z życia. Musi
wrócić do biura przed czwartą, powiada,- że
nudzą ją te same gęby. Jest ładna, samotna,
ma manicure i staranną fryzurę. No i nie ma

wykształcenia, bo czymże jest zasadnicza szkoła han­
dlowa, ukończona na kursach wieczorowych?!
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Nie znam jej. Opisała ją Alicja Basta w reportażu,
nagrodzonym w konkursie imienia Adama Polewki.

Przeczytałem ten tekst, zatytułowany „Wyjść na swo­
je” i odłożyłem go na biurko. Potem czytałem raz je­
szcze. I potem jeszcze raz. Czemuż u licha ta spowiedź
wiejskiego dziecięcia wieku nie dawała mi spokoju?
Czemu czytałem reportaż, napisany w formie mono­
logu wiejskiej dziewczyny, która zrobiła się miastową
urzędniczką z manicurem — po tylekroć?

Wydało mi się, że jest tam po prostu kawał życia.
Kawał rzeczywistości. Nie, wiem, w jakim to mieście

panna Jadzia stawiała swoje pierwsze kroki na wyso­
kich obcasach, nie wiem wiele — ale ten tekst odwo­
łuje się do ogólnie obserwowanych przez nas faktów.
Może nawet ta panna Jadzia, z tekstu wynika, że ład­
nych parę lat jej miejskiej kariery minęło a za mąż
nie wyszła — jest osobą wymyśloną przez Alicję, przy
czym na pewno nie jest to Alicja, która wyszła z krai­
ny czarów, tylko bacznie obserwowała, co się dzieje
wokoło. Nie wykluczam, iż bacznie słuchała relacji
swojej bohaterki, bo jest w tym właśnie taka nieu­
chwytna atmosferka intymnej niby opowieści, są zda­
nia zawieszone, jakby urwane wpół, które każą się do­
myślać iż zaszły naprawdę w życiu fakty jeszcze bar­
dziej drastyczne niż te, o których opowiada bohaterka.

JANUSZ LOSZKO

Wjgroke
wstępie. Pod koniec opowieści zwierza się: „Ale nie je­
stem zadowolona. Czekam. Mówię, że będę studio­
wać...”

to na wsi, gdzie w jednej chałupie izba mie-
f i szkalna i krowy, sparaliżowany ojciec, zapomo-

gi dla biednych... I oto jedna z córek ma same

piątki na świadectwie, ale w tym mieście nie przyj­
mują jej do Technikum Chemicznego. „Wszystkie mo­
je perypetie zawodowe biorą się stąd, że nie dostałam

Się do Technikum Chemicznego” — opowiada zaraz na

W tym wielkim mieście nie miała protekcji — więc
do szkoły średniej jej nie przyjęli. Najlepszą uczen­
nicę wiejskiej szkoły! Jak wracać na wieś? Posadka

pomocy domowej, dwoje dzieci, radość z pierwszej ku­
pionej halki, szkoła wieczorowa się marzy, aż wre­
szcie... Sweterek w kratkę za 80 złotych i wspólny tap­
czan z kuzynką u ciotki. Paliły pod kołdrą papierosy
i opowiadały sobie o chłopakach. No i wreszcie szkoła
handlowa, praktyka w kiosku na peryferiach. Z ku­
zynką — tą co to razem na tapczanie — wygrywa po­
jedynek o chłopaka, choć kuzynka jest ładniejsza i

bogatsza. Możemy domyślić się, co znaczy to wygra­
nie. Po ukończeniu szkoły pracuje w kiosku na pery­
feriach, mieszka u kierowniczki i narzeka na jej syn­
ka, który co chwilę woła: „Bo ten pan Jadźkę pocało­
wał!” Mimo wszystko nadal wierzymy w talent boha­
terki do nauk i płaczemy nad nią jak nad Jankiem

Muzykantem, że biedactwo nie poszła właściwą drogą.
Czyli drogą nauki i oświecenia publicznego.

P
otem duży sklep na osiedlu i najczarniejsza robo­
ta. Mycie podłogi na przykład... Nie wiem, czy już
teraz sprzątanie należy do ekspedientek, ale dalej
wierzę. Jadzia denerwuje się, że musi roznosić towar

i układać na półkach. „Torturą było zmywanie podło­
gi gdy widzieli to ludzie spoza personelu (...) Przeklina-

Monolog
wiejskiej

dziew czyny
łam ludzi, byli świadkami mojego upokorzenia.” Rozu­
muje, że dlaczego to ona ma obsługiwać ludzi, skoro
wcale nie jest gorsza od nich, dlaczego oni jej nie ob­
sługują?! „Nie byłam już cierpliwa i uprzejma. Gdy
ktoś mi powiedział dwa słowa — to ja co najmniej
trzy”. Dziwny obraz? Ależ wejdźcie do byle sklepu,
zobaczycie same Jadzie, które myślą tak samo. Gdzieś
zapodziało się przekonanie, że najważniejsze jest być
potrzebnym ludziom, w taki sposób w jaki się potrafi.
Gdyby nie to, że nadal wierzymy w tęsknotę do wiedzy

,u Jadzi — gotowi byśmy ją potępić za takie myślenie.
Bowiem na tej zasadzie co drugi człowiek pracujący za­
cząłby nam się buntować, czemu ma usługiwać lu­
dziom. I wasz felietonista mógłby się zarzec, po co ma

służyć ludziom swoim piórem, a pan Staś który mi

naprawia auto powiedziałby, że on stworzony jest do

kosmonautyki i nienawidzi mnie, ponieważ jestem
klientem, któremu on naprawia auto. Coś się wahnęło
w rozumowaniu wielu ludzi. Gdzieś jest jakaś luka,
której nie wypełnił dom ani szkoła, a doświadczenie
życiowe nie doprowadziło do rewizji poglądów...
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eżeli w kapitalizmie jeszcze powiadano, że żadna
praca nie hańbi — czyżby w socjalizmie nastąpił
podział na prace hańbiące i niehańbiace?! 1 czy dą­
żymy w istocie do tego, aby wszyscy byli magistrami
inżynierami już od jutra? Kiedyś inaczej będzie przez nas

zbudowany świat, gdzie sklepy będą czyszczone przez
automatyczne pochłaniacze, ich podłogi będą lśniły jak

lustro dzięki polerującym automatom-robotom — teł

będziemy oczekiwali miłego uśmiechu dziewczyny za

ladą, gdy spytamy o szprotki w oleju...
Jadzia idzie do przodu. Chce się lepiej ubrać, chce

mieć ładny manicure, jej wielki świat to siedzieć w

kawiarni i to najchętniej w godzinach pracy. Ale do

tego musi dojść.
W handlu męczące są manka, gdy personel jest kil­

kuosobowy — wszyscy spłacają je solidarnie. Rzeko­
mo manko, które musiała spłacać solidarnie skłoniło ją
do' zmiany pracy.

Jadzia w biurze. Dyrektor przedsiębiorstwa budowla­
nego obejrzał Jadzię i zdecydował, że będzie jeździć za­
łatwiać sprawy, których nikt nie umie załatwić. Jadzia
naiwna pyta, jak to załatwiać. No, ma się uśmiechać

ładnie, iść z kierownikiem N. czy dyrektorem X na

kawę, kobiety mają różne sposoby. Dowiadujemy się,
że Jadzia wszystko załatwia wspaniale, a karesy star­
szych panów, co w hotelu biorą się do całowania są jej
obrzydliwe i nie dopuszcza do nich. Jednak wszystko
załatwia i całe biuro uśmiecha się na widok Jadzi,
bo przypuszcza że załatwianie to idzie metodami zna­
nymi od początku ludzkości. A Jadzia niby nie wie, o

co ją podejrzewają. Tu już widać, że Jadzia kłamie.
Z tembru jej relacji widać, że to cwana babka i nic
sobie w gruncie rzeczy nie robi z tych uśmieszków.
Koniak, hotele, restauracje, dyrektorzy... Wielki świat

biednej Jadzi, dziś damy., która dystyngowanie trzyma
papierosa w eleganckiej lufce.

/
potem jest nagle kierowniczką domu wczasowego,
na czym zupełnie się nie zna, bowiem nagle uprzy­
tomniła sobie o co ją podejrzewają. Jak ona załat­
wia te sprawy... Ale Jadzia ma mocne plecy, dobre

znajomości, wpływowi dyrektorzy pomogą. Odpoczywa
w górach, ale wreszcie wraca do miasta, do biura...

Przyzwyczaiła się do innego życia, nie dla niej taki za­
kątek. Kawiarnio, koniak, łatwe i lekkie życie, lekka

praca za 4 tysiące.
Czy patrzycie na Jadzię z sympatią i współczuciem?

Ja nie.

|
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Prezydent
Francji

przybędzie
do Polski
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie I sekre­
tarza KC PZPR Edwar­
da Gierka, wystosowane
w imieniu najwyższych
władz państwowych PRL,
prezydent Republiki Fran­
cuskiej i pani Giscard

d’Estaing przyjadą z wizy­
tą prywatną do Polski, w

'dniach 15—17 październi­
ka 1976 r.

Konferencja
„Północ Południe"

W Paryżu zakończyła si<
szósta sesja robocza czterech
komisji konferencji d/s mię­
dzynarodowej współpracy;
gospodarczej, znanej pod n»z-*
Wą dialogu „Północ — Połud-
nie”. Sesja komisji: surowco,
wej, energetycznej, d/s ■.oz-
woju i finansowej rozpoczęła,
się 14 września z jednodnio*
wym opóźnieniem, wobec is*
totnych trudności z uzgodnię,
niem programu prac na dru-i

gie półrocze. ,

Kurs funta

szterlinga
nadal spada

Kurs funta szterlinga spad|
w stosunku do innych głów,
nych walut zachodnich da
nowego rekordowo niskiego
poziomu. Za jednego funta!

płacono w Londynie już tylko
1,72 dolara, co oznacza fak­
tyczną dewaluację o 42,4
proc, w stosunku do poziomu
z grudnia 1971 r.

Równocześnie nadal roś,
nie kurs marki zachodnionie-

mieckiej.
W poniedziałek zanotowa­

no także spadek ceny złotai
na głównych rynkach za­
chodnioeuropejskich po za­
powiedzi Międzynarodowego
Funduszu Walutowego, ii
kolejna aukcja złota z zapa­
sów MFW odbędzie się 27

października.

H. Kissinger
w Tanzanii

Prowadzący rozmowy W
krajach Afryki południo­
wej, amerykański sekretarz
stanu, Henry Kissinger przy­
był we wtorek do Dar es-

Sałam, aby spotkać się z pre­
zydentem Tanzanii Juliusem
Nyercre i złożyć mu spra­
wozdanie z wyników rozmów
z szefami reżimów rasistow­
skich w RPA i Rodezji-Vor-
sterem i Smithem.

Ciężarówka
zmasakrowała

przechodniów
W Santiago stolicy Chile

doszło do masakry prze­
chodniów przez 8-tonową cię­
żarówkę. Niespodziewanie
wjechała ona na jedną z ulic
zamkniętą dla ruchu kołowe­
go powodując śmierć 25 osób,
a ciężkie zranienie 62 in­
nych. Policja stwierdziła że
kierowca pojazdu znajdował
się pod wpływem alkoholu,



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA Środa, 22 września 1976 r. — nr 216

Porozumienie

o współpracy

Krakowa z Lipskiem
I Posiedzenie

LIPSK (PAP)
Porozumienie robocze na

lata 1976—1980 i. plan współ-,
pracy między okręgiem lip­
skim a miejskim wojewódz­
twem krakowskim podpisali
21 bm. przewodniczący Rady
Okręgowej w Lipsku, Rolf
Opitz, i prezydent Krakowa,
Jerzy Pękala. Podpisane do­
kumenty przewidują, iż wy­
miana doświadczeń między
obu miastami będzie Się kon­
centrować na działalności
kierowniczej przedstawiciel­
skich organów władzy oraz

na innych zagadnieniach de­
mokracji socjalistycznej.
Szczególny akcent we współ­
pracy obu partnerów będzie
kładziony na budownictwo,
gospodarkę komunalną, o-

światę, kulturę i sztukę oraz

sport.
Podczas pobytu w Lipsku

delegacja Krakowa zapoznała
się z planami dalszego .kształ­
towania centrum miasta.

i
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Jak oszczędzać
energię?

Oszczędność paliw i energii
elektrycznej w przemyśle
tarnowskim były tematem

narady dyrektorów', 1 sekre­
tarzy KZ, głównych energe­
tyków największych zakła­
dów pracy województwa,
kLórej przewodniczył wice­
wojewoda Zenon Muśiał.

Dyrektor Okręgowego In­
spektoratu Gospodarki Pali­
wowo-Energetycznej — Hen­
ryk Ojeżyk, poinformował o,

sytuacji paliwowo-energety­
cznej'w kraju,, zwracając u-

Wagę na konieczność oszczęd­
ności w tej dziedzinie. Przed­
stawiciele zakładów pracy
mówili o podjętych już dzia­
łaniach. Tarnowskie ząkłady
opracują do końca miesiąca
programy oszcżędności. ener­
gii i paliw, (eba)

Nowa bukaciarnia

w Gnojniku
Pod patronatem Zarządu

^Wojewódzkiego ZSMP działa
obecnie w Tarnowskiem 79
zespołów młodych rolników
prowadzących nowoczesną
produkcję roślinną i zwierzę­
cą. Coraz więcej młodych de­
cyduje się na budowę specja­
listycznych budynków inwen­
tarskich. W dniu wczoraj­
szym oddany został do użyt­
ku kolejny tego typu obiekt
— nowocześnie urządzona
bukaciarnia z 48 stanowi­
skami. Jej właścicielem jest
zespół młodych rolników w

Gnojniku, prowadzony przez
tegorocznego młodzieżowego
mistrza plonów woj. tar­
nowskiego Tadeusza Ruszają.

(sad)
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Biura Politycznego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

osób już w nim pracujących. Realizacja tych ce­
lów wymaga rozbudowy sieci szkół rolniczych
a także lepszego wykorzystania kwaliłiuacji par
siauanych przez aosolwentów tych szkół. Zaleco­
no także śtworzenie warunków dla rozwoju
kształcenia specjalistów rolnictwa i gospodarki
żywnościowej na poziomie wyższym. Należy w

związku z tym zwiększyć przyjęcia na studia
stacjonarne i zaoczne, a w miarę potrzeb utwo­
rzyć nowe szkoły rolnicze. Podkreślono koniecz­
ność aktywnego udziału w realizacji tego pro­
gramu władz terenowych, organizacji i instancji
partyjnych, organizacji młodzieżowych oraz ad­
ministracji rolnej.

Biuro Polityczne powołało przewodniczących
partyjno-rządowych zespołów dla opracowania
kompleksowych analiz i wniosków dotyczących
ważnych problemów społeczno-gospodarczych
kraju:

♦ Tow. Mieczysława Jagielskiego na prze­
wodniczącego zespołu dla opracowania zasad po­
lityki cen na podstawowe artykuły żywnościo­
we,

Tow. Tadeusza Wrzaszczyka na przewodni-

Giełda wyrobów
ze szkła

Do 24 września w hotelu
i,Tarnovia” w Tarnowie czyn­
na będzie krajowa giełda
handlowa wyrobów szkla­
nych. Organizatorem tego
spotkania są Zjednoczone
Huty Szkła Gospodarczego i

Technicznego „Vitropol” w

Sosnowcu. Huty oferować tu

będą swe wyroby, zaś han­
dlowcy zawrą umowy na

czwarty kwartał br. (al)

l

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY­
CZEA: Polska jest w zasięgu
wyżu skandynawskiego.

PROGNOZA POGODY DI.A
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami. Miej­
scami drobne opady deszczu
lub mżawki. Temperatura
maksymalna w granicach od
11 st. w rejonach górskich do
15 st. na pozostałym obsza­
rze. Minimalna w nocy od 3
do 5 st. Wysoko w Tatrach
od3st.wdzieńdo—2st.w
nocy. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków wschód-'
nich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane. Nieco

WCZORAJ
METRZE O
Szczecin 17, -

. .

Ustka 16, Gdańsk 14, Olsztyn
17, Suwałki 1£, Białystok 16,
Warszawa 17, Poznań. 13,
Wrocław 12, Kłodzko 9, Śnie­
żka 3, Lublin 14, Przemyśl
12, Lesko 10, Rzeszów 13,
Tarnów 12, Nowy Sącz 19,
Kielce 14, Kraków 11, Często­
chowa 11, Katowice 11, Raci­
bórz 11, Aleksandrowice 10,
Kasprowy Wiercfr 3, Zakopa­
ne 8, Hala Gąsienicowa 6,
Muszyna 10.

BIOMET INFORMUJE: Za­
ostrzone dolegliwości reuma­
tyczne i dróg oddechowych.
Widzialność szczególnie rano

ograniczona. Drogi miejscami
śliskie.

cieplej.
NA TERMO-

GODZ. 13-EJ:
Świnoujście 16,

I
I

I'ź

PZPR
czącego zespołu dla opracowania programu roz­
woju produkcji rynkowej.,

Iow, Józefa Binkowskiego na przewodni­
czącego zespołu do spraw rezerw i możliwości
dalszego przyspieszenia rozwoju rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej,

$ Tow. Jana Szydlaka na przewodniczącego
zespołu dla opracowania programu oszczędności
w gospodarce,

♦ Tow. Zdzisława Grudnia na przewodniczące­
go zespołu dla opracowania wniosków zapew­
niających realizację programu mieszkaniowego.

Biuro Polityczne upoważniło przewodniczą­
cych poszczególnych zespołów partyjno-rządo-
wych do przedstawienia propozycji składu oso­
bowego zespołów oraz określenia trybu i planów
ich pracy.

Biuro Polityczne zwraca się do organizacji
partyjnych, ogniw ZSL i SD, związków zawodo­
wych i organizacji społecznych, instytucji nau­
kowych, do ludzi pracy miast i wsi o kierowa­
nie swych uwag, opinii i propozycji do powoła­
nych zespołów, których tematyka prac obejmuje
żywotne sprawy dla każdego obywatela naszego
kraju.

Nowoczesne rolnictwo wymaga

wykwalifikowanych kadr
WARSZAWA (PAP)

Wśród wielu czynników decydujących o

pełnej realizacji postawionych przed rolnic­
twem zadań — prawie podwojenia produkcji
do 1990 roku — rosnącego znaczenia nabiera
zapewnienie odpowiednich wykwalifikowa­
nych kadr oraz podnoszenie kuialifikacji osób

już pracujących w gospodarce rolnej.
Planowany pod koniec najbliższego piętna­

stolecia poziom produkcji rolnej trzeoa bę­
dzie osiągnąć z takiego sarilego, a nawet nieco

niniejszego obszaru użytków rolnych i przy
niższym o ponad 30 proc, hiż obecnie zatrud­
nieniu w rolnictwie.

Faństwo już w tym pięcioleciu zwiększy
dostawy maszyn dia rolnictwa o ponad 80
proc., a do llw(J r. — przeszło pięciokrotnie.
Naw.ożenie mineralne, będące jeanym z pod­
stawowych czynńików wzrostu plonów, zwię­
kszy się pod koniec bieżącego pięciolecia do
ponad 250 kg nawozów w czystym składniku
na1ha,ado1990r. — do350kg.

„Celem naszym — mówił na, JV Plenum
KC PZPR I sekretarz KC, Edward Gierek ■—
jest budowa rolnictwa nowoczesnego, wydaj­
nego, które stanowiłoby mocne ogniwo w

rozwoju naszej gospodarki. Takie roMctwo
musi opierać się na wysokiej kiełturże rolnej,
technice, na powszechnym stosowaniu inten­
sywnych metod gospodarowania".

Urzeczywistnienie tego zamierżeńia wyma­
ga, poza odpowiednim wyposażeniem rolnic­
twa, także . zasadniczych zmian form gospo­
darowania i technologii produkcji. Wszystko
to wymaga zapewnienia rólnictwii odpowied­
nich wykwalifikowanych kadr oraz podnie­
sienia kwalifikacji osób już pracujących w

tym dziale gospodarki.
... , Kwalifikacje rolników mają , więc szczegól­

ne znaczenie dla pełnego, racjonalnego wy­
korzystania dostarczanych przez państwo rol­
nictwu nowoczesnych środków produkcji, a

tym samym dla dalszej intensyfikacji pro­
dukcji rolnej.

500

de-
za-

Tymczasem, mimo poważnej rozbudowy
szkolnictwa rolniczego, rolnictwo nasze nale­
ży do działów gospodarki narodowej o naj­
niższych kwalifikacjach osób w nim pracują­
cych. Tylko 10 proc, zatrudnionych w rolnic­
twie (dane z 1974 r.) ma wykształcenie ponad­
podstawowe, podczas gdy poza rolnictwem —

56 proc, zatrudnionych. Niski jest także po­
ziom kwalifikacji młodych rolników do 25
lat, z których zaledwie ok. 25 proc, legity­
muje się wykształceniem ponadpodstawo­
wym.

W tej sytuacji już w latach 1976—80 nie­
zbędny jest dopływ do rolnictwa ponad
tys. młodych wykształconych rolników.

Zaakceptowane przez Biuro Polityczne
cyzje i kierunki działania rządu w tym
kresie mają zapewnić zaspokojenie potrzeb
kadrowych rolnictwa. Chodzi bowiem o wy­
kształcenie do 1990 roku ok. 250 tys. inżynie­
rów rolników. Wymagać to będzie dalszej
rozbudowy akademii rolniczych i kierunków
rolniczych innych uczelni.

Nastąpi też szybki rozwój szkolnictwa rol­
niczego na poziomie średnim i zawodowym.
Tak więc zadania w zakresie kształcenia osób
już pracujących w rolnictwie są nie mniejsze
niż w kształceniu młodzieży, która kończyć
będzie szkołę podstawową.

Rozwiązanie tego ważkiego dla unowocześ­
nienia naszego rolnictwa problemu uwarun­
kowane jest jednak nie tylko wykształceniem
większej liczby specjalistów rolnych, ale
także właściwym, odpowiednio do kwalifika­
cji, wykorzystaniem kadr. Na nic zdadzą się
wysiłki państwa, a więc i całego społeczeń­
stwa, jeżeli specjaliści rolni podejmować bę­
dą pracę poza rolnictwem, w wyniku czego
np. w 1973 r. co czwarty specjalista z zakre­
su rolnictwa nie był Zatrudniony zgodnie z

wyuczonym zawodem. Dla zapobieżenia temu

ujemnemu zjawisku nieodzowne jest objęcie
ustawą o planowym zatrudnieniu wszystkich
absolwentów szkół rolniczych.

FRANCISZEK BOBULA (PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cja. W zmodernizowanej przy­
chodni zakładowej będą więk­
sze; niż dotąd możliwości opieki
nad zdrowiem pracowników.

Warto dodać, że pracownicy
Zakładów Mięsnych licznie w

tym roku korzystali z wczasów

(wyjechało na nie 1240 osób), a

icii dzieci — z kolonii.
W KSR w Zakładach MięS-

nych uczestniczyli m. in. sekre­
tarz KK PZPR Marian Smuga,
zastępca członka KC PZPR —

Kazimiera Czerwińska, sekre­
tarz KD PZPR Śródmieście -r-

Stanisław Kot. (km)

zł, niż
mierze
w bu-

wyko-

Gorlicki „Matizol"

ponadplanowa
produkcja
za 17 min

(INF. WŁ.) Wczoraj w Gorlic­
kich Zakładach Materiałów Izo-

lacyjnych „Matizol” obradowa­
ła Konferencja Samorządu Ro­
botniczego. Przedstawiciele 517-

dań produkcyjnych o dalsze 17
min zł w stosunku do planu,
który już poprzednio podwyż­
szono o 36 min zł. W czasie ob­
rad podkreślano szczególne zna­
czenie zwiększenia produkcji
materiałów termoizolacyjnych,
koniecznych do realizacji budów
priorytetowych.

Również produkcja na rynek
będzie wyższa o 15 min

planowano. W głównej
będą to papy, potrzebne
downictwie.

Bolączką załogi, która
nuje zadania planowe wartości
335 min zł, jest prowadzona
nie dość sprawnie modernizacja
i rozbudowa zakładu. Inwesty­
cja rozpoczęta w grudniu 1975 r.

pochłonie 440 min zł i ma dać
efekty produkcyjne w pierw­
szym kwartale 1978 r. Niestety
tempo prac prowadzonych przez
generalnego wykonawcę nie

gwarantuje dotrzymania tego
terminu, podczas gdy załoga
„Matizolu” dąży do podjęcia
normalnej produkcji w nowych
wydziałach na 6 miesięcy przed

Z dalekopisu
© (cas) 21 BM. zakończyła

się w Warszawie konferencja
przedstawicieli organizacji o-

światowych z krajów socjali­
stycznych.

© W WARSZAWIE zakoń­
czył obrady XXVI- Kongres
Towarzystwa Internistów
Polskich. Uczestniczyło w

nim około 1000 lekarzy inter­
nistów z całego kraju oraz

goście z zagranicy.
© WCZORAJ odbyła się w

Warszawie krajowa narada
kierowniczego aktywu kultu­
ralno-oświatowego związków
zawodowych, poświęcona ak­
tualnym zadaniom organiza­
cji i instancji żwiązkowych w

działalności ideowo-wycho-
wawczej.

© W HELSINKACH został

'otwarty 8 kongres Międzyna­
rodowej Organizacji Dzien­
nikarzy (MOD). Uczestniczy
w nim ok. 300 delegatów z

80 krajów. Omówią oni rolę
dziennikarstwa w umacnianiu

pokoju i bezpieczeństwa.

osobowej załogi podjęli decyzję wydziałach na 6 miesięcy pr
o zwiększeniu tegorocznych za-1 planowanym terminem, (ss)

Obrady „Caritasu"
W dniu 21 bm. obradował we

własnym ośrodku w Nadarzynie
pod Warszawą piąty z kolei wal­
ny zjazd Zrzeszenia Katolików
„Caritas”, na którym dokonano

podsumowania dorobku ostat­
niego pięciolecia organizacji, u-

chwalono wytyczne dla dalszej
działalności oraz wybrano nowe

władze „Caritas”.
W zjeżdzie uczestniczył kie­

rownik Urzędu do Spraw Wy­
znań minister Kazimierz Kąkol,
który w imieniu władz państwo­
wych wyraził uznanie członkom
i sympatykom zrzeszenia, jego
władzom naczelnym i całej or­
ganizacji za ich obywatelskie,
patriotyczne zaangażowanie i o-

wocną działalność charytatyw­
no-opiekuńczą.

V walny zjazd „Caritas” u-

chwalił rezolucję apelującą o

r.ieszczędzenie wysiłków i tru­
du na niwie społecznej i obywa­
telskiej służby, stwierdzającą, że
działacze organizacji „kontynuo­
wać będą dotychczasowy kieru­
nek zaangażowania w polską
Socjalistyczną rzeczywistość, że

dołożą wszystkich sił do dalsze-

Sztok-

wysto-
Pawła
udzie-

go upowszechniania tego kierun­
ku w kręgach duchowieństwa
katolickiego i wiernych”. Rezo­
lucja wyraża również pełne po­
parcie dla wszelkich postulatów
rozbrojeniowych i pokojowych
'zawartych w II Apelu
holmskim.

Walny zjazd „Caritas”
sował adres do papieża
VI z podziękowaniem za

lone błogosławieństwo apostol­
skie dla działaczy, pracowników
i podopiecznych zrzeszenia oraz

list do przewodniczącego Pol­
skiej Konferencji Episkopatu ks.
kardynała — prymasa Stefana

Wyszyńskiego.
Delegaci podjęli uchwałą o

wysłaniu listów okolicznościo­
wych do przewodniczącego Rady
Państwa PRL i przewodniczące­
go OK FJŃ — prof. Henryka Ja­
błońskiego.

Zjazd wybrał nowe władze na­
czelne. Prezesem zarządu głów­
nego zrzeszenia katolików „Ca­
ritas” został ponownie wybrany
ks. Stanisław Owczarek, zaś se­
kretarzem generalnym — poseł
Józef Sawajner.

@ BYŁY minister spraw

zagranicznych Chile zginął z

ręki zamachowców w Wa­
szyngtonie. W samochodzie,
w którym znajdował się chi­
lijski polityk eksplodował
ładunek wybuchowy.

I„Maluchy"w Teheranie

Trzej młodzi krakowianie:
Janusz Chmiel, Andrzej Mo­
krzycki oraz Włodzimierz
Wolak, którzy na dwóch sa­
mochodach „fiat 126p” wyru­
szyli przed miesiącem z Kra­
kowa w liczącą blisko 40 tys. #
km podróż dookoła świata —

dotarli do Teheranu. <'M
chwili startu „maluchy'
przebyły już 7.200 km. Na

trudnych irańskich i turec­
kich drogach spisywały się
one bardzo dzielnie. M. in.
bez żadnych kłopotów prze­
były około 2 tys. km drogi
w górach. Ostrą górską pró­
bą było dla „maluchów” do­
tarcie do miasta Agri w Tur­
cji. Mimo jazdy w trudnych
warunkach — zużycie paliwa
wynosiło 6 litrów na 100 km,
zużycie oleju — 0,25 1 na 1000
km większych śladów zuży­
cia nie wykażują opony „Sto­
mil”. Jedynym dotychczas
defektem było pęknięcie w

jednym z „maluchów” pióro
resoru, k'T—gfl nanrawy orez

przeglądu r-mo -ho-lów do­
kona nor"! rU-r-Hy w Tehe
ranie seinis polskiego fiata.

Od£
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Wojskowa delegacja Kuby
w Polsce

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Obecny był ambasador Kuby w Polsce Jesus Barreiro.
W toku rozmowy omawiano kierunki dalszego pogłębiania

współdziałania między PZPR 1 KPK oraz rozszerzenia przyja­
cielskich stosunków między Polską i Kubą we wszystkich dzie­
dzinach.

Poinformowano także I sekretarza KO o rozwijającej się
współpracy , między bratnimi armiami obu krajów.

Rozmowa przebiegała w serdecznej, przyjacielskiej atmosfe­
rze.

Przewodniczący Rady Państwa — Henryk Jabłoński przyjął 21
bm. ministra Rewolucyjnych Sił Zbrojnych Kuby — gen. dyw.
Raula Castro Ruz.

W spotkaniu uczestniczył minister obrony narodowej PRL

gen. armii Wojciech Jaruzelski.
Obecny był ambasador Kuby w Polsce Jesus Barreiro.
Spotkanie upłynęło w serdecznej atmosferze.

*

Prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął 21 bm. mi­
nistra Rewolucyjnych Sił Zbrojnych Kuby gen. dyw. Raula Ca­
stro Ruz.

W spotkaniu, które upłynęło w przyjacielskiej atmosferze,
wziął udział minister obrony narodowej PRL gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski.

Obecny był ambasador Kuby w Polsce Jesus Barreiro.

Tego samego dnia, delegacja Rewolucyjnych Sił Zbrojnych
Kuby złożyła wizytę członkowi Biura Politycznego KC PZPR,
min. gen. armii Wojciechowi Jaruzelskiemu.

W godzinach południowych delegacja Rewolucyjnych Sił Zbroj­
nych Kuby z min. gen. dyw. Raulem Castro Ruz, oddała hołd
pamięci bohaterskim żołnierzom polskim, poległym w walce
o wolność i niepodległość ojczyzny, składając na płycie Grobu
Nieznanego Żołnierza w Warszawie wieniec.

• SPORT . SPORT . SPORT .

W 1977 roku po raz pierwszy

Puchar Świata Lekkoatletów
Międzynarodowy kalendarz lekkoatletyczny wzbogaci aię od

przyszłego roku o jeszcze jedną imprezę najwyższej światowej
rangi — PUCHAR ŚWIATA. Pierwsze zawody z tego cyklu od­
będą się w Duesseldorfie (RFN) w dniach 2—4 wrżeśnia. Puchar
Świata rozgrywany będzie co dwa lata, w każdym roku niepa-
rzystym.
Podczas Kongresu IAAF, któ­

ry obradował w czasie trwania
igrzysk w Montrealu — ustalo­
no, iż w pierwszej edycji pucha­
ry wystartuje osiem zespołów
pod firmą reprezentacji narodo­
wych, bądź kontynentalnych.
Będą to: Afryka, Ameryka Pół­
nocna, Centralna, Południowa
(ale bez zawodników USA),
Azja, Europa I (wystąpi tu zes­
pół, który wygra finał Pucharu
Europy 1977), Europa II (drugi
zespół z tego finału), Europa III
(utworzona z najlepszych lekko­
atletów pozostałych państw),
Oceania i Stany Zjednoczone.

Podobnie jak w Pucharze Eu­
ropy — startować będą druży­
ny męskie i żeńskie, a program
obejmuje 20 konkurencji męs­
kich i 14 kobiecych. W każdej

konkurencji poszczególne druży­
ny mogą być reprezentowani
przez jednego zawodnika. Pun­
ktacja będzie następująca: za I

miejsce—9pkt., zaII—7pkt,
zaIII—6pkt.itd.

Tak więc po dość długich dys­
kusjach również i lekkoatleci
doczekali się swego Pucharu
Świata. Najwięcej kontrowersji
budziła sprawa — czy na starcie
stanąć mają reprezentacje naro­
dowe czy też kontynentów. O-i

sięgnięto w końcu kompromis.
Najważniejsze jednak, że docze­
kaliśmy się tej imprezy, która
— sądząc choćby po doświadcze­
niach innych dyscyplin — do­
starczy zapewne tysiącom kibi­
ców królowej sportu niezapom­
nianych przeżyć.

(Ans)

W zagranicznych ligach
Wznowienie rokowań SALT

GENEWA (PAP)
21 bm., po letniej przerwie,

zostały wznowione w Genewie
doniosłe rokowania radziecko-
amerykańskie w sprawie ograni­
czenia zbrojeń strategicznych
(SALT-2). Delegacji radzieckiej

przewodniczy wiceminister spraw
zagranicznych Władimir Siemio­
nów, zaś amerykańskiej — am­
basador Alexis Johnson. Jak po­
informowano, obaj przewodni­
czący w toku pierwszego po
wznowieniu rokowań spotka­
nia omówili ich dalszy program
i procedurę. Wyrazili oni wo­
bec dziennikarzy przekonanie,
że rokowania będą konstruk­

tywne i przyniosą realny po­
stęp.

W szeregu oświadczeń złożo­
nych w ostatnim czasie obie
strony ponownie podkreśliły, że
dalsze umocnienie i rozwój sto­
sunków między ZSRR i USA le­
ży w interesie narodów obu
krajów i jest ważnym czynni­
kiem odprężenia międzynarodo­
wego i umocnienia pokoju. Za­
znaczyły one, że dotychczaso­
we rezultaty rozmów stworzy­
ły pomyślną podstawę do dal­
szych, końcowych decyzji, do­
tyczących nowego porozumie­
nia o ograniczeniu zbrojeń stra­
tegicznych.

♦ Naszych kibiców zapewne
najbardziej interesują wyniki
zespołów będących rywalami
Polaków w europejskich pucha­
rach. Nie powiodło się przeciw­
nikowi Stali Mielec — Realowi
Madryt, który przegrał wyjaz­
dowy pojedynek z Barceloną 1:3.
Pierwszej porażki w tegorocz­
nych mistrzostwach doznał też

rywal GKS Tychy — zespół FC
Koeln. W 6 kolejce ligowej prze­
grał na wyjeździe mecz z Ten-
nis Borussią 2:3. Nie wiedzie się
nadal piłkarzom Celticu Glas­
gow, którzy uzyskalil tylko na

swoim boisku remis z Hearts 0:0.
W trzech dotychczas rozegra­
nych pojedynkach Celtic zdobył

tylko 2 punkty (2 remisy i 1 po­
rażka).

♦ W lidze francuskiej zmianai
lidera. W pojedynku „na szczy­
cie” Lyon pokonał Niceę 4:1 J
wyszedł na pozycję lidera.

♦ Portugalczycy to nasi naj­
bliżsi przeciwnicy w elimina­
cjach do MS. W lidze słabo wy­
startowała słynna Benfica, w

stawce rywali przewodzi Spor-
ting Lizbona (trzy zwycięstwa
w 3 meczach) a na drugim miej­
scu jest Porto — 5 pkt.

♦ W lidze NRD po trzech ko-
kolejkach prowadzi Dynamo
Drezno — 5 pkt., a w lidze wę­
gierskiej o prymat walczą Uj-
pest — 14 pkt., i Ferencvaros —t
13 pkt. (S)

Rozmowy T. Wrzaszczyka
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W dniach 20—21 bm. odbyło

się W Moskwie .kolejne, okreso­
we spotkanie wiceprezesa Rady
Ministrów, przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie
Ministrów PRL Tadeusza Wrza­

szczyka z zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów, prze­
wodniczącym Państwowego Ko­
mitetu Rady Ministrów ZSRR
d/s planowania — Nikołajem
Bajbakowem.

W trakcie spotkania rozpatrzo­
no wybrane problemy związane
z dalszym rozwojem współpra­
cy gospodarczej między PRL i
ZSRR w latach 1976—1980 i po
1980 r.

Narada aktywu
Stronnictwa Demokratycznego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Odbyło się również spotkanie w Urzędzie. Miasta, a goście zwie­

dzili odremontowane przez rzemiosło krakowskie Kramy Domi­
nikańskie oraz przyszłe centrum usługowe przy ul. Dietla.

W godzinach popołudniowych przewodniczący CK SD spotkał
się z prezydium krakowskiej instancji oraz aktywem Stronnic­
twa.

Podczas spotkania Tadeusz Młyńczak i wielu innych działa­
czy SD zostało odznaczonych „Honorową Odznaką Krakowskiego
SD”, (ag)

Jak rozbudowywać
śródmieścia?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W dyskusji nad referata­
mi podniesiono szereg proble­
mów: Czy w każdych oko­
licznościach budownictwo wy-
sokokondygnacyjne stanowi o

prestiżu miasta? Czy słuszne

jest zagęszczenie zaludnienia na

terenach śródmiejskich? Jak

funkcjonalnie powiązać starą ar­
chitekturę z nowoczesnym bu­
downictwem? — Odpowiedzi, ze­

brane w formie wniosków
przydatnych dla projektowa­
nia sformułowane zostaną w o-

statnim dniu konferencji.
Gospodarzem konferencji jest

nowosądecki oddział SARP. O

wyborze Nowego Sącza na miejs­
ce spotkania architektów, prze­
sądziło wysokie uznanie fachow­
ców dla planowej i sensownej
rozbudowy tego 50-tys. miasta.

(k-b)

Po 6 miesiącach snu odzyskała
świadomość

TORUŃ (PAP)
W Wojewódzkim Szpitalu w

Toruniu po sześciu miesiącach
nieprzerwanego snu odzyskała
świadomość ofiara wypadku sa­
mochodowego — Z. L, W czasie

tego wypadku doznała ona pęk­
nięcia podstawy czaszki i cięż­
kiego stłuczenia pnia mózgu.
Kobieta była w dziewiątym mie­
siącu ciąży.

Ofiarą z zanikiem oddechu
przewieziono natychmiast do

szpitala toruńskiego w stanie
beznadziejnym. Przede wszyst­
kim uratowano dziecko. Z po­
mocą lekarzom pospieszyły za­
kłady włókien chemicznych
„Elana”, których Z. L. ‘była pra­
cownicą, sprowadzając samolo­
tem z Warszawy brakujące

chwilowo w szpitalu leki. Za­
kład zaopiekował się również
rodziną ofiary.

Przez cztery dni kobieta żyła
dzięki zastosowaniu sztucznego
oddychania. Przez sześć miesięcy
była sztucznie odżywiana.

Jak twierdzi ordynator od­
działu chirurgicznego szpitala
dr Waldemar Jędrzejczyk —

mimo niewielkich nadziei na u-

trzymanie pacjentki przy życiu,
chirurdzy szpitala wykonali obu­
stronną trepanację czaszki i

poddali chorą intensywnemu le­
czeniu.

Po sześciu miesiącach snu

patologicznego chora odzyskała
świadomość. Odpowiada na pros­
te pytania, reaguje na polecenia
oraz ma odruchy obronne.

u

(INF. WŁ.) Tylko do 31 paź­
dziernika br. czynna będzie w

salach Krakowskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego ekspozycja
fotogramów salonu „Venus-76”.
Po tym terminie wystawa —

wzbogacona o fotogramy nagro­
dzone w czasie salonu „Venus-
75” (w sumie 200 prac), poje-
dżie dó Japonii, gdzie zostanie
zaprezentowana w Tokio i Osa­
ce. Ta podróż „Venus-76” zapo­
czątkuje tournee krakowskiej
wystawy po krajach Azji, a na­
stępnym jego etapem będzie cykl
ekspozycji na Filipinach.

Tymczasem zbiory fotogramów

z „Venus” również w kraju,
święcą sukcesy. Ostatnio Biuro

Wystaw Artystycznych w Byd­
goszczy zademonstrowało prace
nadesłane na salony „Venus 73
i 74”. Mieszkańcy Bydgoszczy
mogli się również zapoznać z ca­
łym dotychczasowym dorobkiem
„Venus”, gdyż odbyły się pro­
jekcje przeźroczy z poprzednich
salonów wzbogacone komenta­
rzem prezesa KTF — Władysła­
wa Klimczaka i sekretarza ge­
neralnego Federacji Amator­
skich Stowarzyszeń Fotograficz­
nych w Polsce — Juliusza Garz-
teckiego. (jaraj

Supremacja Realu Madryt
Rozgrywki o europejskie puchary w .piłce nożnej cieszą się

niesłabnącym powodzeniem. Kto jest najlepszym zespołem na

przestrzeni 22-letniej historii PEMK? Oczywiście REAL MA­
DRYT, a na liście tej najwyższą lokatę z polskich drużyn zaj-

Dorobek polskich drużyn:

muje LEGIA W-WA. Oto pierw:sza dziesiątka;

1. Real Madryt 16 103 63 13 27 271:120 139
2. Benfica Lizbona 13 78 42 17 19 172:80 101
3. Celtic Glasgow 954301113102:47 71
4. Ajax Amsterdam 9 51 30 9 12 90:47 69
5. Manchester Utd. 5 41 26 7 8 100:45 59
6. Inter Mediolan 3412410762:29 58
7. AC Milan 74426513116:59 57
8. CSKA Sofia 12482281882:76 52
9. Feyenoord 737209889:39 49

10. Dukla Praga 7371981067:49 48

(Uwaga: pierwsza rubryka — ilość startów, druga — ilość me-,

czów, trzecia — zwycięstwa, czwarta — remisy, piąta — porażki,
szósta — bramki, siódma — punkty).

Legia 48112529:1624
Kuch 164119:6 7
Tolonia Bytom 263038:126
Gwardia W-wa 251226:9 i

ŁKS 121013:6 2
Stal Mielec 230032:5 0

Ile zarabiają tenisiści?
W listach od naszych Czytel­

ników bardzo często powtarza
się pytanie — ile zarabiają naj­
lepsi tenisiści świata? Na ogół
na ten temat słyszy się Sprzecz­
ne informacje, tym razem jed­
nak dysponujemy miarodajnym
źródłem, oto bowiem znany ma­
gazyn „Woord Tennis” opubli­
kował ciekawą statystykę za se­
zon 1975. Nie jest to jednak sta­
tystyka pełna, jako że dotyczy
ona tylko turniejów o „Grand
Prix” i to bez ostatniego tur­
nieju mistrzów Oto jakie kwoty
w dolarach zainkasowali po­
szczególni tenisiści:

1. Ashe — 325.550
2. Orantes — 265.650

Sztandar Pracy II KI.

dla Zrzeszenia LZS
♦ Wczoraj w Olsztynie, od­

była się uroczystość odznaczenia
Zrzeszenia LZS Orderem Sztan­
daru Pracy II Klasy, przyznanym
przez Radę Państwa

Aktu dekoracji sztandaru
Zrzeszenia LZS dokonał z-ca

członka Biura Politycznego KC,
sekretarz KC PZPR J. Łuka­
szewicz.

W kilku wierszach

@ Duży sukces odniósł na

strzeleckich Mistrzostwach Eu-

ropy juniorów w Skopje nasz

reprezentant Romanowski. Wy­
walczył on w konkurencji pi­
stoletu dowolnego tytuł mistrza
Europy. W klasyfikacji zespoło­
wej Polacy zdobyli także złoty
m”dal.

@ Zwycięzcą VT etapu Wyści­
gu Dookoła Bułgarii został
Brzeżny.

3. Villas
4. Borg
5. Ramirez
6. Nastase
7. Gottfried
8. Connors
9. Tanner

10. Alexander

— 247.67S
— 220.651
— 209.560
— 179.124
— 169.960
— 159.172
— 150.457
— 138.053

W tym roku na czele listy
najlepszych tenisistów znajdu­
ją się jak wiadomo Connors, Ra-
mirez i Borg — i oni są praw­
dopodobnie najlepiej zarabiają­
cymi tenisistami świata. Pamię­
tajmy jeszcze, że czołowi teni­
siści pobierają niemałe sumy za

reklamowanie rozmaitych wyro­
bów, towarzystw lotniczych itp.

(s)

W „LAJKONIKU”

I losowanie: 5 wygranych z 4
trafieniami po 3.584 zł, 220 wy­
granych z 3 traf, po 67 zł, 4045
wygranych z 2 traf, po 5 zł, 12

wygranych z 3 traf, z dodatko­
wą po 167 zł, 189 wygranych z

2traf,zdod.po20zł.

II losowanie: 3 wygrane z 4
trafieniami po 4.520 zł, 166 wy­
granych z 3 traf, po 69 zł, 2367

wygranych z 2 traf, po 5 zł, 5

wygranych z 3 traf, z dod. po
169 zł, 167 wygranych z 2 traf,
zdod.po20zł.

Ponadto: 1 premia pienięż­
na a 5.000 zł na 4-cyfrową koń­
cówkę banderoli (0854) kuponu
a 20 zł; 8 premii pieniężnych a

300 zł na 3-cyfrową końcówkę
banderoli (304) kuponu a 20 zł;
3 premie pieniężne a 300 zł na

3-ęyfrową końcówkę banderoli

(304) kuponu a 10 zł.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 września
1976. roku zmarła

Antonina ENDLER
dyrektorka Przedszkola nr 8 w Krakowie.

W Zmarłej tracimy serdecznego wychowawcę dzieci, nie­
zwykle oddanego odpowiedzialnej służbie pracownika i i
Koleżankę. Jej Rodzinie składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

x Wydział Oświaty i Wychowania
Urzędu Dzielnicowego Krowodrza

w Krakowie
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PRZETARGI

Sprzedaż

dowolnego wyboru ofe-

g-13058

KOMUNIKATY

Lokale

Nauka

Różne

dnia 30 września 1976 r.

ofert nastąpi w dniu 1

DZIEWIARSKIE dwupłyto­
we maszyny do produkcji
swetrów — wykonuje Sli-
wański, Łódź, Wólczańska
43. K-6749

PIĘKNE owczarki alzac­
kie, czarne podpalane, 6-
tygodniowe — sprzedam.
Lilia Mlrtyńska, Nowy Wi­
śnicz, ul. Głowackiego 264.

g-13410

POKÓJ, kuchnia — do Wy­
najęcia w Nowym Sączu.
Czynsz z góry za dwa lata.
Oferty A-138 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

POKROWCE samochodowe
wykonuje pracownia ry­
marska — Sroka, Kraków,
Łokietka 88.

WAPNO palone hydraty­
zowane dostarcza samo­
chodem Marek Kuglin —

wapiennik Mirów. Infor­
macji udziela: Kraków, ul.
Zwierzyniecka 4/47.

g-12713

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
na wszystkie wyższe uczelnie

organizuje Zarząd Krakowski Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej - Kraków, BASZTOWA 1S,
IV piętro. Informacje we wtorki, środy i piątki,
W godzinach 13.30—17 .30 — telefony: 213-83, 226-23.

K-5370

SAMOTNI i Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialni „Westa" —

70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672.

K-129

DLA pań kursy kroju 1
szycia, dżiewiarstwa ma­
szynowej dziewiarsiwa
ręcznego, gotowania i pie­
czenia — organizuje WZS
„Oświata”, Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tei. 334-72 .

K-6260

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Łużnej, woj.
nowosądeckie — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO, zleci

wykonanie dróg dojazdowych i placów tech­
nologicznych w Ośrodku Hodowlanym Mszan-

ka, wg dokumentacji projektowo-kosztoryso-
wej, o wartości 700.000 zł.

Termin wykonania 30. XI. 1976 r.

W przetargu mogą brać udział jednostki go­
spodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej
praż osoby prywatne.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w biu­
rze Spółdzielni Kółek Rolniczych w Łużnej.

Oferty należy składać do 14 dni od daty dru­
ku niniejszego ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-6959

ZBIORNIKI na wodę (1500
litrów), pustaki ackerma-
na, drut średnicy 20 1 22,
pakamerę — sprzedam. —

Oferty 13443 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KURSY

przygotowawcze
do egzaminów

CZELADNICZYCH
1 MISTRZOWSKICH

w zawodzie: < mechanika
samochodowego < ślusa­
rza + tokarza ♦ frezera
♦ elektryka < murarza ♦
cieśli < piekarza 4 cu­
kiernika ♦ krawca ♦ gal­
wanizera * 1 montera
wodno-kanalizacyjnego —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie.

Wpisy i informacje:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.
K-6721/a

POMATURALNE kursy —

kreśleń technicznych, ma­
szynowych i budowlanych,
dekoratorów wnętrz i or­
ganizacji reklamy, kierow­
ników zakładów gastrono­
micznych — organizuje
WZS „Oświata” Kraków,
ul. Mazowiecka 8, tel.
334-72 . K-6251

NYSA 501 — sprzedam.
Kraków, ul. Koletek 19 —

tel. 562-33.

KURSY

JĘZYKÓW:
■ ANGIELSKIEGO
■ FRANCUSKIEGO
■ CZESKIEGO
■ NIEMIECKIEGO
■ ROSYJSKIEGO
■ SERBSKOCHORWAC-

KIEGO
■ SZWEDZKIEGO
■ WŁOSKIEGO

dla początkujących i za­
awansowanych również na

zlecenia zakładów pracy,
organizuje Zarząd Kra­
kowski Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej w Kra­
kowie.

Zgłoszenia: Kraków, ul.
BASZTOWA 15, IV piętro,
codziennie z wyjątkiem
sobót, w godz. 15.30—17.30.

K-5782

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE „POLMOZBYT"
w KRAKOWIE, al. 29 LISTOPADA 90

GDAŃSKI — Komfortową
garsonierę, telefon, za­
mienię na garsonierę w

Krakowie, nowe budowni­
ctwo. Oferty 13359 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

PASY przepuklinowe sprę­
żynowe — pasy brzuszne
lecznicze, pooperacyjne —

pasy ochronne dla trakto­
rzystów — wykonuje oraz

wysyła — ortopeda Zieliń­
ski, ul. Stradom 11, 31-068
Kraków.

CIĄGNIK Zetor Major —

C-3011 — w dobrym sta­
nie — sprzedam. Zgłosze­
nia: Kazimierz Kawa —

38-322 Łużna, woj. nowo­
sądeckie. P-2U0

Środa, 22 września 1970 r.
_

nr 210

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Dźwigowych
i Elektroenergetycznych w Krakowie, ul. Ślicz­
na 34 — ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
zleci w r. 1977 wykonanie „fotoimpulsatorów”
do dźwigów osobowych K 3418-001.

Szczegółowe informacje dot. wykonania pow.
robót można uzyskać w Dziale Zaopatrzenia
MPRDiE w godz. od 7 do godż. 15.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Przetarg” należy składać w fiżiale Zao­
patrzenia MPRDiE do

Komisyjne otwarcie

października 1976 r.

Zastrzega się prawo
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-7033

TAŃCZYĆ nauczysz się
szybko na kursach tańca
towarzyskiego I, II i III
stopnia w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Za­
pisy, informacje: plac Wi­
ta Stwosza 2/2 (przy ul.
Grodzkiej) — w godz. 8—
19, tel. 253-43.

Unieważnia się zagubione pieczęcie o brzmie­
niu:

„Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków
31-416 Kraków, ul. Dobrego Pasterza 118, tel.
358-441358-47”; .

„Kierownik Działu Zaopatrzenia Tadeusz
Pilecki”;

„Zastępca Kierownika Działu Zaopatrzenia
Tadeusz Pilecki”;

jak również druki ścisłego zarachowania —

„upoważnienie do odbioru materiałów” — od
nr 000769 do nr 000817. K-6940

Państwowy Zakład Ubezpieczeń przypomina posiada­
czom pojazdów mechanicznych, że termin opłacenia II

raty składki za obowiązkowe ubezpieczenie komunika­
cyjne upływa z dniem 30 września 1976 r. Od składek
nie opłaconych w terminie pobierany będzie dodatek za

zwłokę.
Nieotrzymanie wezwania z Państwowego Zakładu

Ubezpieczeń nie zwalnia z obowiązku opłaty składki

w podanym terminie.
W powyższych przypadkach posiadacze pojazdów sa­

mochodowych proszeni są o zgłoszenie się we właści­
wej terenowo jednostce PZU w celu wyjaśnienia sprawy.

K-7126

przy Zakładzie Fabryki Domów Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego w Krakowie, ul. Pulanki Boczna 1

PRZYJMUJE WPISY
MĘŻCZYZN w WIEKU 17—24 LAT

Zglaszajqcym się do Hufca - OHP zapewnia:
1. zdobycie zawodu systemem szkolenia kursowego

wewnątrzzakładowego i zlecanego w niżej poda­
nych specjalnościach:

• MURARZA-TYNKARZA
• BETON IARZA-ZBROJARZA
© BETONIARZA-MONTAŻYSTY
© CIEŚLI BUDOWLANEGO
• POSADZKARZA-WYLEWKARZA
© MALARZA BUDOWLANEGO
• SZPACHLARZA
9 OPERATORA ŚREDNIEGO SPRZĘTU

'

BUDOWLANEGO
9 SUWNICOWEGO, HAKOWEGO

Dla wyróżniających się junaków, w drugim roku
Szkolenia możliwość zdobycia zawodu mechanika sa­
mochodowego — kierowcy.
2. ukończenie szkoły podstawowej
3. odbycie szkolenia obronnego w Oddziałach Samo­

obrony
4. zakwaterowanie w Hufcu
5. całodzienne wyżywienie za odpłatnością z listy płac,

po cenie kosztów surowca w wysokości 18 zł (dzien­
nie)

6. odpłatne w ratach junackie umundurowanie wyj­
ściowe.

7. zarobki zgodnie z obowiązującymi przepisami w

budownictwie
8. korzystanie z wszelkich uprawnień socjalno-byto­

wych i kulturalno-rozrywkowych przysługujących
pracownikom Przedsiębiorstwa.

Warunki przyjęcia do Hufca:
— dobry stan zdrowia — wiek 17—24 lat.

Obowiqzujqce dokumenty przy przyjęciu:
■— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

lub z ostatniej klasy
— zaświadczenie lekarskie o przydatności do za­

wodu
,
— dowód osobisty, względnie wyciąg aktu urodze­

nia z adnotacją o stałym miejscu zamieszkania
— książećzl a wojskowa i zaświadczenie o zgło­

szeniu się do pierwszej rejestracji
— przedmioty osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca wydaje i szcze­
gółowych informacji udziela najbliższy Zarząd FSZMP

Zgłoszenia przyjmuję i informacji udzielają:
® Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
w Krakowie, ul. Mazowiecka 25, pokój 506,
telefon 344-55, wewn. 177.

• Zespół d/s Zatrudnienia w Zakładzie Fabryki
Domów w Krakowie, ul. Pułanki Boczna 1,
telefon 618-26. K_6962

RSW „Prasa — Książka — Ruch” PUPiK w

Krakowie ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
następujących robót w obiekcie bazy rhagazy-
nowej przy ul. Skośnej w Krakowie:

1) wewnętrzne 1 zewnętrzne instalacje c.o. —

wartość kosztorysowa robocizny 50.107 zł,
2) wewnętrzne Instalacje wod.-kan. — war­

tość kosztorysowa robocizny 2.077 >1,
3) wewnętrzne i zewnętrzne roboty tynkar­

skie — wartość kosztorysowa robocizny
35.490 zł,

4) roboty malarskie — wartość kosztoryso­
wa robocizny 3.811 zł.

Termin wykonania robót I kwartał 1977 rok.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Oferty pisemne z podaniem cen jednostko­
wych należy składać w zamkniętych koper­
tach z napisem „przetarg” w RSW „Prasa —

Książka — Ruch” PUPiK Kraków, al. Pokoju
5, pokój 57, w terminie do dnia 6 październi­
ka 1976 r.

Z dokumentacją kosztorysową można zapo­
znać się oraz uzyskać wszelkie informacje w

biurze naszego przedsiębiorstwa.
Otwarcie kopert nastąpi 7 października 1976

r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-6938

KURSY językowe — an­
gielski, niemiecki — dla
dorosłych, młodzieży i
przedszkolaków — organi­
zuje „Lingwlśta-Oświata”.
Zapisy przyjmuje Dom
Kultury „Krakus” Kraków
— ul. Wrocławska 28, tel.
360-52, w godz. 12—17 .

K-6268

Zakład Doskonalenia Zawodowego
w Krakowie — organizuje następujące

KURSY
(nauka w niedziele):

■ radlo-telewizyjne I, II i ni stopnia
kreśleń technicznych, budowlanych oraz

kosztorysowania robót budowlano - montażo­
wych

■ palaczy c. o. i kotłów wysokoprężnych
■ przygotowawcze do egzaminów czeladni­

czych i mistrzowskich — we wszystkicn za­
wodach

■ roczne kelnerskie oraz sprzedawców sklepo­
wych.

WPISY i INFORMACJE:

Kraków, ul. DIETLA 38 — telefon 639-41.

K-6724

SAMOCHÓD „Muscal” —

M 461, rok prod. 1974 —

przebieg 35.000 km, sprze­
dam. Oferty 13364 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

TRABANT 600 combi, do­
datkowe ręczne sprzęgło.
Dębica, tel. 33 -32.

A-146

CHCECIE ZDOBYĆ ZAWÓD?
Odbyć SZKOLENIE POBOROWYCH?

Wstąpcie od 1 października 1976 roku
do 2-Ietniego stacjonarnego 24-5 Ochotniczego Hufca

Pracy FSZMP przy Fabryce Maszyn Wiertniczych i Gór­
niczych „GLINIK” w Gorlicach, przyjmującego mężczyzn
w wieku 18—24 lat, chętnych do pracy i nauki w za­
wodach:

H MECHANIK OBRÓBKI PLASTYCZNEJ
H MURARZ PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH

H MURARZ-TYNKARZ
Jeżeli więc ukończyliście szkołę podstawową, a nie posiadacie

zawodu — zgłoście się do nas.

Zapewnimy Wam: ••

— ukończenie zasadniczej szkoły zawodowej w obranym zawodzie
— wyuczenie konkretnego zawodu
— zakwaterowanie w hotelu
— umundurowanie wyjściowe, odpłatne, w ratach t
— wyżywienie wysokokaloryczne, odpłatne przez junaka po 18 zł

dziennie — potrącane z listy płac
— zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle elektro­

_ odbycie zasadnicze] służby wojskowćj w formacjach samo­
obrony.

Junacy OHP mają do dyspozycji świetlicę, bibliotekę, Zakła­
dowy Dom Kultury, kino związkowe, obiekty sportowo-rekrea­
cyjne, jak: stadion sportowy, basen pływacki, sale gimnastycz­
ne i inne. Można również korzystać z zakładowych ośrodków wy­
poczynkowych nad morzem, w górach i nad jeziorami oraz z wcza­
sów za granicą.

Junacy po odbyciu 2-letniego przeszkolenia, obronnego, zośta-

ją przeniesieni do rezerwy i zatrudnieni w fabryce w wyuczo­
nym zawodzie.

Przyjeżdżając do naszego Hufca zabierzcie ze Sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne ,

— dowód osobisty . . .

— posiadany dokument wojskowy (Jeżeli gó posiadacie)
— rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie w najbliższym
Zarządzie FSZMP.

Zgłoszenia: Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych
„GLINIK" w Gorlicach, ul. Michalusa 1, Dział Kadr
i Zatrudnienia, pokój nr 223, tel. 203-00, wewn. 248.

K-6995

„I-TUI STACJONARNY
Z LtlNI OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 17-14

w związku z systematyczną rozbudową i poszerzaniem
swojej działalności usługowo-handlowej

zatrudni:
< MONTERÓW SAMOCHODOWYCH
< ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODOWYCH

LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH
4 BLACHARZY SAMOCHODOWYCH

< SPRZEDAWCÓW
< PALACZY C.O.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy Pracowników Przemysłu
Maszynowego w systemie prowizyjnym, bez ograni­
czenia wysokości zarobku, a ponadto odpowiednie wa­
runki socjalne oraz prowadzi w systemie ciągłym
doszkalanie w kraju i za granicą.
Bliższych informacji udziela:

— Dział Osobowy — Kraków, al. 29 Listopada 90,
parter, pokój nr 6. K-6854

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej
w Tarnowie, ul. Traugutta 4 -- SPRZEDA W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO następujące samochody:

1) Fiat 125P, nr silnika 38741, nr podwozia
101676, rok prod. 1971, stopień zużycia 75

proc. — cena wywoławcza 43.750 zł,
2) Fiat 125P, nr silnika 103277, nr podwozia

110107, rok prod. 1971, stopień zużycia 75

proc. — cena wywoławcza 43.750 zł,
3) Fiat 125P, nr silnika 132143, nr podwozia

105607, rok prod. 1971, stopień zużycia 70

proc. — cena wywoławcza 54.810 zł,
4) Warszawa 223, nr silnika 032883, nr pod­

wozia 174363, rok prod. 1968, stopień zu­
życia 75 proc. — cena wywoławcza 30.000 zł

5) Warszawa 223, nr silnika 169261, nr podwo­
zia 241175, rok prod. 1971, stopień zużycia
79 proc. — cena wywoławcza 25.200 zł,

6) Warszawa 223, nr silnika 64594, nr podwo­
zia 239677, rok prod. 1972, stopień*sużycia
75 proc. — cena wywoławcza 31.250 zł,

7) Warszawa 223, nr silnika 152478, nr podwo­
zia 244086, rok prod. 1972, stopień zużycia
75 proc. — cena wywoławcza 30.000 zł,

8) Warszawa 223, nr silnika 315876, nr podwo­
zia 240984, rok prod. 1972, stopień zużycia
75 proc. — cena wywoławcza 30.000 zł,

9) Nysa 521, nr silnika 155360, nr podwozia
67267, rok prod. 1970, stopień zużycia 75

proc. — cena wywoławcza 43.750 zł,
10) Nysa 521, nr silnika 167492, nr podwozia

119450, rok prod. 1973, stopień zużycia 75

proc. — cena wywoławcza 42500 zł,
11) Gaz-69, nr silnika 0181, nr podwozia 365543,

rok prod. 1969, stopień zużycia 75 proc. —

cena wywoławcza 31.250 zł,
12) Gaz-69, nr silnika 20-027578, nr podwozia

355038, rok prod. 1969, stopień, zużycia 75

proc. — cena wywoławcza 31.250 zł.

Samochody można oglądać codziennie w Ko­
mendzie Miejskiej MO w Bochni, ul. Krakow­
ska 4, w godz. 10—14.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w Wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej do kasy KWMO w Tarnowie, ul. Traugut­
ta 4, najpóźniej w przeddzień przetargu lub na

konto KWMO w Tarnowie nr 85007—3522—223
O/W Tarnów.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 października
1976 r., o godz. 10, na placu Komendy Miej­
skiej MO w Bochni.

Jeżeli samochody nie zostaną sprzedane w

I przetargu, II przetarg odbędzie się w tym
samym miejscu w dniu następnym.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyn. K-1066

Spółdzielnia Pracy „Garbarz” w Krakowie, ul.

Kobierzyńska nr 2 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci

wykonanie instalacji elektrycznej wewnętrznej
w podległym zakładzie produkcyjnym w Zem­
brzycach, wg opracowanych dokumentacji.

Termin wykonania do II kwartału 1977 roku.

Dokumentacja projęktowo-kosztorysowa jest
do wglądu w Dziale Głównego Mechanika

Spółdzielni, w godzinach od 8 do 13.

Do składania ofert zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze’ i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg” należy składać w sekretaria­
cie Spółdzielni do dnia 28 września 1976 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1

października 1976 roku o godzinie 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofer­
ty lub unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny. K-7023

KURSY

języków obcych
■ ANGIELSKIEGO
■ NIEMIECKIEGO
■ FRANCUSKIEGO
■ WŁOSKIEGO
■ ROSYJSKIEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych I Poligraficz­

nych „WIEDZA”.
Do dyspozycji słuchaczy

laboratoria przystosowane
do nauki języków obcych,
podręczniki 1 wysoko Kwa­
lifikowani lektorzy.
Zgłoszenia 1 wpisy: Kra­
ków, Ul. KROWODERSKA

nr 19 — godzina 10—18.
K-6775

••••••••••©•©••

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego
w Tarnowie ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

1) samochód sanitarny marki FSO Warszawa
223 A, nr Silnika S-21-190677, nr podwo­
zia 247712, nr rejestracyjny 1590-KB, sto­
pień zużycia 75 proc. — cena wywoław­
cza 28.750 zł,

2) samochód Sanitarny marki FSO Warszawa
223 A, nr silnika S-21 -119116, nr podwozia
228004, nr rejestracyjny RE-1887, Stopień
zużycia 75 proc. — cena wywoławcza
28.750 źł.

Przetargi odbędą się w dniu 5. X. 1976 r.,
o godzinie 15, w Wojewódzkiej Kolumnie
Transportu Sanitarnego w Tarnowie, Oddział

Dębica, ul. Szopena 9.
W przypadku nie dojścia do skutku sprze­

daży w pierwsżym wyżej ustalonym terminie,
sprzedaż na warunkach drugiego przetargu
odbędzie się we wskazanym uprzednio miej­
scu w dniu 7. X. 1976 r. o godzinie 15.

Cena wywoławcza w przypadku II przetargu
obniżona będzie do 50 proc, w stosunku do ce­
ny w I przetargu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
osobiście wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej w kasie WKTS w Tarnowie, ul.

Rogoyskiego 25, najpóźniej dzień przed datą
przetargu.

Samochody można oglądać w garażach
WKTS — Tarnów, Oddział Dębica, ul. Szope­
na 9, we wtorki i piątki, od godziny 9 do 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyn. K-7074

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Żegocinie unieważnia blok rachunków ńa

sprzedaż odbiorcom pozarynkowym od nr 1177
do nr 1191. K-7070

KALKULATOR USA Hew­
lett Packard 25 — sprze­
dam. Tel. 363-27 .

g-13040
WARSZAWA 203 górnoza-
worowy — sprzedam. Gor­
lice, ul. Słoneczna 10/29,
tel. 206-86.

P-259

Dyrekcja Spółdzielni Kółek Rolniczych w Jor­
danowie— ogłasza zagubienie książki pojazdu
ćiągnika marki „Ursus” typ C—330, nr rej.
9334-KL, nr silnika 204994, nr podwozia 177227.

K-7093
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Rolnego w Krakowie — zawiadamia, że skup koni w IV :

kwartale 1976 roku, odbywać się będzie w następu- i

jących punktach skupu - wg niżej podanego termi-

narza spędów:
•

9 Dni terminy spędów koni
Punkt skupu tygodnia godz. październik listopad grudzień

Gdów poniedziałki 8 4,11,18, 25 8,15, 22, 29 6, 13, 20, 27

5 O

s
i

a

Wieliczka poniedziałki 13 11, 25 8, 22 6, 20

Swoszowice poniedziałki 911 8 6

Myślenice poniedziałki 11 4,18 15, 29 13, 27

□
2 *—
5

Skala wtorki 125,19 2, 16, 30 14, 28

3o Słomniki wtorki 8 12,26 9, 23 7, 21

S
s

Bronowice środy 11 6,20 3, 17 1, 15, 29

a o’
9E
ś

Proszowice czwartki 914,28 11, 25 9, 23

Ruszczą czwartki 13 14 11 9

a'o
3 >

Skawina piątki 9 1,8,15,22,29 5, 12, 19, 26 3, 10, 17

M

■ Krzeszowice piątki 9 1,15,29 12, 26 10

Radomyśl wtorki 10 12, 26 9, 23 7, 21

Brzesko wtorki 8 12,26 9, 23 7, 21

i

i

Zakliczyn wtorki 11.30 12, 26 9, 23 7, 21

Żabno środy 9 6,13,20,27 3,10,17,24 T,8,15,22,29 |

Ś F Szczucin środy 9 6,20 3, 17 1, 15, 29

: a

9O
Dąbrowa Tar
nowska środy ll'.3O 6, 20 3, 17 1, 15, 29

= łi Brzeźnica czwartki 9 7,14,21,28 4,11,18,25
2,9,16,23,30 |

2 "O
3 'O Pilzno czwartki 137,21 4, 18 2, 16, 30

3>■ <i> Tarnów czwartki 8 14,28 11, 25 9, 23

s O
= 5 Tuchów czwartki 11.30 14, 28 11, 25 9, 23

9 Bochnia piątki 8.30 1, 15, 29 12, 26 10

■ca Uście Solne piątki 11.30 1, 15, 29 12, 26 10

SM Szaflary poniedziałki 10 4,11,18,25 8,15,22,29 6,13,20,27 S
s o
3Li
‘ 9a cd

Mszana Dolna poniedziałki 8 11,25 8, 22 6, 20

Limanowa poniedziałki 11.30 11, 25 8, 22
M

6, 20
- “O

3 Jabłonka poniedziałki 104,18 15, 29 13, 27
i Krościenko wtorki 105,19 2, 16, 30 14, 28

3O
3c Stary Sącz wtorki 10 5,19 2, 16, 30 14, 28

■M*
.

3O
35

Nowy Sącz wtorki 13 5,19 2, 16, 30 14, 28

Gorlice wtorki 11— 16
M
*■

■ Spytkowice czwartki 87,21 4, 18 2, 16, 30
M ■"""■

! Konie kupowane będą w punktach Skupu GS „Samopomoc Chłopska”, g
| Cena za 1 kg wagi żywej netto — wg obowiązującego cennika. — Skup pro- =

; wadzony będzie na potrzeby rynku kra jowego i na eksport. Konie siwe ku- g
J powane będą warunkowo i rozliczane po uboju.
S Wyznaczone spędy trwać będą przez dwie godziny
i poczęcia podanej w w. w. terminarzu.

licząc od godziny roz- g
i

3 Konie należy doprowadzić na miejsce spędu na dobrych, mocnych po- g
3 stronkach, z aktualnym świadectwem miejsca pochodzenia. — Sprzedawca E
| powinien posiadać dowód osobisty. — Zwierzęta powinny być oczyszczone |
Ś i nie przekarmione. K-6841 |

uc , , tsa
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w Krakowie spokojniej
Jak donoszą statystyki milicyjne, w przeciągu 9 miesięcy

br. zanotowano w Krakowie o 30,7 proc, mniej przestępstw
niż w analogicznym okresie roku ubiegłego. Znacznie spadła
ilość rozbojów, uszkodzeń ciała, pobić i zgwałceń, mniej było
włamań do obiektów prywatnych i przypadków zagarnięcia
mienia społecznego. Jednocześnie także znacznie wzrosła wy­
krywalność przez MO sprawców przestępstw (np. wszyscy
winni zabójstw zostali ujęci).

Dane statystyczne są optymistyczne i wskazują, że Kraków
staje się miastem spokojniejszym, co jednak nie znaczy wcale,
że stan bezpieczeństwa i porządku publicznego jest już zado­
walający. Mimo wyraźnego postępu nasze miasto w dalszym
ciągu plasuje się na 3, 4 miejscu w kraju pod względem ilości

popełnionych przestępstw. Zadania, które stawia sobie kra­
kowska milicja zmierzają z jednej strony do podejmowania
.bardziej zdecydowanych akcji przeciwko środowiskom prze­
stępczym, a z drugiej do prowadzenia szeroko rozumianych
działań prewencyjnych.

Właśnie o zamierzeniach w tym zakresie poinformowano
dziennikarzy na wczorajszej konferencji prasowej zorganizo­
wanej przez Krakowską Komendę MO. Mówiono więc o prze­
ciwdziałaniu spekulacji na bazarach i targowiskach (tutaj
funkcjonariusze MO współpracować będą z pracownikami
Wydziału Handlu Urzędu Miejskiego), o systematycznej wal­
ce z handlarzami dewiz, a także ze sprawcami drobnych kra­
dzieży na szkodę osób prywatnych (chodzi przede wszystkim
o tzw. kieszonkowców), (hań)

Spacerowanie po rozsypanym węglu nie należy do przyjemno­
ści, zwłaszcza ria wysokim obcasie....Sytuacja ta z ul. Bohaterów

Stalingradu Została zanotowana obiektywem naszego fotorepor­
tera. Fot. W. Klag

Wybrano delegatów HiL

na VIII Kongres Związków Zawodowych
W czapie kampanii sprawozdawczo-wyborczej w organizacji

związkowej Huty im. Lenina, zgłoszono 231 wniosków i postula­
tów. Każdy został skrupulatnie zanotowany, ustalono terminy
ich realizacji.

Dalsza poprawa warunków pracy, to sprawa szczególnej troski
związkowców Huty. • W tym roku ponad 20 tys. pracowników
wyjechało na wczasy krajowe, 370 — na wczasy zagraniczne,
ok. 2,5 tys. skorzystało z leczenia sanatoryjnego. Dziennie sto­
łówki zakładowe wydają ponad 21 tys. rozmaitych posiłków.
Aktualnie trwa modernizacja niektórych placówek, buduje się
pawilon gastronomicziny dla Zakładu Wielkopiecowego. Problem

najtrudniejszy —to sytuacja mieszkaniową. Z roku na rok hut­
nicy otrzymują więcęj mieszkań (w tym roku ok. 1000), ale ko­
lejka czekających jest nadal długa.

Na wczorajszej konferencji wyborczej delegatów na VIII Kon­
gres Związków Zawodowych o tych' sprawach m. in, mówił
w swoim’ wystąpieniu przewodniczący Związkowej Rady Kom­
binatu Edward Cisowski. Hutę im. Lenina będą na Kongresie
reprezentowali: Józef Nowotny, Edward Cisowski, Kazimierz Mi-
niur, Irena Makuła, Barbara Palczewska, Władysław Maraszkie-
wicz i Czesław Grzybowski, (e)

Jak wypłoszyć
klientów ze sklepu?
Wydłużyły się ostatnio kolejki w sklepie spożywczym nr 701

przy ul. Bohaterów Stalingradu 1. Ale powodem tego nie jest
bynajmniej fakt, że sprzedaje się tam rarytasy niedostępne gdzie
indziej. Podczas długotrwałej choroby kierowniczki '‘dyrekcja
WSS Oddział Śródmieście „rozparcelowała” część personelu po
innych placówkach, mocno nadwerężając kadrę sklepu 701. Efekt
jest taki, że jedno, a czasami i dwa stoiska są nieczynne, a na

pozostałe przypada średnio po dwie sprzedawczynie. Ktoś może

powiedzieć, że starczy, ale sklep otwarty jest przez 13 godzin.
Kierownictwo sklepu- wielokrotnie występowało do dyrekcji

WSS w Śródmieściu o uzupełnienie ilości personelu. Bezskutecz­
nie. Parę tygodni temu, interweniując w tej sprawie, otrzyma­
liśmy telefoniczną odpowiedź dyrekcji, że problem będzie roz­
wiązany w pierwszej kolejności. Tymczasem nadal sprzedawczy­
nie pracują ponad siły, a klienci denerwują się z powodu sążni­
stych kolejek. Położona w ruchliwym punkcie placówka zawsze

cieszyła się dużą frekwencją, toteż dyrekcji WSS chyba nie za­
leży na tym aby klientów odstraszać. Wiadomo, że w handlu na

nadmiar, pracowników trudno się uskarżać, znamy z autopsji
takie sklepy w których ekspedienci sprawiają wrażenie mocno

znudzonych, (tor)

Zbliża się pora, kiedy wyjście
do kina zajmuje znaczącą pozy­
cję w repertuarze sposobów spę­
dzania wolnego czasu. Co zatem

oferują kina krakowskim miłoś­
nikom X Muzy na jesienną porę?

Październik będzie miesiącem
9 premier, wśród których prze­
ważają filmy polskie. Na pierw­
szą z nich zaprasza kino „Kijów”
9 października. Film Jana Łom­
nickiego „OCALlC MIASTO” z

Aleksandrem Bielawskim, An­
drzejem Szalawskim i. Teresą
Budzisz-Krzyżanowską opowiada
o błyskawicznym manewrze Ar­
mii Radzieckiej, dzięki któremu
Kraków uniknął zagłady. W ki­
nie „Wanda” natomiast „BLIZ­
NA’.’, dramat społeczny Krzysz­
tofa Kieślowskiego, historia bu­
dowy .kombinatu chemicznego,
który daje szansę awansu bied­
nemu regionowi, ale równocześ­
nie stanowo zagrożenie środowi­
ska naturalnego.’

Film sensacyjny reprezentują

Jesień w kinach

t

9 premier w
dwie pozycje: francuska „FLIC
STORY”, której fabuła oparta
jest 'na autentycznych faktach
pościgu komisarza policji za nie­
bezpiecznym przestępcą. W roli
głównej Ałain Delon. Drugi film
to dalsze dzieje rodziny Corleone
czyli „OJCIEC CHRZESTNY II”,
F. Coppoli z Al Pacino i Dianę
Keaton w rolach głównych.
Przypominamy, że film ten na­
grodzono 6 „Oscarami”.

Wśród filmów psychologicz­
nych mniej utytułowany od po­
przedniego, wart jednak obejrze­
nia „ZAPACH KOBIETY” włos­
kiego reżysęra Dino Risi, Boha­
terem jest niewidomy oficer-

100 lat Szpitala Dziecięcego

Uśmiech dzieci

nagrodą za trud
„Nie zapomnimy o tym, że z masy ludu wytwarzają się nowe

siły narodu, z masy tej mnożą się ludzie pracy, wzrastają ta'
lenta, a nawet niekiedy bujają geniusze". Jest to fragment prze­
mówienia wygłoszonego 1 maja 1876 roku na uroczystości otwar­
cia placówki leczniczej pod nazwą „Szpital św. Ludwika dla
Dzieci” przez „ojca" polskiej pediatrii prof. dr. Macieja Leona
Jakubowskiego. Przypominając 100-letnią historię Szpitala Dzie­
cięcego nie sposób pominąć jego nazwiska: prof. dr M. L. Ja­
kubowski był założycielem i przez 31 lat — kierownikiem pla­
cówki, był pierwszym profesorem pediatrii w Polsce, kierowni­
kiem pierwszej w kraju a trzeciej w świecie Katedry Pediatrii
i kierownikiem pierwszej polskiej Kliniki Dziecięcej.

Założony w 1876 roku szpital stanął otworem dla najbardziej
potrzebujących pomocy lekarskiej dzieci z uboższych warstw

społecznych. Przez okres 100 lat jego istnienia przewinęło się
przez niego ponad 100 tys. młodych pacjentów. Szczególny roz­
wój szpitala datuje się w okresie ostatniego 10-lecia. W tej
chwili czynne są tu 4 pracownie specjalistyczne. Wszystkie wy­
posażone są w najnowocześniejszą aparaturę medyczną. Szpital
posiada 6 oddziałów; 3 dla niemowląt i 3 dla dzieci starszych.
Prowadzi on szeroką działalność profilaktyczną, szkoleniową,
dydaktyczną i naukową.

W codziennej pracy lekarskiej i pielęgniarskiej niezastąpionym
wprost partnerem jest 8-klasowa Przyszpitalna Szkoła Podsta­
wowa która obchodzi w tym roku 20-lecie swojego istnienia.
Niezależnie od przewidzianych programem nauczania zajęć lek­
cyjnych’ przy łóżku chorego, prowadzi szeroko zakrojoną tera­
pię zajęciową w formie prac ręcznych, konkursów, zabaw i wy­
stępów artystycznych. Ten typ terapii pozwala choremu dziecku
przetrwać trudny okres rozłąki z domem rodzinnym i macie­
rzystą szkołą.

Nie sposób wymienić wszystkich osób, nierozłącznie związa­
nych z 100-letnią historią szpitala, tych którzy pracowali tu

dawniej i tych którzy każdego dnia czuwają dziś przy łóżecz­
kach małych chorych. Niech dla nich podziękowaniem będzie
uśmiech dzieci, którzy zawsze tu, przy ul. Strzeleckiej znajdują
pomoc... (Kud)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Ślub — 19 (dozw.
od lat 16), MINIATURA (pl. Ducha
2): T. Mann: Fiorenza — Mario i

Czarodziej — 19.15, STARY (Jagiel-
Ilońska 1): M. Bałucki: Dom otwar­

ty - 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 6): niecz., BAGATELA

(Karmelicka 6): E. Scribe: Szklanka

wody — 19.30, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): W. Szukszyn: Ludzie

energiczni — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Henneąuln 1 Veber:
Hrabia Luxemburg — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): A. Lind-

gren: Karlsson z dachu — 10, 12.30 .

A nam jest szkoda lata...
Fot. W. Klag

Wczoraj, pytająo o terminy
wykonania ułsug, dowiedzieliś­
my się, że ♦ Chcesz odmalować
mieszkanie? Musisz niestety z

tym poczekać do listopada. Taki
termin' oferuje Spółdzielnia „Re­
nowacja”, punkt- przy ul. Czar­
nowiejskiej Ciepłe obuwie zi­
mowe wykona ci Spółdzielnia
„Krak” na koniec października.
Uwaga: tylko z czarnej skóry!
W Spółdzielni „Gromada” na

podobną usługę poczekasz dłu­
żej. Na razie zamówień się nie
przyjmuje. Brak skór ♦ Ciepły
płaszcz jesienny będzie gotowy
na połowę grudnia. Taki termin
wyznacza swoim klientom Spół­
dzielnia Krawców, punkt przy
ul. Floriańskiej, (el)

Z OSTATNIEJ CHWILI: O-
koło godz. 20 dwóch chuliganów
„uwięziło” w sklepie papierni­
czym przy ul. Mogilskiej 16 sprze­
dawczynię, nakładając kłódkę na

zewnętrzną stronę drzwi. Finału
zdarzenia, w którym wzięli u-

dzial z łomami, pilnikami i młot­
kami mieszkańcy okolicznych
domów, nie doczekaliśmy.

(Kwar)

Podwójna rezerwacja
— nowa moda?

Pani B. M. jest rencistką, od
dawna choruje na serce. Pod
koniec lata lekarz zalecił jej
wyjazd nad morze. Pojechała
tam więc — wraz z mężem i sę­
dziwą matką — pełna wiary, iż
ten pobyt chociaż częściowo
przywróci jej siły. I wszystko na

to wskazywało, ale...
12 września, o godz. 22.35

wsiedli do pociągu i rychło oka­
zało się, że wszystkie zarezer­
wowane w krakowskim Orbisie
ich miejsca (nr 11, 12 i 12a) są
zajęte. A jedno z nich — oprócz
tego, że w Krakowie — zostało
zarezerwowane jeszcze w Świ­
noujściu i Wrocławiu. Cóż więc
było robić? Po prostu cała trój­
ka musiała stać w korytarzu,
kiedy zaś p. M. zasłabła, kon­
duktor — sam zmęczony nocną
pracą — ustąpił jej miejsca w

swym służbowym przedziale na

1,5 godziny. Ale cała podróż
trwała ponad 13 godzin!

Dodajmy, iż w tym samym
wagonie podwójnie zarezerwo­
wanych miejsc było aż trzynaś­
cie... Co na to Dyrekcja Kolei
i krakowskiego „Orbisu”,' w któ­
rym owe bilety rezerwują pod­
różni? (Bod)

październiku
inwalida, terroryzujący swe oto­
czenie. Odtwórca roli głównej
Vittorio Gassman otrzymał na

Festiwalu w Cannes w 1975 r. na­
grodę za najlepszą rolę męską.
Krytyka francuska uznała „Za­
pach kobiety” za najlepszy film
zagraniczny wyświetlany w ub.
roku we Francji.

Gatunek „katastroficzny” re­
prezentuje „TRZĘSIENIE ZIE­
MI”, film amerykański opowia­
dający o trzęsieniu ziemi nisz­
czącym Los Angeles, z Charlto-
nem Chestonem, Avą Gardner i

George Kennedym.
Wśród zapowiadanych premier

październikowych znajduje się

Po co nam to było?
Od niedawna'Pralnicza Spółdzielnia Pracy stała się monopoli­

stą w usługach swojej branży. W nowej roli zaprezentowała się
w sposób, który nie zyskuje aprobaty zainteresowanych, czemu

się trudno dziwić. Zaczęto bowiem od... reorganizacji.
Reorganizacja wyraża się np. tym, że z punktu przy ul. 1S Sty­

cznia 82 „wyprowadzono" przyjmowanie bielizny. Wprawdzie
kiedyś tam, dokonano modernizacji pomieszczeń, wyposażając
punkt w oddzielne stoiska przyjmowania bielizny i odzieży, ale
widocznie ktoś uznał, że nie przystoi w eleganckim lokalu wy­
kładać brudne obrusy, prześcieradła etc. „Przekwaterowano" za­
tem bieliznę do klitki przy ul. 18 Stycznia 94, gdzie już cztery
osoby robią tłok. Tym samym ul. 18 Stycznia od pl. Wolności
została ogołocona z tak potrzebnych usług. Bowiem do wyboru
pozostał nie mniej odległy punkt przy ul. Mazowieckiej. Ala

grunt to reorganizacja!
Reorganizacją tłumaczy się nagminny ostatnio fakt niedotrzy­

mywania terminów czyszczenia odzieży. Reorganizacja winna, że
wspomniany punkt przy ul. 18 Stycznia 84 wczoraj przyjmował
bieliznę z 24-dniowym terminem wykonania usługi. (Niecierpli­
wym oferuje się wprawdzie ekspress, ale to nie to).

Jak widać w Pralniczej Spółdzielni Pracy zapomniano, że
przysłowiowa tabakiera jest dla nosa — nie na odwrót... (zg)

„Złota Wiecha"

W Myślenicach
uroczystości wojewódzkie

Wojewódzka Społeczna Komisja „Złotej Wiechy" uątaliła żs

tegoroczne podsumowanie konkursu odbędzie się w gminie My­
ślenice w miesiącu październiku. Zwycięzcami w tegorocznych
eliminacjach zostali rolnicy indywidualni oraz zespoły: Jana
Urbańczyka z Kwaczały, Józefa Daty z Wyżyć, Józefy Raczek
z Krzyszkowic, Pawła Wilkosza z Zabierzowa. Bocheńskiego,
Mieczysława Makowskiego z Opatkowic, Piotra Zaranka z Łętko­
wic, Krystyny Rakowskiej z Modlniczki, Stanisława Polaka i
Józefa Murzyna z Wiśniowej. Do eliminacji centralnych wytypo­
wano obiekty inwentarskie — Józefy Raczek i Stanisława Pola­
ka. (cm)

Krakowskie Za­
kłady Teletech­
niczne „Telkom
— Telos” produ­
kują coraz wię­
cej nowoczes­
nych środków
łączności. Nie­
dawno informo­
waliśmy o no­
wym aparacie

telefonicznym
ZAS-3 Telos jest
również krajo­
wym monopoli­
stą w produkcji
aparatów telefo­
nicznych spe­
cjalnych prze­
znaczonych dla
górnictwa i prze­
mysłu okręto­
wego. Na zdję­
ciu: hala monta­
żu telefonów

specjalnych, (t)

Fot. W. Klag

1: Uwaga Czytelnicy: Wprowadzi-
IlLmy do informacji o repertuarze

kinowym' pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych oraz

upodobań publiczności poszczegól­
ne filmy. Ocena, którą przygoto­
wuje A. Garbicz, jest czteropunk-
towa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**) i

dobrą (**♦), do znakomitej (****),
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie-

., rzony m. iń . frekwencją.
i APOLLO (Solskiego 11): Droga
g do Saliny (ir. 18 lat) »/<»» — 10,
S 12.30, Premia (ZSRR 12 lat) ****/»»
fi — 15.45, 18, 20.15. DOM ZOLNIE-

gKZA (Lubicz 48): Po prostu żol-

g nierz (ZSRR 15 lat) **/»» — 16.
I KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Chi-

a natown (USA 18 lat) ***/<»o° —

1 15.30,. 20.30 Szczęki (USA 15 lat) »**/
Ioooo

_

18. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Mr Majestyk (USA
15 lat) */00’ —■10,12,.14,20.

MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Con
amore (poi. 12 lat) */“«» — 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): syndykat zbrodni (USA
15 lat) *♦*/«» — 14.45, 17, 19.15.
Maskotka (Dzierżyńskiego 55):
pepplno podbija Amerykę (wl. 15
lat) »l°’> — 11, Zezowate szczęście
(poi. 15 lat) ***/00° — 15.30, Znako­
mity piątek (ang. 15 lat) **/’"“ —

17.30, 19.30. PASAŻ BIELAKA:
i Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o.)

— 10, 11, 15, 16, 17, Aresztuję cię
przyjacielu (ang. 15 lat). */«» —

13, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Szkoła kowbojów
(USA 15 lat) ♦*/»» — 16, 18. PU-

ś, CHATEK (Park Jordana): niecz.
| SFINKS (os. Górali 5): Krzyżacy
I (poi. b.O.) — 16, 19. SZTU-

i KA (Jana 4): Smuga cienia (poi.
12 lat) ****/°° — 10.15 seans zamkn.
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Szczęki (USA
15 lat) ***/»“» — 20.15, Czterej
muszkieterowie (pan. hiszp. b.o .)

j ***yooot> — 15.45, 18. ŚWIT 1VI. SALA
> (os. Teatralne 10): Niech bestia

zdycha (fr. 18 lat) «**/«> — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Ojciec chrzest­
ny (USA 18 lat) *»*»/««■. — 16, 19.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Południk zero (poi. 15

lat) */~ — 15, 17, 19.15. TĘCZA
(Praska 27): Winnetou III s. (jug.
b.o.) */°°» — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Dzień sza­
rańczy (USA 15 lat) ***/«> — 10,
12.30, Znachor (poi. 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK (os. Ugo-
rek): Pierścień księżnej Anny

. (poi. b.o .) **/«» — 17, Płonąca
tajga (ZSRR b.o.) »*/» — lp -

WANDA (Waryńskiego 5): Złoto
;dla zuchwałych (jug. USA b.o.)
*/oooo

_

9 .45, 12.30, Żądło (USA 15

lat) */TM=° — 15.30, 18, 20.30 . WAR-
' SZAWA (Stradom 15): Motylem

jestem, czyli romans 40-latka (poi.
Ib.o .) **/“<“>» — 15.45, 18, 20. WOL-

i ’ NOSC (18 Stycznia 1): Przygody
Gerarda (ang. wl. 15 lat) **/°° —

10, 12, Profesor Wilczur (poi. 12

lat) — 16, 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Ewa chce spać (poi.
b.o .) _ 15.45, Potem nastąpi
cisza (poi. 15 lat) **/■»» — 18, 20.
WISŁA (Gazowa 25): Bez wyraź­
nych motywów (fr. 15 lat)
— 11, 18, 20, Old Surehand (jug.
b.o .) ♦/«» — 13, 16. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): niecz. ZZK KOLE­
JARZ PROKOCIM (Bieżanowska
71): Romanca o zakochanych (wl.
15 lat) **/“» — 19.

KRZESZOWICE — Nowości:

Chłopi (poi. 15 lat) **/°° — 16, 18,
20. MYŚLENICE — Wisła: Operacja
„Dąb” (rum. b.o .) — 15.30, 17.45,
20. NIEPOŁOMICE — Bajka: Bi­
lans kwartalny (poi. 15 lat) **»/«>
— 16.45, 19. PROSZOWICE — Sy­
renka: Dwie godziny (poi. 15 lat)
*/=> — 17 . SŁOMNIKI — Czar: Nie-

zwykle przygody Włochów w

Rosji (ZSRR b.o.) */00° — 16.30, 19.
SKAŁA — Grota: Kochankowie
roku pierwszego (CSRS 15 lat)
*ł*z’oo — 18. SKAWINA — Junak:
Ziemia obiecana (poi. 15 lat)
**ł*yooo _

u . i;. 19. Hutnik: Mój
kochany mąż i ja (NBD b.o .) */°
— 18. WIELICZKA — Górnik:

Chłopiec z gitarą (ZSRR b.o .) »/“>
— 16.45, 19.

leria — ZPAF (Anny 3): Walde­
mar Jama — WIZERUNKI (10—13),
GALERIA KLUBU MPiK, Mały
Rynek 4: Wystawa malarstwa i

tkaniny Virginii Hueeus (Chile)
„Pamięci Pabla Nerudy”. (10—20),
GALERIA KLUBU MPiK pl. Cen­
tralny: Wystawa gobelinów Nor­
berta Hansa (10—20), GALE­
RIA DESA (Bracka 2), Wystawa
grafiki Wolfa Vostella. GALERIA
DESA (Jana 3), Wystawa „Colla­
ge^" H. Naksianowicz. GALERIA

„Pryzmat” Łobzowska 4: Wysta­
wa — LINIA I ZAPIS: (9—19),
GALERIA „Rytm” (N. Huta, Ma­
jakowskiego 2): Wystawa zbiorowa

artystów nieprofesjonalnych z N.

Huty, GALERIA „Pawilon” DESA

(N. Huta, os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa tkanin St. Andrzejew­
skiego, SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): Targi sztuki ludowej:
(11—18). PIWNICA POD BARANA-
BI (Rynek Gl. 27): Wystawa obra­
zów Z. Seweryna i W. Drabika
oraz tkaniny Z. Perzanowskiego:
(16—22).

KLUB MDK STAROMIEJSKI

(Szeroka 16): Wystawa malarstwa
Pawła Bielca.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa Allan Rzepka — malar­
stwo i rysunki oraz Maria Czar­
necka — ekslibris (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3), Wystawa
grafiki (własność BWA) (9—14).

SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­
skiego 12 (11—21).

SCK POD JASZCZURAMI (Ry­
nek Gł. 7) : NIGHT CLUB 19.30.

ZOO — LAS WOLSKI - (9—18).
STRZELNICA SPORTOWA o-

bok „Korony” (10—21).
WESOŁE MIASTECZKO — OS .

Bieńczyce — (11—20).

kowcy — rolnikom. 20.20 Gwiazdy
świat, estrad. 21.05 Kron. sport i
kom. Tot. Sport. 21.18 Gra G. Jou-
vln. 21 .24 Konc. Chopin, z nagr. A.

Ratusińskiego. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22 .20 Gra Ork. H. Manei-

niego. 22 .30 Uczeni w anegdocie.
22.45 Mlnirec. L . Owsińsklej. 23.10

Koresp. z zagr. 23.15 Konc. symf.
muz. polskiej.

23. 9. 76 r. (czwartek) — Pr. I
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06

Kalend. Kult. Polskiej. 0 .11 —5.00
Pr. nocny z Rozgł. PR w Lodzi.

PROGRAM II

7.45 Wirtuozf różnych instrumen.
8.35 My 76 — aud. Studia Ml. 8 .45
Muz. spod strzechy. 9.00 Wakacje

i melomana. 10.00 „Drugi brzeg Wi­
gier” — mag. lit. w opr. T. Ku­
delskiej. 11 .00 Małe Konc. K . M.
Webera. 11 .35 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o st. wód. 12.Q5 Aud.
dla wsi. 12.20 Zesp. Pieśni i Tańca
ZNP w Brzesku. 12 .25 „Za parawa­
nem" — fragm. pow. B. Awtoneuki-
Dawidowicza. 12 .45 Prokofiew: So­
nata C-dur — na dwoje skrzypiec.
13.00 Dla kl. I i n cykl matema­
tyczny: „Raz, dwa, trzy... i co da­
lej?”. 13.20 Muz. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 Boccherini — Symf. Es-
dur. 14 .10 Więcej, lepiej, nowocz.

14.20 Przezorny zawsze ubezp. 14.25

Wszystkie sonaty fortep. 15.00 Za­
wsze o 15 — progr. dla dziewcząt
i chłopców. 15.40 D. Cimarosa —

„II Maestro di Capella”. 16.02 Stu­
dio „Warszawskiej Jesieni”. 16.10
Moda i plos,, 16.25 Pięć min. o wy­
chowaniu. 16.30 Melodie z musica­
lu. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (Kr). 17.00 Muz. lud. Wscho­
du. 17 .20 „O pani Walentynie, cy­
gańskim wozie i bocianie Kubie”
— rep, M. Okęckiej-Bromkows-
kiej. 17 .40 Rad.-TV Szk. Śred. —

dla pracujących — Historia —

„Między Eufratem a Nilem” —

aud. z udz. dr J. Centkowskiego
— opr. E. Bojarskiej. 17 .55 Rep. z

„Warszawskiej Jesieni”. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Świat i my — mag.

handlu zagr. 19.00 Reper, muz.

człowieka kult. — aud. W. Ru­
dzińskiego. 19.30 Teatr PR — „Stu­
dio wspomnień” — „W popiół
płodna” — słuch. St. Grochowiska
— reż. A . Hanuszkiewicza. 20.30

Klasycy w interpr. słynnych zesp.
kameralnych. 21 .45 Wiad. sport.
21.50 Tańce włos, z XIV w. 22 .00

Mag. studencki. 23.00 Nowości
PWM — aud. T . Wysockiego. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Uwer.

hiszpańskie M. Glinki.

wvstawv

CHIRURGICZNY: Wrocławska i,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowicę, U-
ROLOGICZNY: Wrocławska 1,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocławska
1.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22) tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE: •

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(13—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20),
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20). ,

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WĄWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—21).

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizj't domo-

wych od 16 do 23.30, tel. 568-86,
583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. ■265-27
(czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13) tel. 578-08 czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLANOWANIA
RODZINY (Pl. Wiosny Ludów. 6)
— czynna 16—19.

jeszcze „ZAGROŻENIE”, polski
dramat społeczny — historia
polskiej więźniarki z Majdanka,
która była .świadkiem na proce­
sie byłej strażniczki tegoż obozu,
dalej komedia z 1939 roku „ZA­
POMNIANA MELODIA”. Popu­
larność filmów przedwojennych,
o czym świadczy powodzenie
„ZNACHORA” 1 „PROFESORA
WILCZURA” wyświetlanych o-

becnie w Krakowie pozwala
przypuszczać, że chętnych obej­
rzenia perypetii Heleny Gros-
sówny, Aleksandra Żabczyńskie­
go, Antoniego Fertnera i in. nie
zabraknie. I wreszcie radziecki
dramat psychologiczny w reży­
serii Igora Tałankina „WYBÓR
CELU”. Film prezentuje tło hi­
storyczne i motywy jakie przy­
świecały uczonym w różnych
krajach w trakcie prac nad
stworzeniem bomby atomowej.
Głównym bohaterem filmu jest
wybitny uczony radziecki prof.
Kurczatkow, (tor)

mała
U PAN Kom. Nauk Prawr

nycn (Sławkowska 17): Posiedze­
nie naukowe, na którym prof. dr
Alois TROLLER (Szwajcaria)
wygłosi referat pt.: RECHTS-
PHILOSOPHIE VON EUGEN
HUBEK—17s.26gPAŁAC
MŁODZIEŻY (Krowoderska 8):
NIEBEZPIECZNE PRZYGODY
W GÓRACH — spotkanie z ra­
townikiem GOPR oraz film
BŁĘKITNY KRZYŻ dla uczniów
kl. VI—VIII — 16.

SPROSTOWANIE
Do informacji z inauguracji

roku szkolenia .partyjnego
(„Szkolenie dla 10 tys.”), z winy
dziennikarza, wdarła się pomył­
ka; zniekształcone zostało nazwi­
sko doc. dr hab. Stefana Wa-

wrzyńczaka. Serdecznie przepra­
szamy Zainteresowanego i Czy­
telników.
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WAWEL — Komnaty: Wystawa:
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
Skarbiec 1 Zbrojownia (12—18),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA (Rynek Główny).
Wystawa: „Dzieje Rynku krako­
wskiego” (9—13), WIEŻA RATU­
SZOWA: (10—17 .30), MUZEUM
NARODOWE — SUKIENNICE:

(10—16), CZARTORYSKICH (Pij.ar-
ska 8): (niecz.), SZOLAYSKICH

(pl. Szczepański 9): (niecz.),
DOM JANA MATEJKI, ul. Flo­
riańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne w twórczoś­
ci uczniów Jana Matejki” (10—16),
NOWY GMACH, al. 3 Maja 1: Wy­
stawa — Ekspresjonizm w grafice
polskiej, Sztuka rusznikarska XVI
—XIX W. (12—18), HISTORYCZNE,

; Szpitalna 21: Wystawa malarstwa
' B. Greczyńskiego (9—15), Fran-

; ciszkańska 4: (11—18), Jana 12:

Wystawa stała — Militaria (10—13),
Rynek Gl. 25 (10—18), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: Wystawa
„Ikony XIV—XVIII w. ze zbiorów
Muz. Bud. Lud. w Sanoku: (niecz.),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:

Wystawa — Fauna epoki lodpw-
I cowej — zwierzęta egzotyczne, pta­

ki i owady (10—13 wstęp wolny),
MUZ. LENINA, Topolowa 5: Sta-
la wystawa „Lenin w Polsce”

(9—17), Królowej Jadwigi 41:
I (niecz.), ETNOGRAFICZNE, Wol-

nica 1, Wystawa: „Dziecko w

sztuce ludowej, sztuka ludowa dla
dziecka” (10—15), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI: Rydlówka, Tetmaje­
ra 26 (11—14), MUZEUM w Piesko­
wej Skale (10—17), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (6—12), MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH w

Wieliczce (7—14.30), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTY­
KI (b. lotnisko w Czyży-
nach): (10—14), KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): (9—21), PAŁAC SZTU­
KI, , pl. Szczepański 4, Wystawa
wzornictwa Wielkiej Brytanii
(niecz.), BWA (Szczepańska 3a):
Wystawa — „Salon Cepelia — Coo-

pexim — Targi 76"; (niecz.), ga­

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-55,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tel. 48.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430

PROGRAM I
10.25 — Nie tylko dla kierowców.

11.12 Mozaika pols. mel. 11.30, 12.25
— Kraków na muz. ant. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .45 Roln. Kwadr. 13.00 Muz.
13.15 O zdrowiu dla zdrowia. 13.30

Katalog wydawn, 13.35 Nowe nagr.
pols. muz. lud. 14 .00 Różne arie,
różne głosy. 14.20 Sport to zdro­
wie. 14.25 Rytmy młodych. 15.10 Z

pols. fonoteki. 15.35, Operetką, jej
twórcy i wykonawcy. 16.05 lnf. dla
kierowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kult. 16,35 Muz. nowości
z Hawany. 17.00 Radiokurier. 17 .20
Parada pols. pios. 18.00 Muz. i ak­
tualności. 18.30 Przeb. non stop.
19.15 Studio Jazzowe PR. 20.05 Nau-

PROGRAM III
12.23 Za kierownicą. 13.00

Powtórka z rozrywki. 13.50 „Mło­
dego warszawiaka zapiski z uro­
dzin” — 20 ode. pow. J. St. Sta­
wińskiego. 14.00 Symf. dzieła s.

Rachmaninowa, II Symf. c-moll

op. 27, wyk, Ork. Symf. w Pitts-

bourgu, dyr. W. Steiberg. 15.10
Rock z Holandii. Sygnał stacji dwa

takty. 15.30 Herbatka przy samo­
warze. 15.50 „Więcej niż wiem” —

gra Sonny Rollins. 16.00 Rozszyfr.
pios. (opr. B. Klosek). 16.20 W ro­
li głównej Ringo Starr. 17.05 Muz.

poczta UKF — prow. P . Kaczkow­
ski. 17 .40 Reportaż „Lot”. 13.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Pocztówka

dźwięk, z Paryża (opr. M . szamo­
tulska). 19.00 Co wieczór pow;
w wyd. dźwięk. A. Tołstoj „Dro­
ga przez mękę”. 19.33 Opera Tygod.
— G. Puccini — „Cyganeria”
(opr. S . Grażyrtska). 19.50 „Psy
wojny” pow. — F. Forsytha. 20.00
Granice muz. —aud., J. Patkow­
skiego. 20.40 Śpiewa Barry White.
20.50 „W podróży” — humoreska
Sł. Mrożka. 21.50 Śpiewa ork. Barry
White’a. 22 .00 Fakty dnia. 22.03
Gwiazda siedmiu wlecz. — Chick
Corea. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu —

probl. — mag. J . Ptaszyna-Wró-
blewskiego. 23.00 Swoje ulub,
wiersze rec. L . Czarska. 23.05 Czas
relaksu (opr. R. Waschki). 23.50
Na dobranoc śpiewa Cz. Niemen.

PROGRAM IV
7.29 „O to chodzi” — audycja

A. Jędrzejczaka (Kr). 7.40 W lud.

rytmach. 11 .00 Dla kl. III lic. (jęz.
polski) „Ogłosił koniec wieku” —

rep. T. Siedlarowej. 11.30 Spiewą
Leontyna Price. 12, 16 Wiad. 12 .03
Aud. dla wsi (Kr). 12.20 Zesp;
Pieśni i tańca ZNP w Brzesku

(Kr). 12 .25 Studio Wawel (Kr). 13.00
Nauk. roln. 13.15 Z rad. fonoteki
muz. 14.50 Dla kl. I lic. fjęz. pol­
ski) „Rycerz, poeta, święty” —

montaż lit. 14,20 Omów. pr. lit.
14.25 Rad. Tygod. Kult. 15.03
Książki które na was czekają.
15.35 Sztuka nie tylko zawodo­
wa. 15.55 Aktual. kult. 16.05 Dzie­
ła organowe J. S . Bacha. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.50 Pols. zesp. instr. (Kr). 17 .00
Rozm. z Temidą w opr. T. Kasper-
kiewicz (Kr). 17 .15 W 1200 selr.
dookoła świata (Kr). 17.35 W obro­
nię kraju (Kr). 17 .50 W 70 rocz.

urodzin D. Szostakowicza — aud.
J. Bresticzkera (Kr). 18.24 Kom. o

pogodzie (Kr). 18.25 o zdrowia
człowieka. 18.40 Postawy i wzory.
19.00 Ekonomia na co dzień. 19.13

71 lek. jęz. fosyjs. 19.30 Konc. fle­
towe Vivaldiego. 20.15 Trans, konc.
— „Warszawskiej Jesieni”. 21.15

„Afrodyta” — frag. pow. M. Cho-

romańskiego. 21 .35 D c. konc. 22 .33

Słynne tematy film.

PROGRAM I
6.00 TV Techn. Roln. — Chemia

lek. 26 (kol.) . 6.30 TV Techn. Roln.
— Mech. roln. — lek. 21. 9.00 Być
kobietą — film fab. prod. radź,
(dramat psych.) . 11.05 Dla szkoli
fizyka, kl. VIII — Siły i ładunki

elektryczne. 12.00 Dla szkól: che­
mia, kl. VIII — Ropa naftowa.
12.45 Rad.-Telew. Szk. Sred. —

chemia — lek. 3. 14 .30 TV Techn.
Roln. — Uprawa roślin — lek. 2 .

15.50 NURT — Psychologia — Roz­
wój samooceny 1 jej wpływ na

postępowanie, wykł. prof. dr T.
Szustrowa. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.). 16.40 O-

biektyw — progr. woj.: wrocław­
skiego, jeleniogórskiego, legnickie­
go, wałbrzyskiego. 17 .00 Dl» dzie­
ci: Zgadywanki obrazktwe. 17 .30
Losowanie Małego Lotka. 17.15

Lektury Pegaza. 18.00 Godzina ga­
wędy. 18.50 Bajkał — rep. (kol.) .

19.20 Dobranoc — Piaskowy dzia­
dek (kol.). 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Filmy Bergmana: Kobiety
czekają — film fab. prod. szwedz.
22.10 Niezapomniane melodie (koi.) .

22.40 Dziennik (ko!.) .

PROGRAM II
16.55 Program dnia. 17.00 Statek

wchodzi do portu — progr. publ.
(kol.). 17.30 Dla młodych widzów:
Poradnia młodych. 18.00 Dla mło­
dych widzów: Co dalej maturzy­
sto? 18.30 Piosenki Bogdana Cho-
rążuka — progr. publ. kult. (kol.) .

19.00 Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc

(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
W rytmie walczyka i polki —

progr. TV CSRS (kol.). 20.55 No­
tatnik kulturalny — progr. publ.
kult. 21 .10 24 godziny (kol.) . 21.20
Dla młodych widzów: Proscenium.
22.05 Zastanów się kochanie — film
fab. prod. NRD. 23.15 NURT — Pe­
dagogika — Osobowość człowieka

jej rola i właściwości.
Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.



Fot. BOGUMIŁ OPIOŁA

OD ŚRODY

DO ŚRODY

♦ Już na szczęście minął czas, Kiedy słowo — honor — wielu wyśmiewało. Podobnie bywało
i z — wiernością, którą skwapliwie wrzucano do worka pojęć drobnomieszczańskich. Dobrze by­
łoby, żeby te pojęcia nadal obowiązywały nie tylko wojskowych, ale i robotnika, żeby umiał od­
czuwać dumę ze swego fabrycznego znaku jak dawny szlachcic z herbu, żeby zawodnik trzymał
się swego klubu, nie dawał skaperować wetkniętą w kieszeń kopertą, wiotką, ale nie pustą...
Wierność, to trwanie na dobre i złe, a więc próba charakteru.

(Wojciech Żukrowski — TRYBUNA LUDU)

♦ Wobec przeszłości — skłoń głowę, wobec przyszłości — zakasz rękawy.
(H. L. Mencken — PRZEKRÓJ)

W
00

MYŚLI TYGODNIA (16 IX - 22 IX 1976 r.)

♦ Być obok polityki — to być obok życia. Nie wnosić do niej swojego wkładu, nie akcepto­
wać jej wartości — to odcinać się od. środowiska społecznego, zamykać się w samotni psy­
chicznej, ograniczać swoje zainteresowania do malutkich, egoistycznych interesów. Można żyć
i w ten sposób. Ale jest to życie puste i samolubne — czasem godne aż wzgardy, a częściej —

jak kalectwo — tylko ubolewania i współczucia. (Marek Jaworski — TRYBUNA LUDU)

♦ Pycha bywa koniecznym składnikiem twórczości artystycznej — ale artysta przekracza
także kiedyś własną smugę cienia i wtedy skromność, a nawet pokora mogą go uczynić wiel­
kim. (Aleksander Małachowski — KULTURA)

00
N

Piszę oczywiście o przypadkach skrajnych. Nie można
twierdzić, że we wszystkich szkołach tak „przebiegała” pra­
ca społeczno-użyteczna, lecz na pewno większość dyrekto­
rów szkół ma kłopoty z zapewnieniem swoim uczniom tak
zorganizowanej pracy, by była ona rzeczywiście użyteczna
i wychowująca. .

•

POROZUMIENIE - TO PIERWSZY KROK >

Mam przed sobą tekst Porozumienia zawartego w lipcu
br. przez Kuratorium Oświaty i Wychowania w Krakowie
ze Zjednoczeniem Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej,

'

Wydziałami Urzędu m. Krakowa Rolnictwa, Leśnictwa, i
Skupu, Kultury Fizycznej i Turystyki, Wojewódzką Spół­
dzielnią Mieszkaniową w Krakowie oraz Komendą Krakow­

ską OHP „...w celu najlepszego spożytkowania pracy fizy­
cznej uczniów dla potrzeb społecznych, gospodarki i este­
tyki województwa miejskiego krakowskiego”.

W ZJEDNOCZENIU PRZEDSIĘBIORSTW GOSPODARKI
KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ odpowiedzialnym za

współpracę ze 'szkołami jest naczelnik Wydziału Spraw Pra­
cowniczych STANISŁAW MĄCZYNSKI.

— Jaką prac? zaproponujecie młodzieży szkolnej? — py­
tam.

' *1
— To zależy od kierowników szkół, którzy będą się kon­

taktować z dyrektorami naszych przedsiębiorstw. Chcemy
przekazać młodzieży pod stałą opiekę miejsca pamięci naro­
dowej, zieleńce. ZOO już od dawna korzysta z pomocy ucz­
niów.

— Kto przejmie nadzór nad pracującą młodzieżą?
— Spodziewam się, że kierownicy szkół.
— Uczniowie powinni mieć kontakt z tymi pracownika­

mi, którzy mogą być dla nich wzorem.

— Czego spodziewa si? Pan po zawartym Porozumieniu?
— Dotąd kontakty między szkołami, a naszymi pracow­

nikami były chaotyczne. Porozumienie nadaje tym sprawom
inną rangę...

Nie tylEo pedagodzy mają wpływ na wychowanie uczniów.

Wychowuje ich całe społeczeństwo w różnych sytuacjach ży­
ciowych. Sama szkoła zawężała swoją funkcję wychowaw­
czą. „...ponieważ zakres wiedzy naukowej rósł szybko, więc
x programów szkolnych znikały odpowiednio przedmioty
rozwijające ucznia, wrażliwość estetyczną, umiejętności
praktyczne, znikało uczenie sztuki życia, sztuki stosunków
międzyludzkich, społecznych, obchodzenia się z ludźmi, u-

czenie dobrych manier i obyczajów, słowem — znikało stop­
niowo to wszystko, co oprócz wiedzy naukowej decyduje o

powodzeniu jednostki...” — pisze prof. Jan Szczepański w

książce pt. „Rzecz o nauczycielach w wychowującym społe­
czeństwie socjalistycznym”.

„Oddalanie się życia „szkolnego” od życia „realnego” to­
czącego się poza szkołą — dowodzi dalej autor — jeżeli zaj­

dzie zbyt daleko, staje się przyczyną pedagogicznej nieefek­
tywności szkoły i nawet najdoskonalsze techniki nauczania
i wychowania, stosowane przez nauczycieli w szkole nie
prowadzą do pożądanego skutku...” Przeciwstawia on takiej
szkole zreformowaną szkołę „otwartą” inaczej „środowisko­
wą”, powiązaną jak najszerzej z rodziną, osiedlami, zakła­
dami pracy.

DAJCIE IM COŚ DO ROBOTY

Szansę powiązania szkoły ze środowiskiem stwarza praca
społeczno-użyteczna uczniów. Większość młodych ludzi chęt­
nie pracuje fizycznie, jeśli widzi potrzebę tej pracy,, jej ce­
lowość. Niestety dotąd nie zawsze ptacę uczniów organizo­
wano tak, by spełniała ona te warunki. Często polecano im

prace, której skutki później zaprzepaszczano: „Zrobiliśmy
trawnik, a na drugi dzień jeździł po nim traktor” — opowia­
dała mi jedna z uczennic. „Pó co wywozicie tę ziemię?” —

zapytałam pracującą na moim osiedlu młodzież. „Nie wie­
my. Kazali, to wywozimy” — odpowiedzieli obojętnie. Ucz­
niowie jednej ze szkół żalili się, że kiedy oni pracowali na

budowie, robotnicy, których wyręczali, pili wino. Do Biura
Święta Gazety Południowej przyszedł licealista, by otrzy­
mać zaświadczenie, dla siebie i swoich kolegów, potwier­
dzające ich pomoc przy Święcie...... Tak coś będzie potrzeba
pomóc — przyjdziemy, tymczasem proszę tu przybić piecząt­
kę...” tłumaczył.

W WYDZIALE KULTURY FIZYCZNEJ I TURYSTYKI z

z-cą dyr. WŁODZIMIERZEM NOWAKIEM: Dajemy mło­
dzieży gotowe obiekty — mówi — boiska, sale sportowe, pla­
ce zabaw, ogródki jordanowskie, baseny, a wszystko co łat­

wo przychodzi bywa niedoceniane. Co jakiś czas trzeba kon­
serwować obiekty sportowe, remontować je. Gdyby na co

dzień młodzież dbała o obiekty, z których korzysta i utrzy­
mywała je w dobrym stanie, to bardziej by je ceniła i sza­
nowała, a i nasze wydatki na ten cel byłyby mniejsze. Cho­
dzi głównie o obiekty średnie i małe. W opłakanym stanie
są niektóre parki i lasy miejskie.

— W jaki sposób chcecie powierzyć te zadania młodzieży?
— Liczymy na organizacje: LZS, TKKF, Szkolny Związek

Sportowy. Myślę, że kluby sportowe będą miały bezpośred­
nie kontakty ze szkołami.

— Kto będzie nadzorował i oceniał prac? uczniów?
— Tu szkoła ma rolę wiodącą, przecież to godziny szkol­

ne. My przygotowujemy front robót, narzędzia...

W OHP.

— Jak ocenia Pan Porozumienie? — pytam szefa sztabu
Akcji Lato OHP-76 JÓZEFA PALUCHOWSKIEGO.

— Angażuje ono dyrektorów przedsiębiorstw w sprawy
wychowawcze, a to ważne.

— Czy zaradzi ono kłopotom, jakie bywały z zatrudnieniem
młodzieży szkolnej?

— Dotychczas szkoły komasowały godziny pracy społecz-
no-użytecznej, np. jesienią w ciągu tygodnia czy dwóch za­
kłady pracy nie są w stanie sprostać tak zmasowanej akcji.

Trzeba ją rozłożyć na cały rok, lub ustalić harmonogram
pracy poszczególnych szkół.

W ZARZĄDZIE KRAKOWSKIM ZSMP
— Dzwonili do nas czasem dyrektorzy szkół — opowiada

z humorem jeden z pracowników tej organizacji — i prosili:
Dajcie mi jakąś robotę dla dzieci. Ile, razy będę malować płot
wokół szkoły. A jeśli nie było płotu?

— I dajecie im prac??
— Ponad 100 tys. młodzieży pracowało w Rynku Głównym,

gdzie powstaje Młodzieżowe Centrum Kultury.
W WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
— Od lat nasze spółdzielnie współpracują ze szkołami —

twierdzi specjalista do spraw społeczno-wychowawczych,
ZOFIA CZUPRYNA. Prowadzimy konkurs: Harcerze współ­

gospodarzami osiedla. Wiele spółdzielni zawarło już wcześ­
niej porozumienie z Wydziałami Oświaty i Wychowania i ze

szkołami, lecz to porozumienie zmobilizuje wszystkie szkoły
do nawiązania współpracy z administracją osiedli. A pracy
nie brak: w przedszkolach, świetlicach, ogniskach, przy or­
ganizowaniu imprez, w utrzymaniu trawników, zieleńców,
alejek, boisk, ogródków jordanowskich i klubów osiedlowych.
Proponowaliśmy, by w osiedlach spółdzielczych działały Mło­
dzieżowe Rady Osiedlowe...

— Ja bym nie ograniczała pracy społeczno-użytecznej do
pracy fizycznej — wtrąca drugi specjalista d/s społeczno-
wychowawczych, ANNA URBAŃSKA. Chodzi o stworzenie

pomostu między szkołą, a środowiskiem... Rada Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej ustaliła odznakę „Młody
współgospodarz osiedla”... Właśnie osiedla są świetnym te­
renem dla lekcji obywatelskiego wychowania.

TYSIĄCE RĄK, MILIONY GODZIN

Próbuję zsumować zasłyszane opinie i sądy, szukam roz­
wiązania tej niełatwej kwestii w skali całego województwa.
Do szkół podstawowych (prócz specjalnych i dla pracują­
cych) chodzi około 120 tys. uczniów, do liceów młodzieżo­
wych — ok. 17.500, w szkołach zawodowych młodzieżowych
— jest ich ok. 33 tys. — to razem przeszło 170 tys. par mło­
dych rąk. Załóżmy, że przeciętnie ta młodzież ma pracować
ok. 50 godzin w ciągu roku szkolnego — to daje ok. 8 min
godzin pracy. Uwzględniając nawet, że dla uczniów najmłod­
szych ta praca ma być raczej zabawą — trzeba przyznać, że

jest to poważny kapitał siły fizycznej, którego z gospodar­
czego punktu widzenia nie można lekceważyć. A przecież
nie tylko efekty gospodarcze tu się liczą.

Porozumienie jest dopiero pierwszym krokiem do współ­
pracy szkół z zakładami i administracją. Nikt jeszcze nie o-

bliczył sił, którymi dysponują szkoły i nie porównał ich z

potrzebami zakładów i instytucji. Nikt jeszcze nie sprecyzo­
wał zasad tej współpracy. Natomiast powołano już zespoły
dzielnicowe, miejskie i gminne, które do końca września
mają opracować programy pracy społeczno-użytecznej szkół
do roku 1980 — w porozumieniu z terytorialną władzą admi­
nistracyjną. Wkrótce wszyscy, którzy podpisali porozumienie,
zbiorą się znów, by opracować dokładny program pracy ucz­
niów.

Lecz nawet najlepsze modele organizacyjne nie wypełnią
się pożądaną treścią — jeśli wszyscy w codziennych kontak­
tach z młodzieżą nie będziemy się czuć jej wychowawcami.
... rodzina, szkoła i zakłady pracy muszą działać w sposób
skoordynowany” — pisze prof. J. Szczepański w innej swej
książce pt. „Refleksje nad oświatą” — „są to trzy instytucje,
które w decydujący sposób wyznaczają zachowanie się ludzi
w codziennym życiu... doskonalenie systemu oświaty... to do­
skonalenie pozytywnego wpływu całego wychowującego spo­
łeczeństwa na osobowość wychowanków^

KRYSTYNA ROŻNOWSKA



RYWALKI
— Ucz się, ucz się, ucz się — mówiła do niej

całymi dniami i miesiącami, po kilkanaście

rdzy dziennie. Organizowała jej czas z do­
kładnością do pół sekundy, niespodziewanie
wchodziła do pokoju, sprawdzała co robi,

podglądała ją, śledziła, strofowała, pouczała,
nie pozwalała wychodzić, spotykać się z chłop­
cami. Taką nigdy nie była, taką się jednak
stała z chwilą, gdy niespodziewanie zmarł

mąż, gdy spadł na nią obowiązek wychowa­
nia jedynaczki, 16-letniej Marioli, pięknej
dziewczyny.

Po roku takiego „wychowywania”, po roku nieustan­
nych pouczeń i natrętnego moralizowania Mariola zaczęła
postępować akurat odwrotnie, niż życzyła sobie matka.
Matka chciała, aby uczyła się dobrze — zaczęła się uczyć
źle. Kazała jej przychodzić zaraz po lekcjach — zaczęła
przychodzić wieczorami. Nie chciała, aby zadawała się z

chłopcami — zaczęła się zadawać ze starszymi panami..
— Matka, zadręczając córkę swoją troskliwością, nie

pozwalała jej rozwinąć się i usamodzielnić — mówi psy­
cholog analizując ten przypadek. — Jednakże nadmiar
macierzyńskiego uczucia, owa przesadna troska i męcząca
miłość miała swoje, jak zwykle, dodatkowe podteksty.
Dlaczego mała odpowiedziała przekorą, dziecięcą posta­
wą „na nie”, która szybko przeobraziła się w zawzięty,
desperacki protest? Ponieważ dorastająca córka i starze­
jąca się matka zaczęły pomiędzy sobą rywalizować.

— Rywalizować tak, jak to czynią dwie kobiety?
— Tak.

Matka jest jeszcze zgrabną, przystojną kobietą. Pra­
cuje na eksponowanym, kierowniczym stanowisku, posia­
da wyższe studia, uchodzi za osobę zrównoważoną, na

której można polegać. W pracy radzi sobie świetnie, ma

do czynienia z ludźmi, jednak nie popada z nimi w żadne
konflikty. Ale z córką nie może sobie poradzić.

— Przez ciebie umarł ojciec — rzuca Marioli w twarz

okrutne oskarżenie.

Ale na Marioli nie czypi już to wrażenia.

—. Dobrze wiesz, że' to przez ciebie dostał zawału —

odpowiada zjadliwie, z satysfakcją obserwując, jak twarz

matki ciemnieje z gniewu, jak zaciskają się jej pięści,
jak zaczyna szybko oddychać.

Póki żył ojciec, rywalizacja matki z córką była utajo-
ńa, łagodził ją mąż swoją obecnością, dobrocią, żartem.
Z chwilą gdy go zabrakło, konflikt ujawnił się z ogrom­
ną siłą. U matki przybrał postać przesadnej miłości, tro­
ski o przyszłość dziecka, o jej los. Kiedyś interesowała
się wieloma rzeczami, czytała książki, chodziła do Filhar­
monii, śledziła życie kulturalne, od roku jednak jej za­
interesowania gwałtownie zostały zawężone do spraw
związanych z Mariolą. Lękała się, że nie podoła swoim,
podwójnym, po stracie męża, obowiązkom wychowaw­
czym, że córka się wykolei, że nie zapewni jej wykształ­
cenia, przyszłości, że przeszkodzą jej w tym źli krewni...

To matka pierwsza wpadła na pomysł, żeby przyjść z

Mariolą do psychologa. Była święcie przekonana, że ca­
łe zło mieści się w córce, że Mariola jest wszystkiemu
winna, ponieważ jest krnąbrna i nieposłuszna, ponieważ
nie słucha matki, która jej jak najlepiej życzy. Ze zdu­
mieniem dowiedziała się, że i o.na winna poddać się ku­
racji uświadamiającej, że musi się zmienić, że musi nie­
jedno zrozumieć, a przede wszystkim to, iż to ona wpę­
dziła córkę w tarapaty. Próbowała się opierać, dyskuto­
wać, dawać przykłady przemawiające na jej korzyść, z

wolna jednak jej pewność siebie zaczęła zanikać. Już po
kilku wizytach zgadzała się z sugestiami psychologa, po­
takiwała jego wywodom, obiecywała swoje postępowanie
zmienić. Podczas spotkań mówiła dużo i chętnie, za to jej
córka milczała jak grób. Potem się okazało, że matka, aby
skłonić córkę do wizyt u psychologa, groziła jej, że albo
pójdzie z nią, albo powie w szkole, że leczy ją w przy­
chodni psychiatrycznej...

— Konfliktu nie udało się niestety zażegnać — mówi

psycholog. — Po ośmiu miesiącach stało się jasne, że

sprawa jest beznadziejna, że pozostaje jedynie rozdzielić

matkę z córką. Zaproponowałem oddanie dziewczynki do
internatu. Mariola natychmiast przystała na takie roz­
wiązanie, ale matka żachnęła się. — Nigdy — powiedzia­
ła, chwyciła Mariolę za rękę i wyszła oburzona.

Jeszcze tego samego dnia Mariola zniknęła z domu. Nie

było jej kilka dni, ale matka nie zgłosiła sprawy na mi­
licję. Zresztą Mariola wróciła i wszystko było po staremu
— dużo niepotęzebnych słów, nieustannych wyrzutów,
płaczu. Potem się okazało, że Mariola jest w ciąży...

Zdaniem psychologa największy błąd popełniła matka

wówczas, gdy zaczęła tak organizować życie córce, by
przedłużyć jej dzieciństwo. Matka nie akceptowała w

córce rozwijającej się kobiecości i wszelkimi sposobami
starała się odwlec moment inicjacji seksualnej. W rezul­
tacie jednak moment ten przyspieszyła i jest odpowie­
dzialna za to, że popchnęła córkę w objęcia starszego pa­
na. Ale choć tych panów było od tego czasu już co naj­
mniej kilku, życie Marioli, dziewczyny niezwykle pięknej
i zdolnej, nie jest jeszcze stracone. Ma przecież dopiero
16 lat i gdyby tylko udało się przeciąć więzy łączące obie

kobiety, gdyby Mariola przestała być pod jednym da­
chem z zadręczającą ją swoją troskliwością matką —■
przestałyby istnieć powody skłaniające ją do protestu, do

manifestowania swojego buntu kosztem siebie samej,
własnej przyszłości, życia.

Telefon zaufania, poradnie psychologiczne, poradnie
wychowania seksualnego, izby zatrzymań, pogotowia o-

piekuńcze, domy dziecka, wydziały do spraw nieletnich
MO — oto gdzie spotkać można się z podobnymi, mniej­
szymi lub większymi tragediami setek i tysięcy młodych
dziewcząt i chłopców. Są to ludzie nieraz bardzo warto­
ściowi, którym jednak radość i smak życia odebrane zo­
stały w wyniku przedziwnego splotu okoliczności, któ­
rych sami nie są w stanie rozwiązać, które dławią i du­
szą, bo wydają się nie do przezwyciężenia, choć dla osoby
postronnej są błahe, wywołują zdziwienie, uśmiech nie­
dowierzania.

Najtrudniej zaś jest wówczas, gdy ludzie najbliżsi, mat­
ka lub ojciec, nie rozumieją swojego dziecka, nie rozu­
mieją siebie i zżerają siły w nieustannej wojnie o spra­
wy wtórne — o lekcje, kolegów, przebywanie poza do­
mem, wyjście do kina, o każde słowo, spojrzenie... Na ta­
ki konflikt musi popatrzeć ktoś z boku, musi porozma­
wiać i zorientować się w prawdziwych, starannie ukry­
tych motywach postępowania rodziców. Najlepiej uczyni
to psycholog.

Na zakończenie chciałbym zaznaczyć, że przypadek Ma­
rioli, choć wydaje się nieprawdopodobny, jakby wypisa­
ny z podręcznika' psychoanalizy, jest jednak wzięty z ży­
cia. Co gorsza — jest jednym z setek przypadków, z któ­
rymi psychologowiernaja do czynienia w swojej codzien­
nej praktyce. Albowiem rywalizacja matki z córką, z

chwilą gdy ta staje się kobietą, jest sprawą odwieczną,
jednak zazwyczaj łagodzi ją miłość, kultura, obyczaje, in­
stynkt. W sporadycznych jednak, wypadkach rywalizacja
ta przeradza się w dręczący konflikt, którego prawdzi­
wych .motywów żadna z wojujących stron najczęściej nie

rozumie.

KONRAD STRZELEWICZ

CZARNA SERIA rozpoczęła się 4

stycznia br. w Gwatemali. Były to

najsilniejsze wstrząsy w tym kraju w

ciągu stulecia. 23 tys. osób poniosło
śmierć, półtora miliona zostało po­
zbawionych dachu nad głową. W

pobliżu epicentrum wstrząsów ostały
się przed żywiołem tylko zabytki z

czasów sprzed Kolumba.

6 maja zniszczeniu ulega włoska miejsco­
wość-Udine (w pobliżu granicy z Jugosławią).
To największe od 3 lat w Europie trzęsienie
ziemi było obserwowane (kołysanie się żyran­
doli, wprawienie w ruch wahadeł zegarów
ściennych) nawet w Polsce. Śmierć poniosło
prawie 1000 osób. Wstrząsy pojawią się w tym
rejonie ponownie we wrześniu.

W'11 dni później (17 maja) drży ziemia w

radzieckiej Azji Środkowej. Kataklizm Szcze­
gólnie dotknął miejscowość Gazli (400 km od
Taszkientu). 10 tys. osób straciło dach nad
głową.

26 czerwiec. Zniszczeniu uległa Dżajapura
(Nowa Gwinea). 6 tys. zabitych.

14 lipca — indonezyjska wyspa Bali. 600
zabitych, milion osób postradało domy.

I wreszcie 28 lipca — katastrofalne trzęsie­
nie ziemi w północnej części Chin. Kataklizm
objął swym zasięgiem wielomilionowe miasta
Tiencin, Tangszan i stolicę Chin — Pekin.
Liczba ofiar jest do tej chwili nieznana —

władze chińskie nie podały żadnych danych.
Agencje zachodnie oceniają liczbę ofiar na

900 tys. Co najmniej 100 tys. osób zostało
zabitych.

15 sierpnia — ponowne trzęsienie ziemi w

Chinach, tym razem w gęsto zaludnionych
prowincjach Kansu i Syczuan. Liczba ofiar
nieznana. Prawdopodobnie niewielka, gdyż
sejsmolodzy chińscy przewidzieli te wstrząsy.

16 sierpnia — Filipiny. 5 tys. ofiar pociąg­
nęła za sobą aktywność sejsmiczna i wywo­
łane nią fale powodziowe na wyspie Min-
danano.

BYWAŁO GORZEJ

Tegoroczne trzęsienia ziemi nie są najtra­
giczniejsze w historii naszej planety. W Chi­
nach, gdzie od 3 tysięcy lat kronikarze no­
tują kataklizmy, w 1290 roku w rejonie
Chihli wstrząsy pociągnęły za sobą 100 tys.
ofiar śmiertelnych, a w 1556 (Shensi) .— 830
tys. zabitych. W Indiach pamięta się do dzi­
siaj kataklizm, który w 1737 r. zniszczył
Kalkutę i zabił 300 tys. osób. W 18 lat póź­
niej zniszczeniu ulega Lizbona, a wstrząsy
przepłaciło życiem 60 tys. mieszkańców
miasta. W 1920 r. w Chinach ginie 180 tys.
osób w prowincji Kansu, a w 3 lata później
kataklizm niszczy Tokio i pozbawia życia
143 tys. jego mieszkańców.

Jedno z najsilniejszych trzęsień ziemi w

ostatnich latach dotknęło w 1964 r. Anchorage
na Alasce. Ponieważ jednak wystąpiło w re­
jonie słabo zaludnionym śmierć poniosło „tyl­
ko” 131 osób. Ale jego siła przekraczała 8 sto­
pni w skali Richtera. Natomiast prawie 67
tys. ofiar śmiertelnych pociągnęły za sobą
słabsze wstrząsy, które w 1970 r. nawiedziły
północne Peru.

Każdy z tegorocznych wstrząsów — poza
trzęsieniem, które zniszczyło Tiencin w Chi­
nach — nie znajdzie się więc na tragicznej
liście kataklizmów, które pozbawiły życia
największą liczbę ludzi. Niepokojąca jednak
*— przynajmniej dla laików — jest ilość
wstrząsów, które wystąpiły w 1976 r. Ziemią
jest jak w febrze, wstrząsana dreszczami.
„Kawiarnia” zadaje sobie pytanie:

CZY ZIEMIA JEST ZAGROŻONA?

Próbowałem na to pytanie uzyskać odpo­
wiedź prof. Romana Teisseyre’a, z Instytutu
Geofizyki Polskiej Akademii Nauk, jednego
z najwybitniejszych naszych specjalistów od
rtichów ziemi, naukowca cenionego na całym
świecie. „Dopiero szczegółowy bilans pokaże
— mówi prof. Teisseyre — czy tegoroczna

Wystartowaliśmy! Brzmi to pretensjonalnie,
ale ile w tym dla nas treści: lata przygotowań,
budowy jachtu, kompletowanie wyposażenia...
Dzisiaj to takie wszystko oczywiste. Czy ozna­
cza to, że nie podjęlibyśmy się podobnych tru­
dów? Oczywiście, że tak! Zwłaszcza, kiedy wy­
siłek jest wynagradzany. A nagroda to dla nas

wspaniała!

Podróże, poznawanie, zawsze leżały u podstaw natury ludz­
kiej. W przypadku podróży żeglarskich są jeszcze doznania
estetyczne i emocjonalne, których wartości nie można prze­
ceniać. Conrad w jednej ze swoich powieści napisał, że mo­
rze jest pokarmem dla duszy. Nie jest to oczywiście prawda
uniwersalna, jej wymiar jest indywidualny.

Piszę do Was z Palmy di Majorka na Balearach. Tej cu­
downej wyspy, tak opiewanej w naszej literaturze. W za­
chodniej części wyspy, u stóp łagodnych wzgórz, znajduje się
miejscowość Valldemosa — miejsce pobytu Szopena w latach
1838—39. Jest oczywiście muzeum jego imienia. Do dzisiaj za­
chowały się oryginalne wnętrza, meble, a nade wszystko for­

aktywność sejsmiczna jest szczególnie wzmo­
żona”. Brakuje zresztą danych do ocenienia,
czy już wcześniej w historii ziemi nie wy­
stępowały podobne lub nawet silniejsze serie
kataklizmów. Bo chociaż Chińczycy odnoto­
wują trzęsienia ziemi od tysiącleci, nie robi
się tego od równie dawna w innych rejonach
świata. Co prawda kronikarze pozostawili
wiadomości o występujących za ich życia ka­
taklizmach, ale tylko o tych najbardziej
niszczycielskich i zaobserwowanych w rejo­
nach gęsto zamieszkałych. Sama sejsmologia
zaś, zajmująca się m. in. rejestracją drgań
skorupy i płaszcza ziemi, jest nauką młodą,
liczącą niewiele ponad 70 lat (jedne z pierw­
szych sejsmografów na świecie zostały usta­
wione w Krakowie w obserwatorium astro­
nomicznym UJ, przez prof. Maurycego Piusa
Rudzkiego w 1903 r.).
. Tymczasem każdego roku wawelskie obser­
watorium rejestruje ponad 6 tys. wstrząsów.
A w ogóle sejsmografy w ponad tysiącu ob­
serwatoriów rozmieszczonych na naszym
globie odnotowują ponad 100 tys. katakliz­
mów o różnej sile.

W ustaleniu jakiejś sensownej, opartej na

faktach naukowych, teorii tłumaczącej tego­

roczną serię trzęsień ziemi przeszkadza prze­
de wszystkim nasza niewiedza na temat

istoty wstrząsów sejsmicznych. Po prostu nie
do końca wiemy.

SKĄD BIORĄ SIĘ DRESZCZE ZIEMI?

„Każde trzęsienie jest gwałtownym wyzwo­
leniem en'ergii, skumulowanej na skutek po­
wolnego powstawania naprężeń w płaszczu
i skorupie ziemi” — odpowiadają naukowcy
na powyższe pytanie, ale odpowiedź ta nie­
wiele mówi o mechanizmie zjawiska. Dlacze­
go powstają owe naprężenia w płaszczu zie­
mi? Skąd się biorą? Tu już o odpowiedź
trudniej i naukowcy obracają się w kręgu
nie udowodnionych hipotez.

Z jedną z nich, teorią prądów konwekcyj­
nych, zapoznał mnie szefujący wawelskiemu
obserwatorium pan Maciej Mazur, W dużym
uproszczeniu przyrównuje ona nasz glob do
przykrytego pokrywką garnka, w którym go­
tuje się woda. Woda ogrzana podnosi się do
góry — podobnie dzieje się we wnętrzu ziemi
z masami ogrzanymi przez jej gorące jądro.
Są to przemieszczenia' powolne — 1 —2 cm

rocznie. Ale te powolne przemieszczenia mas

Ludność Pekinu koczowała 3 tygodnie na ulicach miasta.

tepian, na którym komponował i koncertował. Całość żywo
przypomina dworek w Żelazowej Woli.

Baleary, w skład których wchodzą wyspy: Minorka, Ma­
jorka i Ibiza, to nie te same oazy cudowności i spokoju z mi­
nionej epoki. Niezmieniony pozostał tylko wspaniały, łagodny
klimat tych wysp, który nadal przyciąga turystów. Dzisiaj są
to już milionowe rzesze turystów i cały przemysł turystyczny.
Port lotniczy w Palmie na Majorce przypomina do złudzenia
np. kopenhaskie lotnisko. Bez przerwy lądują i startują po­
tężne Boeingi przywożąc lub odwożąc turystów. Nie jest to

jedyny środek komunikacji z kontynentem. Baleary posia­
dają stałą komunikację promową z Włochami, Francją, Hisz­
panią i Płn. Afryką.

Nasze krakowskie biadolenia o zatłoczonym Zakopanem w

sezonie są niczym w stosunku do tego, co tutaj można zoba­
czyć. Z jednym jednakże wyjątkiem: dla tych milionów od­
dano do dyspozycji wszystko, czym nowoczesny przemysł tu­
rystyczny winien dysponować: morze hoteli, restauracji, ka­
fejek, pizerii itd.

Żeglugą na Baleary zamyka niejako pierwszy etap naszej
wyprawy. Równocześnie ważny etap dla naszego jachtu, po­
nieważ „Jagiellonia” odbywa swój dziewiczy rejs. To narzu­
ca pewien określony harmonogram rejsu — a więc krótkie
przeloty i stała obserwacja jachtu. Ponadto nieznany akwen
i warunki pogodowe.

Start z basenu jachtowego Włoskiego Jacht Klubu (Y. C. J.)
w Genui — gdzie jesteśmy oficjalnymi gośćmi — odbył się
bez większych zakłóceń. Duża w tym zasługa naszego przed­
stawiciela PZO z Gdyni p. ANDRZEJA WĄSKI, który okazał
nam wiele serdeczności a jego żona wprowadzała nas w taj­
niki kuchni włoskiej (wyśmienitej — polecam się na przy­
szłość!).

Trasa I etapu wyglądała następująco: Genua, Portofferai
na Elbie, Fiumicino k/Rzymu, Bastia na Korsyce, francuska
Riviera (Monaco, Antibes, St. Tropez), Marsylia, Barcelona
i Baleary (Palma di Majorka, Ibiza).

Rzym ze swoimi wspaniałymi pomnikami historii, tej daw­
nej i bliższej: Coloseum, Forum Romanum — sprawia wra­
żenie chwilowo zamarłej, a przecież ciągle żywej, także dla
nas, całych pokoleń Polaków, naszej kultury, sięgającej tutaj
swymi korzeniami.

Także Rzym dzisiejszy, gwarny, ruchliwy, ze wspaniałymi
zaułkami: Via Corso, Venetto, schody hiszpańskie, fontanna
di Trevi, w której jak wszyscy moczyliśmy nasze utrudzone
nogi i wrzucaliśmy monety na szczęście. Czy wreszcie ta

wspaniała atmosfera miasta, pełnego życia (zwłaszcza w go­
dzinach wieczornych), wesołości i temperamentu ludzi, ot­
wartych i życzliwych. ’* ~~ - •>' - >-•

Ale jest także Rzym ze swoimi aktualnymi problemami
społecznymi i politycznymi, co nawet dla postronnego obser­
watora jest widoczne. Całe miasto upstrzone jest szkaradny­
mi napisami i hasłami — ślady niedawnej walki wyborczej
i politycznej. Nie oszczędzono żadnego miejsca: domów, po­
mników, parkanów. Przygnębiające robi to wrażenie. Później
oswajamy się już z tymi widokami. Spotkamy je jeszcze w

Hiszpanii, a zwłaszcza w Portugalii (w Lizbonie — mon­
strum!). Wypływając z Fiumicino k/Rzymu sądziliśmy, że już
nic nie zdoła stłumić naszych wrażeń, tak przecież mocnych.
Zapomnieliśmy o żeglowaniu, które w odróżnieniu od innych
środków komunikacji, stanowi przeżycie. Tutaj w łagodnym,
ciepłym śródziemnomorskim klimacie jest prawdziwą przy­
jemnością. Na nocne wachty pokładowe wychodzimy w sa­
mych kąpielówkach. Te niezapomniane nocne koncerty gita­
rowe na pokładzie i przy księżycu z naszymi znakomitymi
gitarzystami: drugim kapitanem JURKIEM i naszą jedy­
naczką KWAPĄ.

we wnętrzu ziemi powodują naprężenia w jej
płaszczu i skorupie. Kiedy spoistość skał na

powierzchni okaże się zbyt mała, aby wy­
trzymać dalsze naprężenie — następuje
wstrząs. Podobnie w garnku z gotującą się
wodą podskakuje od czasu do czasu pokrywka.

Dla laika interesujące jest jeszcze jedno:
czy aktywność sejsmiczna ziemi nie jest
przypadkiem
ZALEŻNA OD CIAŁ NIEBIESKICH?

Dzisiaj na to pytanie nauka odpowiada pra-'
wie jednoznacznie: nie! „Istniejące na ten te-,
mat hipotezy znajdują się na granicy spraw-
dzalności teorii” — mówi prof. Teisseyre, co

znaczy, że mają niewielkie uzasadnienie w

faktach. Próbuje się łączyć wstrząsy ziemi z

działalnością Słońca, gdyż wiele zjawisk geo­
fizycznych istotnie od aktywności słońca za­
leży. Natomiast geofizyk niemiecki prof. R.
Tomascheck wyliczył przed kilkudziesięciu
laty, że w latach 1904—6 na 23 silne trzę­
sienia ziemi w 15 wypadkach kataklizm wy­
stępowa! w momencie przejścia planety Uran
przez południk epicentrum trzęsienia. Nieste­
ty, w obu tych wypadkach nie potrafiono
podać wiarygodnego uzasadnienia, dlaczego
tak ściśle ziemskie zjawisko jak aktywność
sejsmiczna miałoby być uzależnione od wpły­
wu Urana. Obie teorie odłożono (na razie?)
do lamusa.

Mimo, że nie wiemy dokładnie czym jest
trzęsienie ziemi, uczeni — z nie najgorszymi
rezultatami — próbują

PRZEWIDYWAĆ KATAKLIZM.

W Związku Radzieckim naukowcy potrafią
na kilka godzin wcześniej wskazać z dokład­
nością do 100 km ognisko wstrząsu. W Japonii
i USA dla potrzeb prognozowania bada się
m. in. zmiany poziomu wód gruntowych,
zwiększenie zawartości promieniotwórczego
radonu w wodzie, zmiany przewodności
elektrycznej skał. Podobne zjawiska fizyczne,
mierzone jednak nie aparaturą naukową,
lecz nienormalnym zachowaniem zwierząt
(które ewolucja wyposażyła przez miliony lat
w nieprawdopodobnie dokładne nieraz apara­
ty pomiarowe), służą w Chinach do uprze­
dzania o kataklizmie. Wszystkie te metody
nie są jednak niezawodne. Niektórzy scep­
tycy twierdzą nawet, że każdy może przepo­
wiedzieć trzęsienie ziemi w Japonii czy Chi­
nach. Oba te kraje leżą w tzw. obszarze sejs­
micznym, rozciągającym się wokół Pacyfiku,
zaś występuje tam ok. 80 proc, rejestrowa­
nych trzęsień ziemi. Sztuka powiedzieć do­
kładnie: gdzie i kiedy.

Zupełnie znikome natomiast dają do tej
pory rezultaty

PRÓBY PRZECIWDZIAŁANIA <

WSTRZĄSOM. \

Mechanizm zdaje się być zupełnie prosty:
spróbujmy grożący jakiemuś terytorium silny
wstrząs „rozmienić” na kilka słabszych. Nie­
zbyt jednak na razie wiadomo, jak to osiąg­
nąć. Gdzieniegdzie próbuje się na duże głę­
bokości wpompowywać wodę do otworów
wiertniczych. Woda „zmiękcza” skały i po­
woduje przyspieszenie procesów tektonicz­
nych, które objawiają się na powierzchni se-

rią słabych wstrząsów. I ta metoda jednak
znajduje się jeszcze w stadium eksperymen­
tów.

Jedyną, praktycznie sprawdzoną metodą
obrony przed kataklizmem jest dzisiaj wzno­
szenie budynków odpornych na wstrząsy. Sto­
suje się je powszechnie na obszarach często
narażonych na trzęsienia ziemi.

Mimo, że trzęsienia ziemi — o różnej sile
i różnych miejscach — są codziennym towa­
rzyszem egzystencji człowieka, niewiele jesz­
cze na ich temat wiemy. Na pewno jednak
poszerzy naszą wiedzę w tej dziedzinie, choć
nie należy się spodziewać rewolucyjnych po­
stępów, XV Walny Zjazd Europejskiej Komi­
sji Sejsmologicznej, który w dniach 22—23
września odbędzie się w Krakowie.

MARIAN SZULC

Po kilku dniach żeglugi zawijamy na Korsykę i Elbę. Oby­
dwie nierozerwalnie związane z Napoleonem. Pierwsza, miej­
sce jego narodzin, druga — pierwszego. zesłania. Obydwie te

wyspy, bardzo ubogie w roślinność, skaliste, pozbawione na­
turalnych bogactw — odżyły dzięki Napoleonowi i turystyce.
Według opisów miejscowych folderów, czegokolwiek nie do­
tknąć na wyspach, ma jakiś związek z Napoleonem. Po­
cząwszy od miejsc, przedmiotów, a na pamiątkach skoń­
czywszy. Mam wrażenie, że te pamiątki rozmnażają się z

roku na rok. Obydwie wyspy stają się w tej chwili b. modne
dla turystów, zwłaszcza przy zatłoczonej Rivierze i włoskiej
i francuskiej. Wzdłuż wybrzeży widzi się wiele nowo powsta­
łych ośrodków turystycznych. Za kilka lat i one upodobnią
się do innych ośrodków, zatłoczonych wzdłuż śródziemno­
morskiego wybrzeża.

Po wypłynięciu z Bastii na Korsyce kierujemy się w kie­
runku południowych wybrzeży Francji. Wreszcie po kilku
dniach umiarkowanej żeglugi, dostajemy się w strefę mi-
strali. Mocny, ożywczy wiatr wypełnia żagle naszego jachtu,
który dopiero teraz pokazuje swoją klasę, mocno pochylony
na burtę ślizga się po falach niczym delfiny, których liczne
stada baraszkują wokół naszych burt. Będą już nam towa­
rzyszyć nieustannie, widocznie upodobały sobie nasz kadłub.
Harce delfinów sprawiają nam wiele radości — można je
obserwować całymi godzinami.

Słynna francuska Riviera nie sprawia na nas najlepszego
wrażenia: zatłoczona, hałaśliwa i bardzo droga. Coś jak nasz

Sopot. Tu się należy w sezonie pokazać, ale się nie wypoczy­
wa. Wszystkie znane kurorty: zacząwszy od Monte Carlo a na

Cannes skończywszy są bardzo do siebie podobne. Po kilku
dniach zacierają się w pamięci.

Szybko umykamy z Lazurowego Wybrzeża. Żeglujemy co­
raz bardziej na południe — na kursie Barcelona, którą osią­
gamy szybko dzięki pomocnym nam mistralom.

Hiszpania jest dla nas wszystkich terra incognita — trochę
tajemnicza, trochę egzotyczna. Każdemu się z czym innym
kojarzy, jednemu z Samosierrą, drugiemu z Maurami czy
sztuką andaluzyjską, ale wszystkim z corridą! Z tą corridą
(czyli torro po hiszpańsku) ~

A więc byliśmy (!) i przeżywaliśmy krwawe widowisko w

nieznośnym upale. Zacząć by należało od areny i widowni,
która ciasno oplata kolisty plac — przypominającą żywo
rzymskie Coloseum. Po kilku walkach część widowni na­
gminnie opuszczała trybuny, raczej rozczarowana krwawym
widowiskiem. Przyznaję, że obraz corridy, jaki miałem po
przeczytaniu Hemingway’a był całkiem odmienny. Sądzę, że

dzisiaj z corridy pozostało już tylko celebrowane widowi­
sko — głównie dla turystów, którzy specjalnie zjeżdżają z ca­
łego Costa Brava, wschodniego wybrzeża Hiszpanii.

Przypatrujemy się Hiszpanom, tak odmiennym w swoim
zachowaniu niż poznani Włosi czy Francuzi. Spokojni, maje­
statyczni, mniej egzaltowani, a przecież nie pozbawieni tem­
peramentu. Wydaje się, że żyją gromadnie i na ulicy, w

licznych barach i kafejkach. Czujemy się wśród nich jak sta­
rzy znajomi — otwarci dla wszystkich i sympatyczni dla
nas, dla Polaków. Młodzież na słowo: Polonia (Polska) na­
tychmiast kojarzy to oczywiście z drużyną Laty, Deyny, To­
maszewskiego i naszymi sukcesami piłkarskimi. Tak już bę­
dzie w całej Hiszpanii, gdziekolwiek się nie. pojawimy. Z

Barcelony, przy pięknej sztormowej fali i pogodzie, żegluje­
my na Baleary, do Palmy na Majorce.

Podziwialiśmy także wspaniałe zabytki Barcelony: słynną
gotycką katedrę, liczne pomniki i kolumny — głównie zwią­
zane z Krzysztofem Kolumbem, do którego Barcelona rości
sobie także pretensje.

JAN ADAMCZYK



Przyszłość pokaże, czy nowosądeccy architek­
ci i urbaniści w roku 1976 trafnie kreślili wizję

zagospodarowania przestrzennego swego woje­
wództwa. Na kolorowych planszach widzę racjo­
nalny sposób myślenia i ambicję uporządkowa­
nia wielu spraw.

Wstępna koncepcja planu, w którą wczytują się od kilku
tygodni, to skrypt 50-stronicowy. Byłoby nieprzyzwoitością
streszczać dokument, który jest rezultatem pracy wielu
zespołów i stanowi skrót, esencję różnorakich analiz, inwen­
taryzacji oraz opracowań. Raczej wybiorę te fragmenty
rozumowania, które niefachowcowi wydają się najistotniej­
sze a dyrektor, LECH SKIRZYNSKI z Wojewódzkiego Za­
rządu Rozbudowy Miast i Osiedli Wiejskich oraz Główny
Architekt Województwa. ZENON TRZUPEK, niech 'mi wy­
baczą ewentualne uproszczenia i z konieczności wypływa­
jące pominięcia niektórych wątków.

4
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górski oraz projektowane — Magurski i Gorczański, a tak­
że kilkadziesiąt rezerwatów przyrody to zaledwie cząstka
tego, co tutaj się robi, by zachować dla przyszłości walory
krajobrazowe, turystyczne i lecznicze tej ziemi. Akcentuje
się postulat następujący: unikalność środowiska przyrodni­
czego woj. nowosądeckiego stanowić powinna podstawę do
uznania jego obszaru za bogactwo ogólnonarodowe, podle­
gające pełnej ochronie prawnej.

Wskazuje się miejsca najkorzystniejsze dla osadnictwa
(poniżej 450 m nad poziom morza, gdzie spadki terenu są
mniejsze niż 15 procent), kreśli się nowe trasy komunika­
cyjne skracające czas przejazdu z miejsc „nadania” ruchu
turystycznego, trasy tranzytowe omijające ośrodki lecznic­
twa oraz sieć powiązań wewnętrznych udostępniających
nowe tereny województwa.

Rozmieszcza się w terenie nowe ujęcia wodne, sieć wodo­
ciągową, oczyszczalnie ścieków, sieć gazociągów wysokopręż­
nych, centrale telefoniczne, zelektryfikowane linie kolejo­
we... Koncepcja rozwoju infrastruktury technicznej do roku
1990 jest tak rozległa i imponująca, że trzeba jej będzie
poświęcić odrębną publikację.

Dominującym elementem wizji Sądecczyzny jest prze­
strzenne rozplanowanie funkcji podstawowych dla określo­
nych rejonów województwa. Wyraźnie określa się, że np.
lecznictwo będzie funkcją podstawową (której podporządko­
wano inne funkcje) w rejonach: Wysowa — Krynica — Mu­
szyna; Szczawnica-Krościenko — Ochotnica i Rabka; że
wczasy i turystyka dominować będą w Beskidzie Niskim,
Sądeckim, Wyspowym, na zachód i południe od Jordanowa,
na Podhalu i w Tatrach; że rolnictwo (rozumiane tradycyj­

nie jako uprawa gruntów ornych) największe możliwości
rozwoju ma na wschodnim i północnym skrawku obszaru;
że przemysł pozostanie skoncentrowany w rejonach Gorlic,
Nowego Sącza, Limanowej, Mszany Dolnej, Jordanowa i
Nowego Targu.

Kilka słów koniecznie na temat rolnictwa i przemysłu.
Bonitacja (czyli ocena jakości) gleb, a także analiza klimatu
i rzeźby terenu doprowadziły autorów planu do konkluzji o

małej przydatności dla rolnictwa obszarów położonych po­
wyżej 700 metrów npm. Sugerują oni, by te wszystkie tereny
o spadku 20—30 procent przeznaczyć pod łąki i pastwiska,
zaś ziemie o spadku powyżej 30 procent zalesić.

PERSPE

Fot. CAF

Nie popełnię chyba niedyskrecji, kiedy ujawnią, że na

egezemplarzu, który pożyczyłem od tow. JANA KANI, uczy­
niona jest w tym miejscu odręczna adnotacja: mała przy­
datność? Zależy dla jakiego rolnictwa!

Wydaje mi się, że nie ma tu kolizji w rozumowaniu, jeże­
li rolnictwo pojmować szeroko. Łąki, pastwiska, sady, a na­
wet lasy to przecież także baza dla kompleksu rolno-spożyw­
czego. Mówienie o małej przydatności gleb województwa
dla celów rolniczych wzięło się chyba tylko z rozbieżności
terminologicznych. Inna sprawa, że wprowadzenie specjali­
zacji takich, jak hodowla bydła i owiec, warzywnictwo 1
sadownictwo, wymaga dużych zmian w obecnej strukturze

Nowosądeckie notatki (III)

użytków, koncentracji ziemi i produkcji, rozbudowy specja­
listycznych usług dla rolnictwa i spodziewanego zmniejsze­
nia o połowę liczby zatrudnionych w rolnictwie.

(Całościowo problemami gospodarki rolnej i wyżywienia
zarówno ludności miejscowej jak i przyjezdnej zajmował
się Komitet Wojewódzki Partii na specjalnym posiedzeniu
plenarnym wspólnym z WK ZSL i celowe wydaje się znów
odrębne potraktowanie tego tematu w kolejnej publikacji,
zwłaszcza teraz po IV Plenum KC Partii, które wzbogaciło
program uruchomienia wszystkich rezerw tkwiących w rol­
nictwie).

Uwzględniając niebezpieczeństwo kolizji między gospo­
darczym użytkowaniem terenu a ochroną środowiska przy­
jęto, że istniejący tu przemysł, jak i ewentualny jego roz­
wój, muszą być podporządkowane ścisłym rygorom lokaliza­
cyjnym. Zakłady przemysłowe zostaną wyposażone w urzą­
dzenia skutecznie zapobiegające zanieczyszczeniom wody
i powietrza. Nie ma mowy o dalszym lokowaniu tu prze­
mysłu uciążliwego, wodochłonnego, terenochłonnego bądź
wytwarzającego duże ilości ścieków. W grę wchodzi jedynie
przemysł rolno-spożywczy bazujący na lokalnych surow­
cach, także elektromaszynowy, odzieżowy, elektroniczny i
pamiątkarski oraz w mniejszym zakresie drzewny i mine­
ralny. Nawet dla przemysłu uzdrowiskowego butelkującego
wody mineralne, wytwarzającego suchy lód, pasty borowi­
nowe i tabletki „Zubera” — szuka się lokalizacji poza stre-.

fą ochrony uzdrowisk.

Poprad, Dunajec, Ropa, Skawa, Raba 1 Biała — to bogac­
two naturalne województwa. Aby gospodarować nim nale­
życie także ,dla dobra kraju, konieczne jest kompleksowe
porządkowanie ścieków wodnych, zwiększenie lesistości (za­
planowano 500 ha dolesień w najbliższej pięciolatce, a do
roku 1990 — 4000 ha) oraz retencja czyli zatrzymanie czaso­
we wody w zbiornikach. W budowie znajdują się więc zbior­
niki w Czorsztynie i Klimkówce, projektuje się dalsze: we

Frycowej (na Kamienicy), Florynce (na Białej) oraz w Ja­
zowsku (na Dunajcu). Proponuje się uznać strefę górską za

obszar specjalistyczny dla gospodarki wodnej w skali kraju.
Ponadto dojrzewa potrzeba zawarcia umowy między PRL
a CSRS w sprawie zagospodarowania dorzecza Popradu,
aby uniknąć z tej strony zagrożenia dla gospodarki wodnej
województwa.

Plan zakłada szybkie zagospodarowanie obszarów, które
odciążą przeładowane ośrodki od masowego ruchu sobotnio-
niedzielnego.'Określa się chłonność turystyczną poszczegól­
nych terenów i zasobność w naturalne surowce balneologi­
czne. Proponuje się otwarcie nowych przejść granicznych,
rozważane jest takie poprowadzenie Drogi Karpackiej, by
ruch przelotowy nie przebiegał przez obszary chronionego
krajobrazu. Wiąże się to z wyposażeniem tej trasy na Ora­
wie, Przedgórzu Gorców, w północnej części Doliny Popra­
du i w Dolinie Kamienicy w stacje obsługi, parkingi, zajaz­
dy, motele i pola campingowe. Konieczne będzie również w

rejonach rozładowujących masowy ruch przekształcenie
ośrodków wiejskich we wsie turystyczne, a to oznacza po­
trzebę zmiany obowiązujących zarządzeń ograniczających,
pewne inwestycje.

Zważywszy, że nadmierna urbanizacja województwa mo­
że obniżyć jego walory naturalne, nie przewiduje się wzro­
stu liczby ludności stałej. Nadwyżki, które powstaną z

przyrostu naturalnego, będą zagospodarowane na obszarach

deficytowych w województwach sąsiednich.
O tym jak bardzo syntetycznie i kompleksowo myśli się

w Nowym Sączu o przyszłości województwa świadczy różno-
rakość wątków zazębiających się w opracowaniu, które prze­
cież dopiero powstaje, wymaga dalszych prac studialnych
i współpracy specjalistów branżowych. Ośiedla satelitarne,
linie przesyłowe wysokiego napięcia, kształcenie kadr dla!

obsługi ruchu turystycznego, współpraca z ośrodkami nauki
i szkolnictwa wyższego, sprzężenie kultury i oświaty;
z turystyką, ośrodki sportu — to przecież zagadnienia bardzo;
od siebie odległe. Myśli się o nich równolegle i równocześ­
nie. Przykład pracy podjętej w województwie nowosądeckim
świadczy o tym, jak bardzo posunęła się w Polsce umiejęt­
ność całościowego planowania naszego rozwoju.

ADAM OGORZAŁEK

PRZEPROSILIŚMY SIĘ Z PRZYRODA
Jeszcze niedawno jej ujarzmienie było synonimem postępu cywilizacyjnego; dziś współżycie z

nią i odbijanie jej wzorów tworzy nową naukę - bionikę, a niezniszczony świat natury doceniono

jako podstawę istnienia człowieka. Urok spotkań i wspólnoty z tym światem przekazuje wiele gło­
śnych filmów; wśród nich JEREMIAH JOHNSON, DERSU UZAŁA, a także SMUGA CIENIA.

Oczywiście, nie są to spotkania praktykowane W niedzielą
przez takich, co to najpierw doją butelki z gorzałką w wy­
cieczkowym autobusie, a potem z rykiem tratują i przewra­
cają las w nagonce na grzyby. Nie; filmy Pollacka, Kurosa­
wy i Wajdy nie mówią o tanich zachwytach mieszczucha,
ale o sprawach poważnych; o duchowym związku ludzi i
przyrody. Przyszedł czas, że zaczynamy ten związek znów
rozumieć lepiej. Tak, jak w latach akcji wymienionych fil­
mów — 1855, 1902, 1886 — odczuwali go ich bohaterowie. Do­
dać można, że jest nam o to szczególnie łatwo w miejscu ta­
kim, jak Kraków, gdzie dobrze zna się cenę rześkiego powie­
trza, czystej zieleni i majestatycznej ciszy.

Dla tych właśnie wartości pożegnał się na zawsze ze świa­
tem cywilizacji Jeremiah Johnson; między ludźmi było mu

duszno, czuł się przytłoczony różnorakimi koniecznościami,
czuł się niepełny. Wybrał los trapera w Górach Skalistych;
z pewnością nie była to zamiana na los łatwiejszy, na bez­
troską ucieczkę od odpowiedzialności — i film Pollacka
przedstawia to bardzo dobitnie. Jeremiah Johnson zyskał je­
dnak coś najważniejszego: możliwość pełnej akceptacji sie­
bie i otoczenia, możliwość postępowania według reguł przy­
rody, które można nazwać okrutnymi, ale które nigdy nie są
oszukańcze.

W pewnym sensie odwrotną drogę przebył Nanaj z tajgi
tissuryjskiej, Dersu Uzała: był cząstką syberyjskiej przyro­
dy, kiedy zaś — na starość — oderwał się od niej’ i zamie­
szkał w domu swojego przyjaciela, rosyjskiego topografa
Arsieniewa, zgasł jakby, stracił radość istnienia, choć prze­
cież życie pełne zagrożeń i trudu zamienił na ciepłą izbę.
Film Kurosawy uwiarygodnia jednak w pełni tragedię my­
śliwego, któremu zwierzęta i drzewa były braćmi. Uwiary­
godnia to nie tylko zachwycającymi krajobrazami tajgi;
czyni to również w wymiarze emocjonalnym. To piękne dzie­
ło ekranowe, nagrodzone Oskarem jako najlepsze w ubie­

głym roku, jest spontanicznym przekazem jakości obcowania
człowieka z przyrodą. I jeszcze czymś więcej: elegią za u-

traconym rajem człowieka,, który pochodzi z tak bardzo za­
truwanej przemysłem Japonii.

Dokonana przez Andrzeja Wajdę ekranizacja w dużej mie­
rze autobiograficznej powieści Conrada, „Smugi cienia”,
traktuje przede wszystkim o czymś innym. O tym, co me­
taforycznie zawarte zostało w samym tytule i co z uderza­
jącą wiernością przeniesione zostało z kart książki przez re­
żysera oraz rewelacyjnego Marka Kondrata: o osiągnięciu
dojrzałości. Pozostawiając jednak na boku kluczowy problem
filmu, fabułę opowieści oraz sposób jej prowadzenia, chciał-
bym zwrócić uwagę na drugoplanowy, lecz urzekająco zo­
brazowany motyw kontaktu bohatera z naturą — ten sam,
który jest dominantą JEREMIAHA JOHNSONA i DERSU
UZAŁY. Inny jest tu kształt tej natury: nie śnieżne pejzaże
górskich dolin, nie ciemna zieleń jodeł i limb znad Amuru,
ale morskie pustkowie, raz tonące w ciszy, raz ożywiane
wiatrem, zawsze zaś cudownie fotografowane pod dyrekcją
filmowca, który — nigdy tego nie było widać lepiej — jest
przecież z pierwotnego powołania i wykształcenia mala­
rzem. Dla tych, którzy dobrze znają poprzednie osiemnaście
pełnometrażowych dzieł Wajdy, SMUGA CIENIA będzie nie­
małym zaskoczeniem: nigdy w tym świetnym dorobku nie
było utworu podobnie pozbawionego burzliwego symbolu o-

brazowego, podobnie klarownego w swojej bezpośredniości
narracyjnej, podobnie poddanego pierwowzorowi. A przecież
ten męski, hartowny film niesie wartość metaforyczną nie
słabszą od poprzednich: niesie poczucie absolutu. Tu nie cho­
dzi o barwność morskiego rejsu, ani o nostalgię za nieogar­
nioną dalą, ale o rzecz, od której nie ma większej: o znalezie­
nie siebie jako cząstki świata, o natchnienie pewnością
współdziałania z przyrodą.

Klucz do uzyskania tej jakości odnalazł Wajda, jak sam
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wyjawia, właśnie w szczegółach: stąd konkretność narracjt
I w motywacjach, które uważa u Conrada za najważniejsze.
„To z nich właśnie” — mówi — „i z drobnych faktów, ruty­
nowych czynności, kształtów rzeczy, wyglądu świata pow­
staje główna idea, wynika myśl porządkująca, wynika nad­
rzędny sens”. Raz tylko nie zawierzył sprawozdawaniu tej
rzeczywistości: kiedy chciał przenośnią zobrazować, jak krąg
uciech portowej restauracji śmieszy swoją małością młodego
człowieka, który zbratał się z oceanem. Ale scena z damską
orkiestrą ani rusz nie chciała podporządkować się woli reży­
sera. W ostatecznym montażu został z niej .szczątek. Świat
Conrada ma inny wymiar. Wymiar fizycznej widzialności
nakazów wewnętrznych.

Unikalna SMUGA CIENIA z pewnością nie zadowoli tych,
którzy nastają w kinie na rozrywkę; zachwycić jednak mo­
że widza, który szuka przygody ducha. Wydaje się, że naj­
łatwiej o nią było zawsze w obliczu żywiołu przyrody.

ADAM GARBICZ
PÓŁKI PEŁNE BUTÓW ALE.^

...kupienie pary wygodnych butów jest problemem nie
do pokonania. Jestem już starszą kobietą, a wiadomo że
bardzo często z biegiem czasu na stopach występują znie­
kształcenia, będące zresztą przeważnie rezultatem noszenia
nieodpowiednich butów. Nie zdają sobie chyba z tego
sprawy producenci butów, skoro nie biorą pod uwagę tak
ważnych czynników w produkcji obuwia jak elastyczność,
odpowiedni kształt cholewki i wysokość obcasa. Również
nie do przyjęcia jest stosowanie do produkcji obuwia nie-
przewiewnego, nieelastycznego plastyku. Rezultat jest taki,
że sklepy są zawalone bublami. Nie wiadomo również dla­
czego zaprzestano produkcji butów welurowych, które by­
ły może nie tyle wytworne, co bardzo wygodne i od dłuż­
szego już czasu na próżno szukać tego gatunku w skle­
pach,

KRYSTYNA P.

Zakopane
BIELIZNA DLA BABCI

Nie można narzekać. Zaopatrzenie sklepów bieliźniar-
śkich w bieliznę damską znacznie się w ostatnich latach
poprawiło. Ale dlaczego przemysł uszczęśliwia nas wyro­
bami prawie wyłącznie ze stylonu czy nylonu. Pomijając

już fakt, że taka bielizna jest po prostu niezdrowa trudno
dziwić się osobom starszym że nie chcą kupować piżamek
cieniutkich i przeźroczystych, kiedy marzy im się ciepła
nocna koszulka z dzianiny bawełnianej, lub flaneli. Jest
już coraz chłodniej i dla mojej matki szukam bezskute­
cznie ciepłej nocnej bielizny. Kto zatwierdza do produkcji
te fikuśne cudeńka, niechby pomyślał również o tym, kto
je będzie nosił, i czy nie trzeba także zadbać o starsze po­
kolenie. Brak jest również ciepłych, estetycznych podo­
mek. I w tym zakresie np. w krakowskim Galluzie do
wyboru i koloru nylonowych podomek, natomiast czegoś
ciepłego ani na lekarstwo. A może jest to tylko wina na­
szego handlu, który nie zamawia odpowiedniego asorty­
mentu towarów.

HELENA KRĘPAK
Kraków,

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ! ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 66

PLON NIESIEMY PLON W GOSPODA­
RZA DOM - TA STAROPOLSKA PIEŚŃ
DOŻYNKOWA POBRZMIEWA W OSTAT­
NICH DNIACH MOCNO I CZĘSTO. JAKO

ŻE ZIEMIA STYGNĄC Z LATA, OWOCE RO­
KU SKŁADA W SPICHLERZACH, STODO­
ŁACH, PIWNICACH... NIEWZRUSZONA

CYKLICZNOŚĆ NASTĘPSTWA PÓR ROKU

W JESIENI WYRAŹNIEJE, ZAŚ W CODZIEN­
NOŚCI - SPRAWY ROLNICTWA ROSNĄ
W SWEJ POWADZE I ZNACZENIU. JEŚLI

ZIEMI DAJECIE SWOJĄ PRACĘ, MĄ­
DROŚĆ, SIŁY I SZELEST LEMIESZY - O

ZNACZENIU PŁODNOŚCI I DOBROCI TEJ

ZIEMI NIE ZAPOMINAJCIE. JEST NAM

ONA OBECNIE WSZYSTKIM JEDNAKOWO

DROGA.

A tymczasem w mieście Krakowie przyglądaliśmy się
przed tygodniem finałowi Targów Sztuki Ludowej. Był
w ów czas Rynek krakowski barwnym mozaikowym ba­
zarem, na którym sprzedawano najciekawsze i najpięk­
niejsze prace twórców ludowych; było też trochę pytań
— gdzie takie meble i takie wystroje wnętrz można
dostać. Poza Targami oczywiście. Niestety, organizatorzy
odpowiedzi nie udzielali. Jedno źródło b.ylo tylko pewne —

Zalipie, wieś malowanych kwiatów, etnograficzny orygi­
nał. Myślę, że przemierzając szlaki turystyczne woje­
wództwa tarnowskiego, koniecznie winno się Zalipie od­
wiedzić. Na dowód tej konieczności przytaczam obszerne
fragmenty wiersza Marii Kozaczkowej, rodowitej zali-

pianki, poetki ludowej i autorki tomiku „Boso po rosie”.

ZALIPIANSKA BALLADA

Kto Zalipia ciekawy,
Serce w kwiatach zostawi,
Gdzie dom każdy się mieni
Tęczą w izbie i w sieni.

W słoneczniki stodoła,
. Studnia w chabrach dokoła,

Stajnia w malwy — a Burek
W georginie ma budę...
(...)

Barwny talerz i dzbanki,
Z wycinanek firanki,
Orzeł z szyszek srebrzonych
i kogucik ze słomy...
(...)

Gdy ze skrzyni w bukiety
Z chryzantemą — gorsety,
Z konwaliami — falbanki

- Ubiorą Zalipianki,

Z pęczkiem fiołków na piersiach
— Wyglądają dziewczęta
Tak bajkowo, radośnie,
Jak „Ballada o wiośnie”.

KLUB „FORUM"

...po pierwszym roku istnienia zaznacza się swoją obec­
nością na mapie kulturalnej Krakowa wyraźnym już pro­
filem artystyczno-ideowym i oczywiście interesująco za­
powiadającym się rokiem wtórym. Dziś o poezji. Infor­
muje młody poeta krakowski HENRYK A. PACH:

„Klub „Forum’' rozpoczyna z dniem 29 września br.
stalą działalność na polu poezji poprzez organizację wie­
czorów autorskich poetów, imprezy muzyczne ściśle zwią­
zane z poezją, a także poprzez utworzenie przy Klubie
grupy poetyckiej o charakterze szeroko pojętej grupy
twórczej, nie powiązanej ścisłymi deklaracjami progra­
mowymi. Praca grupy poetyckiej będzie koncentrować się
wokół organizacji życia literackiego Klubu : oraz stałej
konfrontacji twórczej w celu wypracowania w przyszłości
wspólnych linii artystyczno-ideowych.

Literackie imprezy klubowe będą się odbywać minimum
dwa razy w miesiącu. (...)

W dniu 29 września br. wieczory literackie w „Forum”
zainauguruje poeta poznański ANDRZEJ BABIŃSKI,
twórca nie związany programowo z jakąkolwiek grupą
poetycką. W 1975 r. ukazał się jego pierwszy zbiór wier­
szy wydany przez „Generacje” — „Z całej siły”. Aktual­
nie w Wydawnictwie „Iskier” przygotowuje się do druku
drugi tomik Babińskiego”.

A więc za tydzień spotykamy się (sympatycy, twórcy I

koneserzy poetyckiego słowa) w Klubie „Forum”. Potem
— już przynajmniej co dwa tygodnie. „KO” tam będzie
obecna.

NASZA INICJATYWA

■„.czyli patronat nad Młodzieżowymi Wszechnicami
Dziennikarskimi — to również szansa dla samych MWD.

Z doświadczenia wiemy, że co „organizowane” nie zaw­
sze ma szanse przetrwania i prężnej pracy. Dlatego po­
stanowiliśmy otworzyć Młodzieżową Wszechnicę Dzien­
nikarską „KO”, do której przyjmujemy automatycznie
każdego młodego człowieka, który „wykaże się” druko­
wanym w „Środzie” ciekawym materiałem reporterskim
(nie zawsze muszą to być ludzie wpisani na listy MWD

przy ZW ZSMP). Początek zrobił już Janusz Zwoliński

przed dwoma tygodniami pisząc o studenckim ruchu nau­
kowym.

KLUB OBECNYCH

Każde stowarzyszenie, nawet nieformalne, musi mieć
swojego „człowieka od wszystkiego”. Takim jest spa­
wacz, ślusarz, elektryk, akustyk, organizator, kierownik
techniczny dziesiątków imprez artystycznych ZSMP —

MIECZYSŁAW PILCH. Mietku, serdecznie witamy w

Klubie i oczywiście liczymy na Twoje wszechstronne ta­
lenty...

Przesłanie: Kabaret „Kaktus” z Oświęcimia obchodzi
swoje trzynastolecie, Pałac Młodzieży w Tarnowie do­
chodzi ćwiartki wieku. Grupa Artystów Robotników
Twórców (Ć1ART) póki co finalizuje piątkę, zaś te wszy­
stkie lata w sumie — to różne bardzo dokonania i różne
tychże znaczenie. Ale zawsze „in plus”. Kiedy powiemy
to samo i na pewno o sobie? Hej!

HENRYK CYGANIK

PIJAK CZY CHORY?

Jeśli na nieszczęście zdarzy się komuś być pacjentem
Stacji Pogotowia Ratunkowego w Krakowie, zauważyć
można odrażające sceny. Z terenu całego miasta i jego
najbliższych okolic zwozi się tu pijaków, którzy są mniej
lub więcej poturbowani ale zawsze pijani często aż do
utraty przytomności. Jeden zachowuje się spokojnie, dru­
gi „tylko” używa najwulgarniejszych słów jakie zna nasz

uliczny żargon, inny jeszcze awanturuje się, wyrywa i
trzeba kilku mocnych mężczyzn żeby delikwenta unie­
szkodliwić. Najgorsze jest jednak to, że ci pijacy mają
pierwszeństwo w udzielaniu im pierwszej pomocy. Ludzie
okaleczeni, cierpiący, ze złamanymi kończynami, dzieci,
muszą czekać cierpliwie bo... pijak ma pierwszeństwo. A

my jeszcze za to płacimy, bo przecież udziela się takiemu
pijakowi nie tylko pomocy lekarskiej, ale trzeba go je­
szcze później leczyć, dać mu zwolnienie lekarskie itd,
Tylko pytanie. Czy my naprawdę musimy płacić za to

wszystko?
KAZIMIERZ W.

Kraków



Hongkong znaczy dosłownie „pachnący port".
W rzeczywistości cuchnie on mazutem i potem,
węglem i dymem, ciężkim znojem. Z mieszczących
się pod gołym niebem restauracji dochodzą za­
pachy chińskiej zupy i suszonych ryb.

Krzyżują się tu drogi wszelkiego rodzaju statków towaro­
wych i promów. Dżonki sąsiadują ze statkami pływającymi
pod banderą ChRL i ze stojącymi na redzie amerykańskimi
okrętami wojennymi.

Położona u boku Chin stolica kapitalizmu jest anachroni­
czną mieszanką bardzo brytyjskiego kolonializmu i bardzo
chińskich obyczajów. Hongkong jest ogromnym zbiorowis­
kiem ludzi (nie wiadomo nawet, ile liczy mieszkańców, 4 czy
5 min) składnicą pieniędzy i towarów.

Z ostentacyjnym luksusem arystokratycznych dzielnic wil­
lowych kontrastuje mozaika dżonek — prawdziwych miaste­
czek kołyszących się wśród śmieci na zamulonej wodzie. Z
wielkimi gmachami ze szkła i metalu (są to siedziby banków
i międzynarodowych firm) sąsiadują stare pochylone bu­
dynki oraz slumsy na Wzgórzu Lotosu. Praca dla jednych,
zysk dla drugich.

Twarzą w twarz z potęgą finansową zrodzoną w czasach
gdy Zachód grabił kontynent, stoją dynastie chińskie. Dwa
światy, które ocierają się o siebie, ale które nie przenikają
się nawzajem i które, poza dążeniem do zysku, nie mają ze

sobą nic wspólnego.
Najgłębsza jednak sprzeczność istnieje między interesami

grupy mieszkających tu obywateli państw zachodnich i bo­
gatych Chińczyków a interesami wielomilionowej rzeszy bie­
daków. Dezorientacja młodzieży (55% mieszkańców ma mniej
niż 25 lat), dla której jedynym ideałem, jaki może zaoferować
Hongkong, jest zysk, znajduje wyraz w statystyce: w latach
1969—1974 liczba samobójstw wzrosła tu o 90%. W Hongkon­
gu jest ponad 300 tysięcy narkomanów. Kolonia ma jeden z

najwyższych na świecie wskaźnik zachorowań na gruźlicę, a

zatrudpianie dzieci nie należy tu do rzadkości.

Na przestrzeni ostatnich dziesięciu lat Hongkong rozwijał
się bardzo szybko. Jednakże władze zaniedbały lub ograni­
czyły do minimum inwestycje socjalne. Na cele socjalne
przeznacza się mniej niż 2% bardzo znacznych przecież do­
chodów kolonii. Co więcej warunki pracy są tti bardzo

nędzne: w Hongkongu, który osiąga drugi co do wielkości,
w przeliczeniu na 1 mieszkańca, produkt narodowy brutto
w Azji (po Japonii) nie istnieje nawet pojęcie najniższych
zarobków, podobnie jak nie istnieją tu zasiłki chorobowe, za­
pomogi dla bezrobotnych, ani chociażby częściowy zwrot ko­
sztów leczenia. Żadne ustawodawstwo nie ogranicza liczby

■gadzin pracy. Przeprowadzona w 1971 roku ankieta ujawniła,
że 174 tys. osób pracuje ponad 75 godzin tygodniowo, a ok.

„PAMIĘĆ —

JEST
PRAWE M?“

„Przy drodze z Jerozolimy do Hebronu stoi

dom, nad którym stale powiewa flaga. Flaga ka­
pitulacji? — Właściciel domu, 80-letni Palestyń­
czyk, odpowiada: „Widziałem jak przychodzili
i odchodzili Turcy, Egipcjanie i Jordańczycy. Być
może przeżyję jeszcze wycofanie się Żydów".

Chaim Weizman, pierwszy prezydent Izraela oświadczył
niegdyś uzasadniając obecność Żydów w Palestynie, że „pa­
mięć jest prawem”. Tu, na zachodnim brzegu Jordanu, który
Izrael w 1967 r. zabrał Jordanii, ścieraję się z sobą dwie pa­
mięci, dwa prawa. Za jednym prawem stoi armia okupacyj­
na za drugim — ludzie rzucający kamienie i podkładający
bomby.

W roku 1976, w dwa i pół roku po ostatniej wojnie, w

Izraelu mówi się powszechnie, o następnej. Jak wynika z

pewnej ankiety, 52% ludności liczy się z nowymi walkami w

ciągu roku lub dwóch, 30% — najpóźniej w ciągu trzech do
pięciu lat. Tylko 7% respondentów widzi przyszłość bez
wojny.

Arabowie stale odmawiali Izraelowi uznania jego tery­
torium państwowego z punktu widzenia prawa międzynaro­
dowego — jednak również Izrael nie złożył nigdy jedno­
stronnej i definitywnej deklaracji w sprawie granic. Jest to
bomba zegarowa, która tyka na Wzgórzach Golan, na Za­
chodnim Brzegu, w całym Izraelu: otwarte granice, podtrzy­
mywanie roszczeń terytorialnych, okupacja, brak perspekty­
wicznej polityki bezpieczeństwa, tylko bezpieczeństwo z dnia
na dzień utrzymywane dzięki wielkim arsenałom broni i jej
użyciu, brak trwałości państwowej — tylko państwo zamie­
nione w twierdzę, tęsknota za pokojem bez polityki pokojo­
wej.

W listopadzie 1956, po zdobyciu półwyspu Synaj, Ben Gu-
rion ogłosił „Trzecie Królestwo Izraela”... W dwadzieścia lat
po tym krótkotrwałym królestwie premier Rabin nie potra­
fi powstrzymać fanatyków „Wielkiego Izraela” od tworzenia
żydowskiego państwa osadniczego na okupowanych tere­
nach. Popierany przez członków rządu i opozycję z partii
Likud, ortodoksyjny ruch Gusch Emunim („Blok Wiary”)
tworzy nowe „żydowskie fakty dokonane” na mapie Palesty­
ny. A Rabin godzi się, aby ta fala przetaczała się nad nim.
Rząd wciąż zatwierdza nowe osady na terenach okupowa­
nych — wbrew rozsądkowi politycznemu i, wbrew wszelkim
naukom z wojny październikowej.

Rabbi Levinger z Gusch Emunim, który kazał strzelać do
demonstrujących Arabów, powołuje się na proroków, kró­
lów, Abrahama, Biblię i modlitwy żydowskie, kiedy uspra­

Włoski

rynek
seksu

Włochy sq krajem o największym
w Europie wskaźniku procentowym
różnego rodzaju i autoramentu pro­
stytutek — dziennych, nocnych,
„clacson-girls", „bar-girls", „aero-

girls" itp.

Rzym, rejon dworca Termini, godzina czter­
nasta. Ma dwóch dorosłych synów. Jeden
odsiaduje karę za rabunek, drugi — pracuje
w objazdowym lunaparku. Wiek — na oko
powyżej 60 lat, w rzeczywistości — czter­
dzieści kilka. Kariera — piętnaście lat w do­
mach publicznych, od siedemnastu lat na

peryferyjnych ulicach. Ubrana ,w jasne spod­
nie i czerwony kasak. Mieszka w baraku, w

rejonie Fiumicino. Nazywają ją Lucy. Jej
obecni klienci, to męty i pijacy. Bierze od

HONGKONG

port wcale nie pachnący

Rys. PUNCH

)'
14 tysięcy osób — ponad 105 godzin: W tym samym roku
legalnie zatrudniano 36 tysięcy dzieci w wieku 10—14 lat.

W dzielnicy Mongkok gęstość zaludnienia wynosi 154.697
mieszkańców na kilometr kwadratowy, czyli jest 10-krotnie
większa niż w Tokio. Część ludności, którą szacuje się na

15%, nie ma stałego miejsca zamieszkania. 300 tysięcy ludzi
żyje w slumsach które należą do najbardziej szokujących.

Przestępczość sieje spustoszenie. Oprócz 300 tys. narkoma­
nów jest tu 28 tysięcy prostytutek i 80 tysięcy członków
różnych gangów. Ogółem, ok. 10 % ludności w ten czy inny
sposób uprawia nielegalną działalność. Hongkong, który roz­
winął się dzięki handlowi opium, jeszcze dzisiaj jest newral­

wiedliwia zajmowanie wielkich terenów na zachodnim
brzegu.

Coraz silniejszy szowinistyczny zwrot na prawo, powrót
na pozycje siły i uporczywego trwania, to przerażające symp­
tomy zablokowanego systemu politycznego — co do tego
zgodni są specjaliści nauk politycznych, socjologowie i histo­
rycy. Wzmocnieniu ulega pozycja „jastrzębi” wzywających
do nieustępliwości w kwestiach terytorialnych i do zwięk­
szania potęgi militarnej.

System’ izraelski niedomaga nie tylko z powodu wrogów
zewnętrznych, ale przede wszystkim sam przez się. Partie
opanowane są przez spokrewnione z sobą oligarchie —

twierdzi prof. S. Eisenstadt z Uniwersytetu Hebrajskiego.
Podobnego zdania jest A. Rubinstein z uniwersytetu w Tel
Awiw: „Nasze partie podobne są do zamkniętych, silnie
scentralizowanych bractw, z niedemokratyczną, negatywną
metodą selekcji. Tak zwana elita polityczna rekrutuje się z

działaczy aparatu państwowego i byłych zawodowych żoł­
nierzy”. Do tego dochodzi skomplikowana, przesadnie za­
ostrzona ordynacja wyborcza, która daje nieuzasadnioną
władzę mniejszościom, takim np. jak partie religijne.

„Konsekwencją tego są rządy na śliskim gruncie, bez-

nich 2 do 2,5 ty». lirów. „Dla takich jak ja —

mówi — nie ma już teraz miejsca. Lecz jeśli
się wycofam, cóż mi pozostanie? — Umrzeć
z głodu, albo prosić o jałmużnę”.

Giovanni Coletti, lekarz i socjolog, uważa

sytuację za alarmującą: za kilka lat liczba
„emerytowanych” prostytutek osiągnie mi­
lion. Milion podeszłych wiekiem, bezrobot­
nych kobiet, bez perspektywy powrotu do
społeczeństwa produkcyjnego i konsumpcyj­
nego. Jest to wielki problem społeczny, który
będzie się pogłębiał i rozszerzał w związku ze

stałym napływem „nowego narybku” pragną­
cego za każdą cenę mieć „wszystko i na­
tychmiast”.

Zdaniem Coletti, prognozy wypływające z

danych statystycznych są niepokojące:
W badaniu zjawiska prostytucji i jego roz­

woju — pisze dziennik włoski „CORRIERE
DELLA SERA” — ważną datą jest rok 1958,
kiedy to tzw. ustawa Merlina położyła kres
legalnej prostytucji. Zamknięto wówczas po­
nad 500 domów publicznych. W tym czasie
działało ok. 4 tysięcy prostytutek zarejestro­
wanych przez policję i poddawanych obo­
wiązkowym badaniom lekarskim. Przynosiły
one właścicielom domów publicznych miliar­
dowe zyski.

Jednakże ustawa nie przyniosła spodziewa­
nych efektów, ponieważ prostytucja pleni się
nadal. Przyczyną tego był i pozostaje fakt
istnienia znacznego zapotrzebowania na tego
rodzaju usługi. Sprzyja temu poprawa ogól­
nych warunków ekonomicznych, a także, w

pewnej mierze bodziec, jakim dla wielu ko­
biet jest możliwość szybkiego wzbogacenia
się. Co gorzej, skłonność do prostytucji staje
się we Włoszech coraz bardziej masowa, o

czym niedwuznacznie świadczą dane staty­
styczne.

Tak na przykład w latach 1949—1958 liczba
prostytutek półoficjalnych (z ulicy) wynosiła

ok'. 150 tysięcy, zaś całkiem nierejestrowa-
nych (z pokątnych domów schadzek) — ok.
700 tysięcy. Wynika z tego, że owe cztery
tysiące zarejestrowanych prostytutek stano­
wiły zaledwie nikły procent ogółu kobiet tej
profesji, jednakże przez hipokryzję mówiło
się wyłącznie o nich.

Po wejściu w życie ustawy Merlina, liczbę
prostytutek zawodowych i amatorek oceniano
w 1972 roku na jeden milion, co oznaczałoby
■— w porównaniu z 850 tysiącami w poprzed­
nim dziesięcioleciu — wzrost proporcjonalny
do demograficznego rozwoju kraju.

gicznym punktem międzynarodowego przemytu narkoty­
ków. Zdaniem policji, w operacje tego rodzaju zamieszanych
jest co najmniej siedem wielkich, toczących z sobą krwawe
walki, przestępczych organizacji.

Działalność policji jest tym trudniejsza, że jej przeciwni­
kiem jest świat zorganizowany, obejmujący wiele niezwykle
rozwiniętych „triad”. Tutejsze triady, będące czymś w ro­
dzaju gangów, nie mają nic wspólnego z tajnymi chińskimi
stowarzyszeniami o skomplikowanym rytuale przypominają­
cym masonerię, których — teoretycznie biorąc — są spadko­
biercami. Po obaleniu dynastii mandżurskiej i ustanowieniu
w 1911 nowego ustroju, tajne towarzystwa utraciły swą treść

polityczną.
W Hongkongu działa 38 triad. Szantaż, porwania, prostytu­

cja, narkotyki, gry hazardowe — wszystkie te nielegalne
praktyki znajdują się w rękach triad. Co najważniejsze
jednak, to fakt, że' wpływy triad potrafiły przeniknąć do naj­
wyższych nawet kręgów policji i do większości służb publicz­
nych.

W 1973 roku główny komisarz policji brytyjskiej Godber,
oskarżony został o to, że zgromadził majątek wartości 800
tysięcy dolarów. W tym samym czasie aresztowano także
Normana Tempie, kierownika biura do zwalczania triad.
Inny wysoki funkcjonariusz policji, Ernest Hunt, który
osiadł w Hiszpanii zeznał, że w ciągu. 18 lat służby otrzy­
mał od triad 1,1 min dolarów. Kontrolował on wszystkie do­
my gry i domy schadzek w dzielnicy Wanchai...

W lutym 1974 roku powołano niezależną komisję do walki
z korupcją, która w ostatnich latach coraz bardziej przy­
biera na sile. „Trudno jednak walczyć z korupcją — mówi
jeden z członków komisji — gdyż wszyscy chcą zrobić ma­
jątek. Wielu zresztą uważa, że, korupcja jest zjawiskiem na*
turalnym. W 1972 roku szacowano, że ponad jedna czwarty
część dochodów urzędników pochodzi z łapówek”

Korupcja jest tutaj chorobą równie starą jak sam Hong*
kong i zniknie dopiero ze zmianą reżimu.

(wg „LE MONDE”j

Wlad 1 obawa przed podejmowaniem decyzji” — komentuje
politolog Aronson — „Tylko jakaś katastrofa narodowa, no­
wa wojna albo druzgocący kryzys gospodarczy mogłyby
doprowadzić do odblokowania w polityce wewnętrznej. Do­
piero wówczas byłyby możliwe jakieś brzemienne w skutki
decyzje, jak np. ustępstwa w kwestii terytorialnej”.

Yitzak Rabin — b. szef sztabu i b. ambasador w Waszyng*
tonie, dziś jako premier jest fałszywym człowiekiem w fał*
szywym czasie na fałszywym miejscu. Nie jest on polity*
kiem, a jeszcze w mniejszym stopniu mężem stanu, lecz bez­
barwnym, zrzędnym indywidualistą, reprezentantem _

i kon*
tynuatorem polityki dnia wczorajszego. Izrael stoi nadal
tam, gdzie jeszcze przed wojną październikową dreptał w

miejscu.
„Rabin nie działa i nie rządzi. Nie potrafi on uwolnić się

cd swych mrzonek i uprawiać polityki opartej na rzeczy­
wistości” — stwierdza U. Avneri, lewicujący intelektualista.

I tak też jest. W polityce istnieje czarno-biały schemat
oparty na kryteriach ostateczności. Kryje się w tym uciecz*
ka od teraźniejszości, odsuwanie od siebie niemiłych, bole*

snych faktów, niezdolność wyrobienia sobie bardziej reali­
stycznego stosunku do istniejącej sytuacji. Kryje się za tym
również paraliżujące politycznie roszczenie, że jest się „na­
rodem wybranym”, „wyjątkowym”, posiadającym prawdę
i prawdziwą wiarę, że jest się „nosicielami światła dla
wszystkich ludów ziemi”, jak oświadczył Ben Gurion.

Z takich idei religijnych Rabin wywodzi swą dyletancką
i niepolityczną doktrynę „nigdy”: nigdy nie będzie miejsca
dla trzeciego państwa między Izraelem a Jordanią, nigdy nie
będzie rokowań z Organizacją Wyzwolenia Palestyny, nigdy
Izrael nie opuści Wzgórz Golan.

Na krótko pokonana po wojnie październikowej hydra,
głębokie przekonanie, że czas pracuje dla Izraela, znów pod­
nosi głowę. Izraelscy generałowie mówią o „nieuniknionej
nowej wojnie”, o „decydującym zwycięstwie”, które „cofnie
Arabów o piętnaście lat”, o bombach atomowych. Budżet
Izraela na rok 1976 przewiduje wydatki wojskowe w wyso­
kości 4 mld dolarów. Jest to 40 proc, całego budżetu.
Oszczędza się na ochronie zdrowia, oświacie, i opiece spo­
łecznej. Jak długo naród będzie gotów ponosić konsekwen­
cje tej polityki ni to wojrty ni pokoju?”

(Wg „ZEIT-MAGAZIN”)

Obecnie liczbę kobiet uprawiających „naj­
starszy zawód świata” szacuje się we Wło­
szech na jeden milion dwieście tysięcy. Trze­
ba. przy tym pamiętać że przy obecnej
strukturze społecznej co najmniej cztery mi­
liony osób, świadomie czy nieświadomie, ciąg­
nie z prostytucji korzyści materialne.

Jeszcze przed paroma laty, w Rzymie,
„urzędowało” dziennie 500—800 .prostytutek.
Teraz ich stała armia liczy 7—15 tysięcy,
przy czym w tej liczbie statystyka nie u-

względnia „pracujących dorywczo”, dojeżdża­
jących na specjalne okazje itp. W odróżnie­
niu od innych miast włoskich Rzym posiada
jeszcze prostytucję zamaskowaną, która wy­
ziera ze szpalt ogłoszeniowych różnych dzien­
ników (a oto jeden, z przykładów: „Zdolna
masażystka południpwoamerykańska przyj­
muje całą dobę...”). Stwierdzono, że wpływy
większych dzienników rzymskich z tego ro­
dzaju ogłoszeń wynoszą rocznie dziesiątki mi­
lionów 'irów.

A jakiego rzędu są obroty na „rynku sek­
su” we Włoszech?

— Główne ośrodki to, w kolejności: Turyn,
Rzym, Mediolan i Genua. Według danych
szacunkowych, dzienny „dochód” z ulicy wy­
nosi ok. 20 milionów lirów. Mediolańczycy wy­
dają na prostytucję 50 min lirów dziennie, co

w skali rocznej daje dochód ponad 18 miliar­
dów lirów (ok. 20 milionów dolarów). W
Rzymie dzienny „wpływ” wynosi 300 milio­
nów, czyli — 100 miliardów lirów w skali
roku. Największy „utarg” notuje się w Tury­
nie — około 150 miliardów lirów rocznie!
Jeśli te dane są dokładne, prostytucja jest w

Turynie drugim, po „Fiacie”, przemysłem.
Obroty w pozostałych miastach włoskich o-

cenia się na ok. 500 miliardów lwów rocznie.
Tak więc roczny „dochód narodowy” w tej
dziedzinie szacuje się we Włoszech na ok.
3.000 miliardów lirów.


